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Dziś będzie do południa pochmurno, 

poczem częściowo pogodnie, wietrznie 
i dość zimno. Temperatura najwyższa do 
38 stopni, w nocy około 27 stopni.

W środę bedzie częściowo pogodnie. 
Temperatura najwyższa 35-38 stopni.
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KALENDARZYK
Dziś — wtorek, dnia 19 marca — 

Józefa Oblubieńca, Bogdana.
Jutro — środa, dnia 20 marca — 

Aleksandra, Anatola, Teodozji.
Pojutrze — czwartek, dnia 21 marca 

— Benedykta.
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RAPORT LAWY PRZEKAZANY KOM. IZBY
Embargo Naftowe Zostało Zniesione

Studentki 
Padły Ofiarą 

Maniaka
Huntsville, Ala. (UPI) — 

Dwie studentki z uniwersy­
tetu Alabama, padły ofiarą ma­
niaka, który napadł na nie i 
pobił ich boleśnie rurą żelaz­
ną. Jacqueline Zettle. lat 19, 
ną. Jacqpeline Zettle, lat 19, 
zmarła po przewiezieniu do 
druga studentka Bobbie Os­
trander, lat 19, walczy ze 
śmiercią. Dziewczęta zostały 
podstępnie zwabione przez mło­
dego mężczyznę o ciemnej ce­
rze i długich włosach do nie­
zamieszkałego domu farmer­
skiego, gdzie nastąpił brutalny 
napad.

Litwinów 
z Rodziną 

Opuścił ZSRR 
Moskwa (UPI). — Po czte­

rech latach ‘wewnętrznego 
wygnania” na Syberii Paweł 
Litwinow, wnuk stalinow­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Maxima Litwinowa 
i jeden z wojujących dysy­
dentów sowieckich, opuścił 
wraz z rodziną ZSRR, uda­
jąc się do Wiednia z zamia­
rem stałego osiedlenia się za­
granicą, przypuszczalnie w 
Stanach Zjednoczonych.

Na moskiewskim lotnisku 
Szeremetiewo grono przyja­
ciół żegnało szampanem Lit­
winowa, jego drugą żonę Ma­
ję, ich czteroletnią córeczkę 
Laryssę i 12-letniego Dima, — 
syna obecnej pani Ltwinow 
z pierwszego małżeństwa.

Agenci tajnej policji so­
wieckiej przyglądali się z da­
leka scenie pożegnania, ale nie 
interweniowali, — natomiast 
uchodzi za pewnik, że tym 
samym odrzutowcem Aero- 
fłotu — odleciał z Moskwy 
— agent KGB, który regu­
larnie przesłuchiwał Litwino­
wa.

Litwinow został skazany na 
syberyjskie zesłanie za udział 
w demonstracji, jaka odbyła 
się w 1968 roku na placu 
Czerwonym w Moskwie któ­
ra była protestem przeciw­
ko najazdowi sowieckiemu na 
Czechosłowację.

Od czasu wydalenia z ZSRR 
Aleksandra Sołżenicyna—Lit­
winow jest drugim dysyden­
tem, który otrzymał prawo 
wyjazdu z Sowietów. Przed 
nim na początku b.m. wyje­
chał do Paryża pisarz Wła­
dimir Maximow.

Zeznania 
Sekretarki

New York (UPI). — Rose­
mary Woods, osobista sekre­
tarka prezydenta Nixona, ze­
znawała w poniedziałek w 
rozprawie sądowej, wytoczo­
nej byłym członkom gabine­
tu prezydenta, John Mitchell 
i Maurice Stans.

Woods przedłożyła dwie li­
sty ofiarodawców na kampa­
nię wyborczą prezydenta. Na 
pierwszej liście widniało naz­
wisko Robert L. Vesco z do­
nacją $200,000. a na drugiej 
liście nazwisko to było usu­
nięte.

Mitchell i Stans — zostali 
oskarżeni o konspirację w 
przyjęciu donacji Vesco na 
kampanię, w zamian za rze­
kome umorzenie wytoczonego 
mu śledztwa w sprawie mal­
wersacji finansowych.

Mitchell i Stans nie przyję­
li ofiarowanej przez Vesco do­
nacji na kampanię, gdy spra­
wa ta została wyciągnięta na 
światło dzienne przez prasę. 

Panna Woods, podczas 30 
minutowych zeznań, mówiła 
z największym uznaniem i 
szacunkiem o zaletach i pra­
cowitości obu oskarżonych.

Przy Oporach 
Ze Strony 
Libii i Syrii

W Dniu 1 Czerwca 
Odbędzie Się Nowa 
Konferencja 
Arabska
Wiedeń (UPI). — Przy zde­

cydowanym oporze Libii i 
Syrii i przy bojkocie konfe­
rencji przez Irak — siedem 
naftowych państw arabskich, 
a mianowicie Arabia Saudyj­
ska, Kuwejt, Algeria, Bahra­
in, Qatar, Abu Dhabi i Dubai 
zdecydowało — tytułem pró­
by — znieść embargo nafto­
we, — wymierzone w Stany 
Zjednoczone, — na przeciąg 
trzech miesięcy.

W dniu 1 czerwca odbędzie 
się w Kairze nowa konferen­
cja ministrów przemysłu naf­
towego, która dokona oceny 
sytuacji i podejmie ewentual­
nie dalsze decyzje. Wbrew 
oczekiwaniom na konferencji 
wiedeńskiej ministrowie nie 
zdecydowali — przywrócenia 
wydobycia ropy naftowej do 
stanu sprzed października ub. 
roku.

Obecnie wydobycie ropy w 
krajach arabskich jest mniej­
sza od 10 do 15 procent w po­
równaniu z wydobyciem we 
wrześniu 1973 roku.

Saudyjski minister przemy­
słu naftowego — Ahmed Żaki 
Yamani powiedział, że embar­
go zostaje zniesione z dniem 
dzisiejszym i że Stany Zjed­
noczone “mogą spodziewać się 
dostaw w wysokości co naj­
mniej miliona baryłek dzien­
nie”.

Minister Yamani stwierdził, 
że nie uzgodniono wzrostu 

(Ciąg dalszy na atr. 6-ej) 

Rozruchy 
w Hinduskim 
Stanie Bihar
New Delhi (UPI). — Tłumy 

studentów, — protestujących 
przeciwko rzekomej korupcji 
w rządzie doprowadziły do 
rozruchów w stolicy hindu­
skiego stanu Bihar. W mieście 
stołecznym Patna demon­
stranci palili i łupili placów­
ki handlowe, spalili także po­
licyjną stację radiową.

Policja strzelała do demon­
strantów i zastosowała gazy 
łzawiące. Przed gradem ka­
mieni policjanci chronili się 
za osłoną bambusowych tarcz.

Liczba ofiar tych rozruchów 
nie jest znana, ale hinduska 
agencja prasowa PTI donosi, 
że po obydwóch stronach jest 
spora liczba rannych.

Wokół gmachu lokalnego 
Parlamentu policja wzniosła 
barykady, które powstrzyma­
ły napierający tłum.

Gubernator R. D. Bhandare 
zdołał wprawdzie dotrzeć do 
Izby Ustawodawczej i wygło­
sił przemówienie do posłów, 
ale sytuacja w mieście jest 
bardzo napięta i rząd stanu 
wezwał wojska rządowe na 
pomoc.

Król Hussein 
Na Florydzie

Palm Beach, Fla. (UPI) — 
Król Jordanii, Hussein, po 
kilkudniowych konferencjach 
z prezydentem Nixonem i 
Sekr. Stanu dr. Henrykiem 
Kissingerem, w niedzielę wy­
jechał na Florydę, gdzie za­
mierza odpocząć. Hussein i 
premier rządu Jordańskiego, 
Zaid Al-Rafai przybyli na 
Florydę w czarterowanym sa­
molocie i udali się do rezyden­
cji milionera James Kimberly, 
długoletniego przyjaciela kró­
la Husseina.
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Tricia Cox 
Zaprzecza 
Pogłoskom

Washington. (UPI) — Tri­
cia Nixon Cox, starsza córka 
prezydenta Nixona, w arty­
kule jaki ukazał się w maga­
zynie “Ladies Home Journal” 
oraz w wywiadzie prasowym, 
zaprzeczyła kursującym po­
głoskom że rozwodzi się z mę­
żem adw. Edward Finch Cox, 
jak i pogłoskom że nie płacą 
podatków federalnych.

Tricia w artykule “My Fa­
ther and Watergate” — broni 
ojca, twierdząc że krytycy jej 
ojca “prowadzą brutalną i 
niesprawiedliwą kampanię” 
przeciwko Nixonorwi. Tricia 
twierdzi że jej ojciec nie miał 
nic wspólnego z włamaniem 
do kwatery Watergate, które 
to włamanie nazywa “głupim 
i nieuczciwym” a jest tego 
pewna — gdyż ojciec jej “nie 
jest głupim ani też nieuczci­
wym”. “Byłoby to największą 
tragedią dla naszego kraju, 
gdyby ta kampania nienawiści 
zmusiła ojca do ustąpienia z 
urzędu Prezydenta” — pisze 
Tricia Cox. — “Historia wy- 
każe że Watergate miało po­
dłoże polityczne i że błędy 
popełnione przez garstkę nai­
wnych ludzi były użyte dla 
wymuszenia rezygnacji, ustą­
pienia lub usunięcia z urzędu, 
człowieka który jest niewin­
nym stawianym mu fikcyj­
nym zarzutom”. — Ci ludzie 
chcą się pozbyć raz na zawsze 
Richarda Nixona, z zazdrości, 
gdyż nie dorośli w swej nieu­
dolności do jego wielkich 
osiągnięć, które ciężką pracą 
codzienną zdołał zdobyć”—opi­
sze Tricia.

Porywacze 
Nie Zwolnili 
Amerykanina

Buenos Aires, Argentyna 
(CT). Po wypłaceniu przed 
kilku dniami $14.2 milionów 
okupu przez firmę “Esso Ar­
gentina” dla uzyskania zwol­
nienia urzędnika tej firmy, 
Amerykanina, Victor Samuel­
son, lat 36 — terroryści nie 
dotrzymali słowa i nie zwol­
nili porwanego. Samuelson 
został porwany w dn. 6 gru­
dnia przez terrorystów z ar­
mii rewolucyjnej.

Zwycięska 
Próba Sił 

H. Wilsona
Londyn. (UPI) — Laburzy- 

stowski premier brytyjski Ha­
rold Wilson, stojący na czele 
rządu mniejszości, zwycięsko 
przeszedł pierwszą próbę sił 
w Parlamencie. Opozycja, któ­
ra zapowiadała obalenie pro­
gramu rządowego, a więc oba­
lenie rządu, a w konsekwencji 
nowe wybory i nowy kryzys 
polityczny — przy akompa­
niamencie “kociej muzyki”, 
wyrazów uznania i ochry­
płych śmiechów z ław posel­
skich Partii Pracy — wycofa­
ła wniosek o wyrażenie nieu­
fności dla polityki rządu. W 
głosowaniu, które nastąpiło, 
program rządowy otrzymał 
poparcie 294 posłów laburzy- 
stowskich i szkockich nacjo­
nalistów. Posłowie konserwa­
tywni i liberalni wstrzymali 
się od głosowania.

W tej sytuacji groźba kry­
zysu gabinetowego została za­
żegnana i pierwsza runda za­
kończyła się zwycięsko dla 
Wilsona.

Program jego rządu obej­
muje podwyżkę emerytur, za­
mrożenie czynszów, sybsydio- 
wanie przemysłu spożywcze­
go, anulowanie ustaw anty- 
strajkowych i zrewidowanie 
warunków, na jakich Wielka 
Brytania przystąpiła do Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej.

Konserwatyści i liberałowie 
zwalczali program rządu, ar­
gumentując, że rządowa poli­
tyka antyinflacyjna przewidu­
je jedynie sufit cen, a nie 
przewiduje sufitu zarobków.

Na rozładowanie nastrojów 
opozycji wpłynęło zapewnie­
nie laburzystowskiego mini­
stra zatrudnienia — Michael 
Foota, który powiedział, że aż 
do czasu dobrowolnej ugody 
ze Związkami Zawodowymi 
utrzymane będą w mocy ogra­
niczenia wprowadzone przez 
rząd konserwatywny i usta­
nowiona przez ten rząd Rada 
Płac.

Pojedynek 
Artyleryjski 
Izrael-Syria 
Tel Aviv (UPI)—W ósmym 

dniu ciągłej wymiany ognia 
na wyżynie Golan doszło dziś 
do najpoważniejszego poje­
dynku artyleryjskiego, w wy­
niku którego odniosło rany 
dwóch obserwatorów rozjem­
czych z ramienia NZ.

Obydwie strony oskarżają 
się wzajemnie o sprowokowa­
nie pojedynku. W chwili, gdy 
rozjemcy usiłowali doprowa­
dzić do przerwania ognia, Sy­
ryjczycy — zdaniem dowódz­
twa izraelskiego — ogień spo­
tęgowali i właśnie wtedy zo­
stali ranni dwalj oficerowie 
NZ, a mianowicie kpt. F. Nel­
son i mjr. Guegola, których 
narodowości nie podano. Sy­
ryjska Agencja Prasowa 
twierdzi, że ranni otrzymali 
pierwszą pomoc na miejscu, a 
następnie zostali przewiezieni 
do cywilnego szpitala w Da­
maszku. Rana jednego z nich 
jest lekka, drugi jest ranny 
poważniej.

Komunikat dowództwa sy­
ryjskiego głosi, że w pojedyn­
ku zniszczono pięć izraelskich 
czołgów, stanowiska karabi­
nów maszynowych, moździe­
rzy i składnicę amunicyjną.

Według komunikatu do­
wództwa izraelskiego ogień 
syryjski został głównie skie­
rowany na osiedle Ein Zivan. 
Mieszkańcy tego osiedla po­
rzucili pracę i domy i szukali 
ochrony w betonowych schro­
nach podziemnych.

Dwutorowa szosa asfaltowa 
w tym rejonie została zam­
knięta dla ruchu cywilnego.

Wyższe Ceny 
Na Krótkie Loty
Washington (UPI). Fede­

ralna Rada Aeronautyczna 
podniosła ceny przelotów na 
krótkie odległości, a zniżyła 
ceny na dłuższe loty. Rada 
podwyższyła także ceny prze­
lotów pierwszej klasy dla pa­
sażerów samolotów. Podwyż­
ka cen na krótkie loty wyno­
sić może do 39 procent, a ob­
niżka cen na długie loty oko­
ło 5.5 procent.

Francja Będzie 
W spółpracować

Bonn. (UPI) — Doradca dy­
plomatyczny kanclerza Willy 
Brandta wyraził pogląd, że mi­
mo amerykańsko - francuskiej 
“wojny słów” Francja wkrótce 
powróci do Wspólnoty Atlan­
tyckiej i bedzie współdziałała 
w opracowaniu wspólnej poli­
tyki zwalczania kryzysu ener­
getycznego.

“Fakt, ie pojedyńcze państwo 
europejskie nie przystąpiło do 
współdziałania jest sprawą 
chwilową. Każdy kto pragnie 
na własną reke rozwiązać kry­
zys energetyczny przekona sie 
szybko, że działa na własną nie­
korzyść” — powiedział rzecz­
nik Bonn.

Uchodzi za pewnik, że kan­
clerz zachodnio-niemiecki — 
Willy Brandt bedzie starał się 
wpłynąć na uspokojenie umy­
słów po obydwóch stronach At­
lantyku, a w szczególności w 
Washingtonie.

Prez. Nixon 
Dziś Na TV 
o 7 Wiecz.
Washington (UPI) — Pre­

zydent Nikon dzisiaj wyjechał 
do Houston, Texas, gdzie 
zwiedzi ośrodek badań prze­
strzennych NASA, zapozna się 
z projektem zapowiadanego 
łącznego łotu astronautów 
amerykańskich i kosmonau­
tów sowieckich dookoła świa­
ta w przyszłym roku oraz 
wręczy medale trzem amery­
kańskim astronautom którzy 
posiadają rekord przebywania 
najdłużej w przestrzeni. Me­
dale będą wręczane astronau­
tom — Joseph T. Carr, Wil­
liam Pogue i dr Edward Gib­
son, członkom trzeciej załogi 
statku-lafboraitorium “Skylab.”

Prezydent przemawiał bę­
dzie do pracowników ośrodka 
NASA, a wieczorem przema­
wiał będzie na zjeździe krajo­
wego stowarzyszenia komen­
tatorów telewizyjnych i radio­
wych oraz odpowiadał będzie 
na zadawane mu pytania. Mo­
wa prezydenta Nixona zosta­
nie nadana przez krajowe sie- 
cie telewizyjne o godzinie 
siódmej dzisiaj wieczorem 
(czasu chicagoskiego). Prezy­
dent po spędzeniu nocy w 
Houston, wróci jutro do 
Washingtonu.

Kongr. Mills 
Przepowiada 
Rezygnację 

\ Nixona
Washington (UPI) — Kon- 

gresman Wilbur Mills (D- 
Ark.), przewodniczący Komi­
tetu Finansowego Izby Niż­
szej Kongresu i wiceprzewo­
dniczący specjalnej komisji 
kongresowej przeprowadzają­
cej śledztwo wykazów podat­
kowych prezydenta Nixona, 
przepowiada że Prezydent 
ustąpi ze stanowiska przed li­
stopadem b. roku.

Mills podczas wywiadu na 
programie telewizyjnym 
“Face The Nation” powiedział, 
że komisja ustali na podstawie 
posiadanych dowodów, że 
Nixon winien jest rządowi 
najmniej $350,000 w zaległych 
podatkach od 1969 do 1972 ro­
ku. Mills, posiadający duże 
wpływy wśród konserwatyw­
nych prawodawców, powiada 
że gotów jest wnieść do Kon­
gresu ustawę zapewniającą 
Prezydentowi zwolnienie go 
od wszelkiej odpowiedzialno­
ści prawnej, jeśli ustąpi do­
browolnie z urzędu, po zapła­
ceniu zaległych podatków.

5 Lat Więzienia
Providence, R.I. (UPI). — 

Charles F. Dalton, lat 34, z 
Jamestown. R.I. został skaza­
ny na pięć lat więzienia za 
nadużycie poczty w defrauda­
cji sięgającej sumy $380,000. 
Dalton został uznany winnym 
oszukania 360 kupców z poza 
stanu Rhode Island, u których 
zamawiał towar dla swego 
sklepu, nie płacąc rachunków.

Sędzia Sirica 
Spełnił Żądanie 
Przysięgłych

Mimo Protestu 
Obrońcy Haldemana 
i Erlichmana
Washington (UPI). — Szef 

dystryktowego sądu federal­
nego, sędzia John J. Sirica 
postanowił wczoraj przekazać 
tajny raport Federalnej Wiel­
kiej Ławy Przysięgłych, Ko­
mitetowi Sądowniczemu Izby 
Niższej.

Ława po zakończeniu prze­
słuchów — afery szpiegostwa 
politycznego “Watergate”, — 
przekazała sędziemu Sirca — 
tajny raport z swych spostrze­
żeń z przesłuchów, z prośbą 
ażeby raport wraz z pewny­
mi dokumentami został prze­
kazany komitetowi sądowni­
czemu, który rozpoczął proce­
durę wniesienia oskarżenia 
(impeachment) — przeciwko 
prezydentowi NxonOwi.
Decyzja Sędziego

Sędzia Sirica podejmując 
tą decyzję podkreślił że prze­
słuchy Federalnej — Ławy 
Przysięgłych nie są w stu 
procentach utrzymywane w 
tajemnicy. Informacje zdoby­
te przez Ławę niejednokro­
tnie zostały przekazane wy­
działom śledczym policji, oraz 
komitetom które podejmowa­
ły karne sankcje przeciwko 
adwokatom przekraczającym 
ustaiwy prawne..

Sędzia Sirica podał że za­
poznał się gruntownie z ra­
portem i przekazanymi mu 
dokumentami — i doszedł do 
dniosku że winne być prze­
kazane komitetowi sądowni­
czemu Izby, dla przeprowa­
dzenia dalszego śledztwa.

Sirica podkreślił że “raport 
podaj e w streszczonej i pro­
stej formie informacje zdoby- 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Kissinger 
Wyjedzie Na 

Bliski Wschód
Washington (CST). Sekr. 

Stanu dr. Henry Kissinger 
wybiera się z misją pokojową 
na Bliski Wschód w dn. 20go 
kwietnia, po odbyciu konfe­
rencji z przedstawicielami 
Syrii i Izraela w Washingto­
nie. Kissinger zabiega ażeby 
doprowadzić do rozmów mię­
dzy Syrią i Izraelem dla obo­
pólnego wycofania wojsk z 
Wyżyn Golan.

W zamierzonej na Bliski 
Wschód podróży, Kissinger 
konferował będzie z prezy­
dentem Egiptu, Anwar Sadat 
i innymi przywódcami arab­
skimi.

Nauczyciele 
Strajkuję

Kansas City, Mo. i San 
Francisco, Calif. (UPI) — 
Nauczyciele szkół publicz­
nych Kansas City wyszli na 
strajk w poniedziałek rano, 
domagając się wyższego wy­
nagrodzenia i lepszych wa­
runków pracy. Na skutek 
strajku 62,000 uczni szkół pu­
blicznych zostało pozbawio­
nych nauki. Strajk objął 
3,100 nauczycieli.

Mayor miasta San Franci­
sco, Joseph L. Alioto prowa­
dzi bez przerwy pertraktacje 
z przedstawicielami unii nau­
czycieli, dążąc do zakończenia 
strajku. Nauczyciele wyszli 
na strajk na znak sympatii dla 
robotników miejskich, a któ­
rych strajk trwający przeszło 
dziesięć dni, zakończył się w 
ubiegły piątek. Nauczyciele 
domagają się 15 procentowej 
podwyżki płac, mniejszej licz­
by uczniów w klasach, oraz 
wprowadzenia specja 1 n yc h 
programów szkolnych dla 
dzieci.
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Kącik Sokoli
Okręgu 2-go Sokolstwa Polskiego w Am.

Podajemy do wiadomości 
wszystkim. którzy mają za­
miar brać udział w bankiecie 
dla druhny wiceprezeski So­
kolstwa, G. Hartman, w sobo­
tę wieczorem, 23 marca, by się 
skomunikowali z druhną sekre­
tarką Okręgu, p. Krzyżańską. 
Telefonować 247-5822 wieczo­
rem, po bliższe informacje, do­
tyczące przelotu. Ceny zależą 
od ilości osób, jeżeli będzie nas 
więcej, koszta będą mniejsze 
dla każdego.

Plenarne posiedzenie zwo­
łuje druhna prezeska G. Droz- 
dowicz na niedzielę 34 marca, 
o godzinie 2-ej po południu do 
Sdkolni, 1012 So. Ashland. Re­
prezentacja gniazd jest pożą­
dana. W tym samym dniu o 
12:30 posiedzenie Legii Hono­
rowej zwołuje druh przewo­
dniczący Ed Maruszak. Prosi­
my o punktualność. Po posie­
dzeniach podana będzie kola­
cja, którą przyrządzi Komisja

Sokolic z wiceprezeską Bea 
Thoma.

Posiedzenie miesięczne 
Okręgu 2-go odbędzie się 27 
marca o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Zarząd i Dyrekcja pro­
szona o punktualność.

Gniazdo 907 prosi o zanoto­
wanie daty 20 kwietnia, gdyż 
tego dnia odbędzie się uro­
czystość 40-lecia w Sokolni w 
Cicero, 111. Bliższe wiadomo­
ści podamy w następnym ko- 
jnunikacie.

Z okazji dnia św. Józefa 
śkładamy szczere życzenia 
zdrowia i wszelkich pomyśl­
ności wszystkim Józetfinkom i 
Józefom.

Zapraszamy na zabawę 
wtorkową, o 7:15 w Sokolni, 
1812 So. Ashland. Każdy ma 
szanse powrócić do domu bo­
gatszym. Podczas wieczoru 
można zakupić przekąski.

Czołem! J. Sobieraj Rut­
kowska, korespondentka.

Ęgk Kącik Ligi Morskiej
Pisze Wł. Tomaszewski

Zabawy, Posiedzenia Okręgów i Oddz. L. M.
Z Oddziału Syrena No 49 
Ligi Morskiej

Posiedzenie Oddziału S y r en a 
nr. 49 L. M. — odbędzie się w 
piątek 22 marca, o godz. 7:30 wie­
czorem, prosimy członków o przy­
bycie, jest wiele ważnych spraw 
do załatwienia. Zdane będzie spra­
wozdanie z zabawy. Posiedzenie 
odbędzie się w sali zwykłych ze­
brań.

Franciszek Goryl — prezes;
Roz. Rusin, sekr. prot. i koresp.

Posiedzenie Okr. 7 i 2go dzisiaj, 
we wtorek, 1'9 marca, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali Związku 
Polek, 1309 N. Ashland Avenue, 
o godz. 7:30 wieczorem; a Okręgu 
7go w sali Columbia, 1700 West 
48-ma ulica, o godzinie 7:30 wie­
czorem. Bardzo ważne sprawy są 
w Okręgach 2 i 7.Delegaci obu 
Okręgów proszeni są o liczne 
przybycie na posiedzenia i załat­
wienie apraw dotyczących się Ligi 
Morskiej.

Konkurs Fotograficzny Na Zdjęcie 
Pomnika Kopernika

Do Komitetu Budowy Pom­
nika Kopernika wpływa tygo­
dniowo po kilka zapotrzebo­
wań z prasy i od osób prywat­
nych na zdjęcia Pomnika 
przed Planetarium.

Dotychczasowe zdjęcia — 
znajdujące się w posiadaniu 
Komitetu nie uwypuklają na­
leżycie artystycznych walo­
rów, pomnika na tle Planeta- 
riurn, r]ak i otaczającego go 
horyzontu.

Z tego też powodu, Komitet 
ogłasza Konkurs fotograficzny 
w którym mogą wziąć udział 
wszyscy amatorzy pięknych 
zdjęć.

Zdjęcia biało-czarne należy 
nadsyłać na adres:
Copernicus Monument Com­
mittee, 2424 N. Kedzie Blvd., 
Chicago, Illinois 60647.

Miesięczne Zebranie 
Emerytów Polskich
Zarząd Polsko Amerykań­

skiej Rady Emerytów zapra­
sza emerytów polskich — na 
miesięczne zebranie informa­
cyjne, które odbędzie się w 
środę, 20 marca, o godz. 12 
w południe, w domu Związku 
Polek, 1309 N. Ashland Ave.

Zarząd prosi wszystkich za­
interesowanych o liczny 
udział w zebraniu. Zapisy no­
wych członków, jak też przyj­
mowanie składek członkow­
skich załatwia sekretarka fi­
nansowa p. B. Malinowska.

Po zakończeniu zebrania, — 
nasze Panie przyjętym już 
zwyczajem, podadzą kawę i 
kanapki.

Za zarząd: Cz. Bielski, pre­
zes; W. Słowik, wiceprez.

Termin nadsyłania zdjęć 
upływa z dniem 15 maja 1974 
roku. Prace winny być roz­
miarów 8 x 10 cali. Załączyć 
należy także imię, nazwisko i 
adres.

Nadesłane prace rozpatrzy 
Podkomitet Artystyczny Ko­
mitetu Budowy Pomnika, — 
który zakwalifikuje prace do 
jednej z trzech nagród ($50, 
$30, $20).

Decyzja jury jest ostatecz­
na i nieodwołalna.

Nadesłane w ramach kon­
kursu prace stają się własnoś­
cią Komitetu.

Zebranie Grupy 211 
Związku Polek

Następne zebranie Tow. Marii- 
Skłodowskiej - Curie, Grupa 2)1,1 
Zw. Polek w Ameryce — odbę­
dzie się w piątek, dnia 22 marca, 
o godz. 1-ej po południu, w Do­
mu Związku Polek. Prosimy 
członkinie o liczne przybycie.

A. Potak — prezeska;
H. Magnuska — sekr. prot.

Poszukiwania Osób
Władysława Jakubowska ulica 

Grodzka nr. 17 — 87-300 Włocła­
wek, Polska — prosi o pomoc w 
odnalezieniu swej rodziny zamie­
szkałej w Chicago. Poszukująca z 
domu nazywa się Kruszewska, z 
męża Jakubowska, liczy ona obe­
cnie lat 73.

Szuka ona miejsca pobytu i 
adresu Franciszka Piechowiak, ja­
ko swego brata-ciotecanego ze 
strony matki, oraz Cecylii Piecho­
wiak z domu Orzech, po wyjściu 
zamąż. W Polsce zamieszkali oni 
w Kowalu, woj. bydgoskie. Do 
Chicago wyjechali około 50 lat te­
mu.

APEL I PROŚBA
DO PP. KUPCÓW, ^TOWARZYSTW 

i ORGANIZACJI
Zbliżają się Święta Wielkanocne. Tradycyjnym 

zwyczajem w “Wielką Sobotę”, dnia 13 kwietnia,* 
Dziennik Związkowy wyjdzie w odświętnej szacie i 
większej objętości, by umożliwić naszym PP Kupcom, 
Towarzystwom, Klubom oraz Organizacjom, złożenie 
życzeń świątecznych swoim klientom, członkostwu oraz 
całej Polonii.

Wierzymy, że Wasza Firma, Organizacja czy Nazwi­
sko znajdzie się wśród tych, którzy umieszczą w 
Dzienniku Związkowym płatne ogłoszenie z życzeniami, 
popierając jednocześnie, obecnie jedyne codzienne 
pismo w języku polskim w Chicago.

Prosimy wszystkich o nadsyłanie ogłoszeń z 
życzeniami już teraz. Ułatwi to planowanie specjalnego 
wydania, rezerwujecie sobie lepsze miejsce w gazecie 
i unikacie ewentualnych pomyłek, spowodowanych 
pośpiechem.

Termin nadsyłania ogłoszeń upływa w sobotę, dnia 
30 marca b.r.

Ogłoszenia nadesłane po wyżej wymienionej dacie 
ze względów technicznych nie będą mogły ukazać się 
w Specjalnym Wydaniu Świątecznym.

Z góry dziękujemy.
WYDAWNICTWA 

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
Chicago, 1974 r.
* W czwartek, 11 kwietnia dla Cleveland, Indiana, 
Milwaukee.

W dniach od 1 do 5 kwietnia br. w salach I tzcim Wiedzy i Przemysłu w Chicago, 
czynna będzie specjalna wystawa połączona z pokazami naukowymi, poświęcona zagad­
nieniom medycyny weterynaryjnej. Na zdjęciu Dr Tomasz A. Janik, lekarz-wetery- 
narz Chicago’s North Center Animal Hospital, prezentuje grupie miłośników zwierząt, 
nowe zdobycze techniki w dziedzinie medycyny weterynaryjnej. Dr Janik wystąpi m.in. 
w pokazach naukowych na wyżej wspomnianej wystawie.

Roczne Zebranie Wydziału 
Kongresu Polonii Amerykańskiej

W środę, 20-go marca odbę­
dzie się roczne zebranie dele­
gatów Wydziału Stanowego 
Kongresu Polonii Amerykań­
skiej, w Domu Wydziału, pnr 
1838 W. Division ul., o godz. 
7:30 wieczorem.

Na zebraniu tym dokonane 
zostanie zaprzysiężenie dele­
gatów zgłoszonych na kaden-

Walne Zebranie 
Koła Karpatczyków

Zarząd Koła Karpatczyków 
w Chicago zawiadamia wszy­
stkich członków Koła, że do­
roczne informacyjne zebranie 
człoków Koła odbędzie się w 
niedzielę, 24 marca, początek 
o godz. 2:30 po poł. w pier­
wszym, a o godz. 3-ej w dru­
gim terminie. Zebranie odbę­
dzie się w sali Lusaka Mission 
Inc., 6965 W. Belmont Ave.

Po części oficjalnej odbę­
dzie się koleżeńskie przyjęcie. 
Wszyscy członkowie proszeni 
są o przybycie. — Za Zarząd: 

K. Marjanowski, prezes; 
M. Blahaczek, sekretarz.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Środa, 20 Marca
Tow. Synowie Piasta Grupa 1214 

ZNP odbędzie swe miesięczne po­
siedzenie w środę, 20 marca, w 
sali PLAV, 3024 N. Laramie ave., 
początek o godz. 7:30 wieczorem. 
Prosimy członków o liczne i punk­
tualne przybycie. — Anna Woj­
ciechowska, prezeska; Czesław 
Rożek, sekr. prot.

Czwartek, 21 Marca
Tow. Strzelców Obrony Białego 

Orła Grupa 2185 ZNP Oddz. 101 
PLAV odbędzie posiedzenie w 
czwartek, 21 marca, o godz. 7:30 
wieczorem, w nowym lokalu, w 
sali p. Moskala, 5639 Milwaukee 
ave. Jest wiele ważnych spraw 
oraz rozwój. Prezeska prosi was 
o zapisanie chociaż jednego człon­
ka czy członkinię. Florence Rusak, 
sekr. fin. będzie wcześniej przyj­
mowała podatki. Kto nie może 
przybyć na posiedzenie może prze­
słać pieniądze pocztą do sekr. fin. 
— M. Klinger, prezeska; Józefa 
Przywara, sekr. prot.

Niedziela, 24 Marca
Tow. Wiara i Ojczyzna Gr. 1474 

ZNP odbędzie swe posiedzenie w 
niedzielę, 24 marca, w sali św. 
Jadwigi, przy Hoyne i Lyndale 
ul. Usilnie prosimy wszystkich 
członków o punktualne przybycie, 
gdyż chcemy zdążyć na poświęce­
nie sztandarów Gminy 41 ZNP 
o godz. 3 po południu. — Czesław 
Pawlak, prezes; Józef T. Szczech, 
sekretarz.

Klub Powiatu Jasło nr. 44 Zw. 
Ki. Małopol. — odbędzie posiedze­
nie w niedzielę, 24 marca, w sali 
ZKM, pnr. 1401 W. Superior ul. 
początek o godz. 2:30 po południu. 
Wiele spraw jest do załatwienia, 
przeto prezes z całym zarządem 
zapraszają wszystkich czfłonkóiw 
do licznego przybycia. — Alojzy 
Sikorski, prezes; Aniela A. Bart- 
kowicz, sekretarka.

Klub Parafii Lisia Góra — od­
będzie swe posiedzenie miesięczne 
w niedzielę, 24 marca, o godzinie 
2:30 po południu, w sali PLAV 
Hall pnr. 3024 N. Laramie Ave. 
Jest wiele ważnych spraw do za­
łatwienia, przeto prosimy człon­
kostwo o liczne przybycie. — Ste­
fania Czacherskia, prezeska; Leo­
kadia Bogacz, sekr. prot. 

cję 1974 roku. Poza tym ustę­
pujący Zarząd Wydziału zło­
ży sprawozdanie za rok mi­
niony, oraz odbędą się wybo­
ry nowego zarządu. Obecność 
każdego delegata na tym ze­
braniu jest statutowo obowią­
zująca.

Organizacje, które dotych­
czas nie odnowiły swoich de­
legacji, proszone są o dokona­
nie tego przed zebraniem.

Apeluje się również do or­
ganizacji, które jeszcze do 
KPA nie należą, o przysła­
nie delegacji do wspólnej zor­
ganizowanej pracy dla dobra 
Polonii, Narodu Polskiego i 
Stanów Zjednoczonych.

Kazimierz Łukomski, 
prezes Wydz. Kongresu PA.

Koncerty 
Muzyki Dawnej 
w Starym Sączu

Xlll-wieczne miasteczko w 
beskidzkiej krainie nad Po­
pradem — Stary Sącz jest 
wymarzonym’miejscem urzą­
dzenia w' porze turystycznego 
szczytu — festiwalu muzyki 
dawnej. Wpadł na ten pomysł 
wybitny dyrygent i założyciel 
Cappelli Cracoviensis Stani­
sław Gałoński. Tu, w Starym 
Sączu narodziła się podobno 
pieśń “Bogurodzica”, przecho­
wywane są najdawniejsze za­
bytki polskiej muzyki wielo­
głosowej z wieków średnich-— 
jakimi mogą poszczycić się z 
tego okresu najgłośniejsze o- 
środki muzyczne w Europie. 
Pod barokowymi i gotyckimi 
sklepieniami starosądeckich 
kościołów, na dziedzińcu kla­
sztornym i na zabytkowym 
rynku — rozbrzmiewać będzie 
w dniach od 15 do 18 sierpnia 
br. muzyka i pieśni minionych 
epok. W starosądeckim spot­
kaniu kameralnym przewi­
dziany jest udział: Cappelli 
Cracoviensis, kam eralistów 
Filharmonii Narodowej, ze­
społu Fisetulatores, tria baro­
kowego, zespołu studenckiego 
z Wrocławia — i muzyczno- 
wokalny debiut.

Papierosy i Cygara
Większość palaczy papiero­

sów, którzy przerzucili się na 
cygara, uwaiża, że ponieważ 
nie wdychuje dymu, cygara 
są dla nich mniej szkodliwe. 
Jednak stwierdzono, że “cięż­
cy” palacze papierosów zacią­
gają się również dymem cy­
gar. Stwierdzono dalej, że 
zmiany w czerwonych ciał­
kach krwi na skutek działania 
tlenku węgła są prawie iden­
tyczne u palących papierosy i 
u tych, którzy przeszli na cy­
gara.

Szwecja Krajem 
Niepalących

W Szwecji .opracowano w 
tych dniach wielką kampanię, 
która ma doprowadzić do te­
go, iż za 25 lat kraj ten będzie 
można nazwać państwem lu­
dzi niepalących.

Między innymi postanowio­
no każdego roku podnosić ce­
ny papierosów o 10 procent, 
zabronić w prasie, radiu i TV 
reklamowania papierosów, — 
ograniczyć liczbę punktów 
sprzedaży wyrobów tytonio­
wych, wprowadzić zakaz 
sprzedawania papierosów nie­
letnim.

“Miejmy nadzieję — sko­
mentował plan walki z pale- 
ntem ty toniu jeden ze szwedz­
kich dzienników — że nowo­
rodek urodzony w roku 1975 
będzie wolny od zgubnego 
nałogu palenia”.

Zabawa Polsko-Amer. 
Stow. Policjantów
Stowarzyszenie Polsko- 

Amerykańskich Policjantów
— (Polish American Police 
Association of Chicago and 
Illinois) urządza dorocznym 
zwyczajem zabawę — St. Jo­
seph’s Award Dinner Dance, 
w sobotę, 23 marca w Restau­
racji Białego Orła (House of 
the White Eagle), 6839 North 
Milwaukee, Niles, Ill. Można 
rezerwować stoliki.

Członk o w i e Stowarzysze­
nia, którzy wyróżnili się od­
wagą i bohaterstwem w cza­
sie pełnienia służby w 1972 r.,
— będą odznaczeni podczaa 
przyjęcia.

Bliższych informacji można 
zasięgnąć w głównej kwate­
rze organizacji, 5755 S. Me­
nard ul., Chicago, III. 60638. 
lub telefonicznie 284-0979

Za Komitet: Robert Borow 
ski.

Zebranie Oddziału 
Matek Złotej Gwiazdy

Oddział Mat dc Złotej Gwiazdy 
Polskiego Legionu Am. Weteranów 
przy Stanowej Kwaterze na stan 
Illinois odbędzie swe posiedzenie 
w środę dnia 20 marca, w sali 
Panek, pnr. 2918 N. Central Park, 
o godz. 12-ej w południe. Człon- 
kiŁnie — Matki proszone są o 
przybycie. Po obradach będzie 
podana kawa i ciasto.

A. Grudzień, prezeska; Z. Sa­
rzyńska, sekr. prot.

Be A Designer!
PRINTED PATTERN

pocket

4598 
SIZES 
8-18 .

Be your own designer! Be­
gin with this shapely basic, 
then choose the collar, pocket, 
sash or belt that adds up to 
the look that’s YOU! Send!

Printed Pattern 4598' 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 
18. Size 12 (bust 34). bee pat­
tern for yardages.

Send $1.00 for each pattern. Add 
25c for each pattern for first class 
mail and special handling. Send 
to Anne Adams c/o Polish Daily 
Zgoda, Pattern Dept. 243 West 
17th St., New York, N.Y. 10011. 
Print NAME, ADDRESS. ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER. 
DOUBLE BONUS! Choose one 
pattern free in New SPRING­
SUMMER Pattern Catalog. Get 
one free pattern printed inside. 
100 beautiful fashions, all sizes. 
Send 75c now.
New! Sew-|-Knit Book—
has basic tissue pattern $1.25

I Instant Sewing Book .......... $1.00
Instant Fashion Book $1.00

Oj Marks Villemer

PRZEKLĘTA^
119------- (Ciąg dalszy)

— Zobaczy pan córki — rzekł prefekt — a to będzie 
prawdziwym balsamem na pańską boleść.... W dodatku'iijrzy 
pan także Michała, swojego starego przyjaciela.

— Michał?
— Tak, żyje i zdrów jest, jak i pan i ja.
Czemu nie zwierzyłem się panu za pierwszą bytnością 

moją, we Francji? — Byłbym jeszcze matkę zobaczył. Lecz 
są rzeczy, o których nie śmie się mówić, tajemnice rodzinne, 
które pragnęłoby się wziąć z sobą do grobu.

Nie pan jeden ma takie tragedje w rodzinie. Miejmy na­
dzieję, że złe minęło i wszystko dobrze będzie Byłeś pan 
zdradzony i opuszczony przez żonę: częste to wypadki, dużo 
mężów doświadczyło tego losu. Takie kobiety nie powinny 
po sobie żalu zostawić; przeklęta niech będzie żona, matka 
rodziny, która, dla dogodzenia fantazji, opuszcza ognisko 
domowe i dzieci. Dla takich istot nie miałem nigdy litości, nie 
mają bowiem żadnej wymówki; złe namiętności je pociągają, 
każą im zdradzać uczciwego człowieka, którego noszą nazwi­
sko. Lecz tych, co urodziły się w nędzy, otoczone zepsuciem, 
które walczą o byt jeżeli takie upadają, co jest zawsze 
prawie nieuniknionem, można ich żałować, podać im rękę i 
próbować podnieść. I bardzo często, wierz mi pan, takie 
kobiety mają dobre serca.

— Ma pan rację, panie prefekcie — odpowiedział Ran­
dal z rozstargnieniem.

Zdawało się, że nie słyszy, bo myślał o swoich dwóch 
córkach

I ból, domujący, przeszywał mu serce.
Jak zastanie Gizelę i Fernandę? Co one robią?
Czy nie będzie zmuszony iść po nie w miejsce, które 

wstydby im przynosiło?
— Dlaczego prefekt policji, taki dobry przyjaciel, w 

tej chwili, tak mało stosownej, rozpoczął dysertację o kobie­
tach upadłych?

Dlatego, żeby go przygotować do jakiego piorunującego 
odkrycia.

Zaczął półgłosem, wzruszony, pomieszany:
— Moje córki? Gdzie są moje córki?
— Pańskie córki są dwie dzielne i uczciwe kobiety.
Odetchnął z ulgą i ręką przycisnął serce, ażeby po­

wstrzymać gwałtowne jego bicie.
— Kobiety uczciwe.... — mówił z akcentym wielkiej ra­

dości. — Więc to są prawdziwe córki Randala. To są dwie 
dzielne dziewczyny, które pracowały na utrzymanie obecnie 
wszystko się zmieni: będą szczęśliwe.

— Jedna, panna Róża-Leśna, jest artystką z wielkiem 
talentem, którą cały Paryż zna i podziwia. Druga, artystka 
także, jest znakomitą nauczycielką muzyki.

— Róża-Leśna, pan mówi ?
— Tak, panie.
Randal przypomniał sobie tę artystkę, której widok tak 

rozkosznie go wzruszył, teę gwiazdę, która jaśniała na firma­
mencie artystycznym ...

Ta młoda panienka, taka blada i smutna, była jego 
córką!

Zrozumiał teraz wielką czułość i głęboką sympatię, jakie 
odrazu uczuł dla niej, zrozumiał smutek, kiedy ją opuszczał i 
rozpacz, że nie mógł potem zobaczyć.

Więc to jego córka, ta śliczna, świetna, uczciwa.... Róża, 
czy to podobna?

Wypisał szybko adresy, które mu były potrzebne, po­
dziękował gorąco prefektowi, zostawił grubą sumę pieniędzy 
dla biednych i wyszedł prędko z prefektury.

Poszedł najpierw na bulwar Hausmana.
Nie zastał divy w domu.
Nie chciał tracić czasu i poszedł prosto na ulicę Clovis, 

wsżedł do domu, który mu wskazano i zwrócił się do od­
źwiernej.

— Panna Gizela już tu nie mieszka, proszę pana. Dziś 
rano kazała zabrać rzeczy i, jestem pewna, że nie powróci, 
Pan Michał zaś wyszedł sprzedawać swoje kwiaty. Pomimo 
próśb i nalegań panny Gizeli, która chciała go ze sobą zabrać, 
postanowił zostać i rozpoczął napowrót kursy po mieście, 
nosząc zawsze większe, niż on sam, pudło ze swoim towarem. 
Chorował bardzo biedny staruszek, o, bardzo Boże drogi, 
śmierć jego starej przyjaciółki tak go zmartwiła. Starsza 
pani słabowała długo, długo, a tam u nich straszna była 
bieda. Panna Gizela nie mogła wystarczyć lekcjami na lejęar- 
stwa i doktora, a pan Michał taki był przybity, smutny, że-nie 
miał serca do swojej roboty.

Panna Gizela? — powtórzył Randal bezwiednie. ; '
— Dzielna dziewczyna, proszę pana, wytrwała pracow­

nica. Czy pogoda, czy słota, ona zawsze za lekcjami, które pła­
cono jej, Boże się zmiłuj. Tym to skromnym zarobkiem i 
odrobiną dodaną od pana Michała, trzeba było dom utrzymać.

Biedny Michał! biedna, kochana dziewczyna! — myślał 
Randal.

I, jak gdyby mu nogi wrosły w ziemię, w te kamienie, 
po których jego zmarła matka i córka ukochana tak często 
chodziły, stał nieruchomy, zamyślony.

Odźwierna, niezmiernie zaintrygowana, patrzyła na 
niego z ciekawością.

Naraz twarz jej się rozjaśniła.
Ujrzała powracającego Michała.
Musiał czego zapomnieć — rzekła uśmiechnięta — to 

właśnie ten, o którego pan pytał.
Zgarbiony, z dużem pudłem pod pachą, staruszek wcho­

dził w podwórze. •
Kiedy równia! się z lożą odźwierniej, przed którą stali 

E tndal, podniósł wzrok na nieznajomego i ukłonił się z 
'odną bojętnością ludzi, którzy się po raz pierwszy spoty­

kają i nie chodzi im o bliższą znajmość.
I spokojnie drapał sig na schody.

— Michał — mruknął Randal głosem zaledwie zrozumia­
łem., — Chicał!.. mój stary Michał!.... * •-

Staruszek, trochę głuchy, nie słyszał i krokiem ciężkim, 
krokiem człowieka znużonego pracą nad siły, wstępował na 
schody.

Randal powtarzał:
— Michał! Michał!..
Wtedy dawny kasjer obrócił się i patrzył na tego, co 

go wołał.
— Pan ma ińteres do mnie? — rzekł chłodno. — Co 

pan chce?
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Odezwa Do Przyjaciół Polskiej 
Młodzieży Harcerskiej

Harcerstwo Polskie;
— to organizacja młodzieżowa, 

wychowawcza, pracująca metodą 
skautową;

— jest jedynym polskim skau­
tingiem;

— istnieje już 63 laita, z tego 
33 lat poza Polską;

— jest organizacją działającą w 
9-ciu różnych krajach: w USA, 
Anglii, Argentynie, Australii, Bel­
gii, Francji, Holandii, Kanadzie i 
Niemczech.
Nasze Osiągnięcia:

— Harcerstwo Polskie powstało 
jako organizacja patriotyczna za­
nim Polska odzyskała niepodleg­
łość. Już w 1911 roku Harcerstwo 
reprezentowało Polskę na zlocie w 
Anglii.

— Harcerstwo stanęło do walki 
o wolność w I wojnie światowej.

— W okresie niepodległości ce­
lem harcerstwa było wychowanie 
dziewcząt i chłopców na prawych 
i dzielnych Polaków.

— W roku 1935 Związek Har­
cerstwa Polskiego obchodził 25 lat 
swego istnienia. Z tej okazji odbył 
się w Spalę Zlot Jubileuszowy, 
w którym brało udział 6,000 har­
cerek, 13,000 harcerzy oraz 3,000 
skautów zagranicznych.

— W okresie II Wojny Świato­
wej, harcerki i harcerze odznaczyli 
się wielokrotnie w służbie Polsce 
jako żołnierze i w pracy społecz­
nej, roztaczając opiekę nad dzieć­
mi osieroconymi.

— Po wojnie, na emigracji, har­
cerstwo rozpoczęło swą pracę nad 
utrzymaniem tych samych ideałów 
wśród młodzieży emigracyjnej — 
wychowując dalej prawych i dziel­
nych ludzi, dbających o język i 
kulturę polską.

Nasze Zamiary:
— W dniach od 3 do 25 sierpnia 

1974 roku odbędzie się Zlot Jubi­
leuszowy z okazji 25 lat istnienia 
Harcerstwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Zlot odbędzie się 
na terenie Moraine State Park — 
nad jeziorem Arthur, w stanie 
Pennsylvania, w pobliżu skrzyżo­
wania autostrad No. 79 i 422.

Na Zlot ten zapraszamy wszyst­
kich Przyjaciół Polskiej Młodzieży 
Harcerskiej i całą Polonię Ame­
rykańską.

W Zlocie Jubileuszowym mogą 
wziąć udział tak działacze harcer­
scy jak i przyjaciele harcerstwa 
z Organizacji Kół Przyjaciół, oraz 
byłe harcerki i byli harcerze, dla

których będzie zorganizowany spe­
cjalny podobóz.

Zlot 25-lecia będzie sprawdzia­
nem tężyzny harcerskiej i pokazem 
naszego dorobku. W programie 
Zlotu odbędzie się również “Dzień 
Wojska Polskiego” z harcami i 
ćwiczeniami polowymi, zakończo­
ny wspólnym żołnierskim ogni­
skiem.

Na Zlot Jubileuszowy zostali za­
proszeni przedstawiciele ze wszyst­
kich krajów, w których Harcer­
stwo Polskie istnieje. Wierzymy, 
że w wykonaniu naszej trudnej 
roli gospodarzy, przyjdzie nam z 
pomocą Polonia Amerykańska z jej 
patriotycznymi organizacja- 
m i, szczególnie weterańskimi, pol­
skimi towarzystwami i indywidu­
alnymi jednostkami, a przede 
wszystkim uzyskamy błogosła­
wieństwo i poparcie od ducho­
wieństwa polskiego.
Prośba

Sądząc po wielu przykładach, 
młodzież, która przeszła przez sze­
regi harcerskie, wynosi na zawsze 
znajomość języka i przywiązanie 
do polskości

Nie wahamy się więc zwrócić 
do wszystkich Polaków z prośbą o 
poparcie nas i naszego Zlotu, który 
będzie dla nas okazją do bliższe­
go zapoznania się i wielkich prze­
żyć, że mimo rozsiania po świę­
cie, łączy nas wszystkich ta sama 
mowa i przynależność do tego sa­
mego Narodu.

Jakakolwiek pomoc, zwłaszcza 
pieniężna, jest nam bardzo po­
trzebna i z wdzięcznością przyj- 
mierny każdą sumą.

Potrzebujemy również sprzęt 
obozowy — szczególnie w dobrym 
stanie namioty i łóżka połowę; 
sprzęt służby łączności — “Walkie- 
Talkie” o zasięgu eonaj mniej 2 
mil; sprzęt gospodarczo-kuchenny 
— kotły i garnki do gotowania, 
oraz sprzęt sportowy. Ofiarodaw­
com będziemy bardzo wdzięczni.

Wszelkie donacje pieniężne pro­
simy kierować na adres Skarbni­
ka Zlotu: Mr. M. Jastrzębski z za­
znaczeniem “Zlot”, adres: 143-59 
Ash Ave. — Flushing, N.Y. 11355.

Natomiast ofiarowany sprzęt z 
terenu Chicago, Milwaukee i oko­
licy na adres: St. Jaworski, 3420 
W. Evergreen, Chicago, Illinois 
60651 — Tel. (312)278-5779.

Z harcerskim Czuwaj!
Józef Sporny, hm,
Komendant Zlotu
Jadwiga Chruściel, hm.
Zastępca Komendanta Zlotu

Zapewnijmy Przyszłość Polonii 
—Popierajmy Kongres P.A.

Tak jak i w poprzednich la­
tach, Wydział KPA na Stan 
Illinois przeprowadza akcję 
werbunkową członkos twa 
Wydziału.

Miniony rok odznaczał się 
wzmożoną aktywnością Polo­
nii. . . .

— Obchody Roku Koperni­
kowskiego . . . Uroczysta Aka­
demia w Lane Technical w 
styczniu, — Wystawa Koper­
nikowska w Muzeum Wiedzy 
i Przemysłu w lipcu i stycz­
niu, — Odsłonięcie Pomnika 
Kopernika w październiku;

— Imponujący Bankiet 
Dziedzictwa w październiku, 
na którym doroczną Nagrodę 
Dziedzictwa otrzymał Jego 
Eminencja Ks. Kardynał Jan 
Król;

— Zdecydowane interwen­
cje Kongresu w obronie praw 
Narodu Polskiego do wolności 
i niepodległości i przeciwdzia­
łanie penetracji komunistycz­
nej na terenie Polonii;

— Zorganizowanie przy 
Wydziale Rady Katolickiej 
dla Spraw Polsko-Amerykań­
skich, która w maju i czerwcu 
przeprowadziła Konkurs Ko­
pernikowski, który odjął po-

NEW YORK — Jak głoszą 
afisze reklamowe, przez naj­
bliższe cztery tygodnie w noc­
nym klubie “Riverboat”, mie­
szczącym się w Empire State 
Building, w Nowym Yorku, 
śpiewać będzie znana gwiazda 
porno-filmów, Marilyn Cham­
bers. (UPI)

nad 80 szkół na terenie Chi­
cago;

— Akcja Kongresu zmie­
rzająca do zmuszenia sieci te- 
lewizynej ABC-TV do zaprze­
stania defamacji Polonii;

— Rozwijająca się współ­
praca z grupą włoską w celu 
skoordynowania i wzmożenia 
naszej działalności zmierzają­
cej do zwalczania defamacji 1 
dyskryminacji grup etnicz­
nych;

— Wiele innych . . .
KONGRES JEST REPRE­

ZENTACJĄ CAŁEJ POLO­
NII — Apelujemy o najlicz­
niejsze zgłaszanie członko­
stwa organizacyjnego i indy­
widualnego.

Opłaty członkowskie są na­
stępujące:

ORGANIZACJE:
— Towarzystwa i Or­

ganizacje liczące: do 100 
członków $15.00

Za każdych dodatko­
wych 100 członków lub 
ułamek tej liczby $ 5.00

— Gminy, Para fie, 
Centrale, Komisje itp. 
liczące do 2,000 człon­
ków $37.50

Ponad 2,000 członków $75.00 
CZŁONKOSTWO INDYWI­
DUALNE:

Minimalna składka ro­
czna $15.00

PONADTO — Opłata 
za każdego Delegata do 
Wydziału na Stan Illi­
nois $ 5.00

STUDENCI $ 5.00
Zgłoszenia, oraz wszelkie 

zapytania należy kierować do 
przewodniczącej K o m i t e tu 
Członkostwa, w i c e p rezeski 
Wydziału p. Józefiny Rzew- 
skiej: 1520 W. Division Street, 
Chicago, Illinois 60622, tele­
fon: w godzinach biurowych 
AR 6-0700, lub wieczorem AV 
3-1861.

Nowy Film 
“Filateliści”

W Poznaniu odbyła się 
ostatnio premiera filmu doku­
mentalnego “Filateliści”, któ­
rego kanwę stanowi ubiegło­
roczna, Światowa Wystawa 
Filatelistyczna, zorganizowa­
na w Poznaniu dla uczczenia 
500 rocznicy urodzin Koper­
nika. Film jest dziełem reż. 
Kazimierza Muchy z Wytvjbr- 
ni Filmów Oświatowych w 
Łodzi, który wraz z poznań­
skim dziennikarzem Adamem 
Kochanowskim jest autorem 
scenariusza.

Wacław Zuchniewicz

Seweryna Broniszówna 
— 60 Lat Na Scenie

Nie tak dawno odbyła się 
w Warszawie niezwykle mi­
ła uroczystość: weteranka pol­
skiej sceny Seweryna Broni­
szówna, z okazji jubileuszu 60- 
lecia pracy w Teatrze Pol­
skim, otrzymała Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodze­
nia Polski. Wśród żyjących 
polskich aktorów nie ma ani 
jednego, który by — tak dłu­
go jak S. Broniszówna — był 
związany nieprzerwanie z je­
dną sceną.

Seweryna Broniszówna uro­
dziła się w Warszawie w 1891 
r., w rodzinnym mieście u- 
kóńczyła z najwyższym od­
znaczeniem w 1910 r. Szkołę 
Aplikacyj ną przy teatrach 
rządowych. Ale debiutowała 
na scenie krakowskiej, dokąd 
ją ściągnął Ludwik Solski. 
Pewnie by związała się z gro­
dem podwawelskim na dłu­
żej, gdyby nie pojawienie się 
w Krakowie w 1912 r. Amol- 
da Szyfmana, otoczonego au­
reolą budowniczego prywat­
nego teatru w Warszawie. 
Właśnie zbliżał się moment o- 
twarcia Teatru Polskiego i je­
go formalny właściciel zaczął 
poważnie myśleć o skompleto­
waniu odpowiedniego zespołu. 
SolSki w swych wspomnie­
niach odnotowuje ten fakt i z 
pewną goryczą zaznacza, że 
Szyfman poczynił ogromne 
spustoszenie w jego zespole, 
porywają do Warszawy naj­
zdolniejszych i najurodziw- 
szych aktorów, m. in. Józefa 
Węgrzyna, Stanisławę Wysoc­
ką i Sewerynę Broniszównę. 
Oczywiście dla młodej aktor­
ki, jaką wówczas była Broni­
szówna, znalezienie się w ze­
spole pierwszego w Warsza­
wie teatru było ogromnym 
wyróżnieniem.

Szyfman na otwarcie Tea­
tru Polskiego wystąpił ze sta­
rannie przygotowaną premie­
rą “Irydiona” Krasińskiego. 
Oprawę scenograficzną przed­
stawieniu dał znany już wó­
wczas Karol Frycz. W spek­
taklu wystąpili późniejsi lu­
minarze polskiej sceny, wó­
wczas w stolicy mało jeszcze 
znani, jak: Stanisława Wysoc­
ka, Józef Węgrzyn, Edmund 
Weychert, Józef Sosnowski, 
Jerzy Leszczyński, Maksymi­
lian Węgrzyn, Wacław Nowa­
kowski, Michał Szobert, Alek­
sander Zelwerowicz, a dalej— 
W. Grabowski, W. Lenczew­
ski, St. Brylińsiki, J. Zieliński, 
Seweryna Broniszówna, L. 
Duninówna, Z. Kopczewska, 
W. TatarMewiczówna. Pre­
miera Irydiona stała się wiel­
kim świętem nie tylko dla mi­
łośników teatru, ale i dla ca­
łego społeczeństwa Warsza­
wy.

W pierwszych przedstawie­
niach Broniszówna grała ma­
łą rólkę. Jednak została zau­
ważona przez krytyków. Pozy­
cję ciekawie zapowiadającej 
się aktorki zdobyła wkrótce w 
tym samym przedstawieniu, 
gdy w czasie dłuższej nieobec­
ności w Warszawie Wysockiej, 
Szyfman powierzył jej kreo­
wanie roli Kornelii, granej do­
tychczas przez starszą kole­
żankę. Otwarcie Tteatru Pol­
skiego nie nastąpiło w 
najlepszym czasie. Na hory­
zoncie zaczęły się zbierać 
chmury, wkrótce przecież 
doszło do wybuchu I wojny 
światowej. Szyfman, który 
miał moc kłopotów finanso­
wych z kierowaną przez siebie 
placówką teatralną, na dobi­
tek musiał opuścić Warszawę. 
Wyjechał do Rosji z częścią 
zespołu aktorskiego. Aktorzy 
zorganizowani w związek u- 
działowy pod artystycznym 
kierownictwem A. Sizyfmana 

Szyfmana i J. Sosnowskiego 
szereg bardzo udanych przed­
stawień takich sztuk, jak: 
“Alzacja” Leroux i Camille’a, 
“Obowiązek” Lavedana, “O- 
statnia lekcja” K. Zalewskie­
go, “Opieka wojskowa” Bogu­
sławskiego, “Pigmalion” G. 
B. Shawa, “Damy i huzary” 
Al. Fredry i “Ładna historia” 
de Flersa, Caillaveta i Reya. 
Wśród wykonawców głów­
nych ról była także i Broni­
szówna, chwalona niezwykle 
przez kijowskich krytyków 
teatralnych.

Po wojnie Sewerynę Broni­
szównę zastajemy od pierw­
szej chwili uruchomienie tea­
tru w zespole Szyfmana. W 
latach międzywojennych o- 
krzepł jej talent, aktorka zna­
lazła swą właściwą drogę na 
scenie. O ile bowiem w pierw­
szych latach swej scenicznej 
kariery grała role bohaterek 
dramatycznych, tajemniczych 
i uwodzicielskich, to później 
najchętniej podejmowała się 
ról charakterystycznych. Każ­
da z nich była zawsze staran­
nie opracowana i pogłębiona. 
W rolach tych osiągnęła Bro- 
niszówna szczyt swoich moż­
liwości aktorskich.

Warszawianie pamiętają 
Sewerynę Broniszównę z wie­
lu postaci scenicznych. Wła­
śnie na deśkach Teatru Pol­
skiego stworzyła takie nieza­
pomniane kreacje jak: Dzie­
wicę Orleańską Schillera. 
Królowę w Hamlecie, Kalpur- 
nię w Juliuszu Cezarze, Judy­
tę w Księdzu Maiku, Rachelę 
w Weselu, Zarę w Księciu 
Niezłomnym.

Krytycy teatralni podkre­
ślali rzadko spotykane zjawi­
sko, aby młoda i ładna aktor­
ka bez oporów zewnętrznych 
grała role kobiet starych i nie­
raz brzydkich. Z okazji nie­
dawnego jubileuszu aktorki 
przypomniano na przykład, że 
Broniszówna mając 29 lat za­
grała wspaniale Dziadówkę w 
“Miłosierdziu”. Do niezapom­
nianych jej kreacji zalilcza się 
też rolę pani Rollison w “Dzia­
dach”, wystawionych w insce­
nizacji Bardiniego z okazji 
100-lecia śmierci A. Mickiewi­
cza.

Seweryna Broniszówna, bę­
dąca od kilku lat na emerytu­
rze, korzysta z każdej okazji, 
aby zjawić się za kulisami 
Teatru Polskiego, gdzie czuje 
się jak we własnym domu. 
Ostatnio na afiszu pojawiło 
się znowu jej nazwisko. Ku o- 
gromnej satysfakcji wielbi­
cieli jej talentu gra i to jak 
świetnie panią Pamelle w 
“Świętoszku” Moliera. (KAI)

Lekarz Polak 
Ratuje Marynarza 

Amerykańskiego
Na Atlantyku w odległości 

około 300 mil morskich na 
północ od Azorów, radiooficer 
statku “American Archen” 
należącego do armatora w No­
wym Yorku doznał wylewu 
krwi do mózgu. Zaalarmowa­
ny o tym znajdujący się w 
pobliżu trawler “Finwal” na­
leżący do kombinatu połowo­
wego “Odra” w Świnoujściu, 
natychmiast pośpieszył z po­
mocą.

Znajdujący się na polskim 
statku lekarz dr Jan Gądek 
udzielił choremu pierwszej 
pomocy medycznej i po uzy­
skaniu zgody od dowódcy 
“Finwala” opiekował się nim 

zakotwiczyli się na dłużej w 
Kijowie. Tam w Teatrze Miej­
skim polscy aktorzy, a wśród 
nich i Seweryna Broniszówna, 
dali nnd reżyserska Haiti ita 

podczas transportu do szpita­
la na Azorach. Jak się okaza­
ło, pomoc polskiego lekarza 
okazała się niezbędna. Chory, 
jak poinformował świnoujską 
“Odrę” armator amerykań­
skiego statku, znajduje się już 
w szpitalu, a jego życiu nie 
irrozi niebezpieczeństwo.

Z Obrad Dyrekcji Parkway Banku

Członkowie Dyrekcji Parkway Bank & Trust Co., mieszczącego się przy Harlem i 
Lawrence, Harwood Heights, Ill. zebrali się w Palm Springs, Cal., w klubie Del Safali, 
celem omówienia spraw i wysłuchania sprawozdań za miesiące styczeń i luty. Było to 
pierwsze zebranie dyrekcji po za terenem banku. Od lewej do prawej: C. Frederick 
Potter, prezes banku i dyrektor; George Sloane, dyrektor; Dennis Voss, przewodni­
czący Dyrekcji; Chester Wiktorski Jr., dyrektor; Edward Kluza, dyrektor; Ted Szy- 
wała, dyrektor i Joseph D. Zizzo, starszy wiceprezes i dyrektor.

Konferencja 
Światowej Ligi 

Antykomunistyczne  j
Washington (KW) — Siód­

ma konferencja Światowej Li­
gi Anty-komunistycznej, od­
będzie się w Washingtonie w 
dniach od 8-go do 11-go kwiet­
nia, w hotelu Statler-Hilton. 
“American Council For World 
Freedom” której prezesem 
jest gen. Thomas A. Lane 
(emerytowany), będzie gospo­
darzem zwołanej do Stolicy 
konferencji, w której zapo­
wiadany jest udział 250 dele­
gatów z 60 państw. Bruce 
Herschensohn, asystent prezy­
denta Nix ona, powita przyby­
łych z całego świata gości na 
otwarciu konferencji.

Honorowymi przewodniczą­
cymi . konferencji są — sen. 
Jesse Helms (R-No. Car.) i 
kongr. Klemens J. Zabłocki 
(D-Wiis.) oraz kongr. Philip
M. Crane (R-Ill.). Prezesem 
“W o r 1 d Anti - Communist 
League” jest prof. Rajmundo 
Guerrero z uniwersytetu Gua­
dalajara w Meksyku. Organi­
zacja powstała w roku 1966. 
Po dalsze informacje odnośnie 
tej konferencji należy pisać 
wprost na następujący adres: 
Henry Mooberry, Information 
Director, American Council 
oFr World Freedom, Suite 
500, 1735 De Sales Street,
N. W., Washington, D.C. 20036.

“Kościuszko 
w Krakowie”

W marcu br. przypada 180 
rocznica Powstania Kościu­
szkowskiego. Dla jej uczcze­
nia i zobrazowania związków 
przywódcy insurekcji ze sta­
rym Krakowem, Muzeum Hi­
storyczne m. Krakowa zorga­
nizowało wystawę, którą oglą­
dać można przez najbliższe 
dwa miesiące. Ekspozycja 
gromadzi wiele dokumentów 
historycznych dotyczą­
cych wydarzeń powstańczych, 
pamiątki związane z osobą 
naczelnika Kościuszki; m.in. 
portret matki, sztych przed­
stawiający rodzinny dom, 
liczne podobizny samego na­
czelnika. W dziale poświęco­
nym insurekcji uwagę przy­
ciągają stroje wojskowe z 
tamtejszego okresu i kolekcja 
broni wówczas używanej.

Z Życia 
Organizacyjnego 

Z.N.P.

Zebranie Tow. 
Pań Chicago, 

Grupa 2191 ZNP
Tow. Pań Chicago Gr. 2191 

ZNP zawiadamia, że posiedze­
nie po zimowych wakacjach 
odbędziie się we wtorek, 19go 
marca, o 12:30 po południu, 
w salli Związku Polek, 1309 N. 
Ashland. Są ważne sprawy 
do załatwienia, obecność po­
żądana.

Kalendarz Zabaw

Niedziela, 24 Marca
źtanąd Klubu Miechowite Wiel­

kie — zaprasza wszystkich Mie- 
chowian sympatyków i przyjaciół 
klubu, jak rówinież sąsiednie klu­
by, na zabawę stoliczkową, “So­
cial Party” w niedzielę 24 marca, 
o godz. 2:30 po poł. w sali Veteran 
Post, 3174 N. Milwaukee Ave. Zo­
stanie podana kawa, kołacze, bę­
dzie bufet z przekąskami oraz 
wiele niespodzianek dla miłych 
gości. Dochód z zabawy przezna­
czony jest na budowę pomnika w 
rodzinnych stronach. — Przewod­
niczący zabawy: Stanisław Tułacz; 
Władysław Kuczak, prezes; Zdzi­
sław Tokarski sekr.

Ryszard Hajduk

Dziennikarz 
Gorącego Serca

Postać Jana Łangowskiego 
związana jest nierozerwalnie 
z historią prasy polskiej na 
Śląsku Opolskim. Odegrała 
ona nieprzeciętną rolę w u- 
macnianiu świadomości naro- 
dwej, rozwijaniu wiedzy po­
litycznej i podtrzymywaniu 
polskości wśród ludności ro­
dzimej Opolszczyzny.

Jan Łangowski był bez­
sprzecznie jednym z najzdol­
niejszych dziennikarzy pol­
skich w Niemczech. Wyksz­
tałcony, nieustępliwy, zacięty, 
a przede wszystkim na wlskroś 
uczciwy, kierował wydawnic­
twem “Nowin” w Opolu w 
najtrudniejszym dla Polaków 
okresie władzy hitlerowskiej. 
Pochdził z Ziemi Złotowskiej. 
Urodził się przed 70 laty 4 
lutego 1904 r. w miejscowości 
Za krzewo. Studiował teologię 
wseminarium duchownym w 

Fuldzie, po dwóch semestrach 
zrezygnował jednak ze stu­
diów teologicznych i za na­
mową proboszcza z Zakrzewa, 
wybitnego działacza polskie­
go, przyszłego prezesa Związ­
ku Polaków w Niemczech, 
księdza doktora Domańskie­
go, wyjechał do Berlina, by 
zapisać się na wydział prawa. 
Pracował zarazem w Centrali 
Związku Polaków, pisywał na 
łamach “Dziennika Polskiego” 
i “Kulturwehr”, działał w 
polskiej organizacji studenc­
kiej “Minoritas”. Na skutek 
nieuznania przez władze nie­
mieckie jego polskiego świa­
dectwa maturalnego, zmuszo­
ny był przerwać studia praw­
nicze po czwartym semestrze. 
Ukończył więc studia w In­
stytucie Prasowym w Kolonii 
i po praktyce redakcyjnej w 
dzienniku “Naród” w Heme 
został w 1931 r. skierowany 
do Opola, gdzie objął stano­
wisko kierownika i naczelne­
go redaktora wydawnictwa 
“Nowin”.

Za credo polityki redakcyj­
nej Jana Łangowskiego moż­
na przyjąć słowa zamieszczo­
ne w numerze 256 “Nowin Co­
dziennych” z dnia 8 listopada 
1932 r. uzasadniające wpro­
wadzenie do nowej winiety 
pisma sylwety opolskiego 
zamku piastowskiego z śred­
niowieczną wieżą. Jak wiado­
mo, zamek na Ostrówku zo­
stał pod koniec lat dwudzie­
stych zburzony na polecenie 
nadprezydenta rejencji opol­
skiej dra Hansa Lukaschka, 
ostała się jedynie zabytkowa 
wieża.

Pisał wówczas Jan Łangow­
ski: “Zniszczyła go sroga i 
wroga nam ręka mimo na­
szych protestów. Ostała się 
jeno osierocona i zniekształ­
cona wieża. Lecz ta wroga 
ręka nie zdołała i nigdy nie 
zdoła zniszczyć obrazu opol­
skiego Zamku Piastowskiego, 
który głęboko tkwił w pamię­
ci ludu. Nie zdoła go zniszczyć 
dlatego, że jest on symbolem 
naszej narodowości, że przy­
pomina nam, czyjego ludu 
jest tutejsza ziemia, że napo­
mina nas, byśmy czcili i sza­
nowali pamięć Ojców, a mi­
łowali wszystko to, co oni 
zostawili nam w spuściźnie: 
mowę, wiarę św., zwyczaj, 
ziemię.”

Tym słowom mówienia 
prawdy o ziemi opolskiej i 
jego prawowitych właścicie­
lach pozostał wierny do koń­
ca swej dziennikarskiej pra­
cy, nawet wtedy, kiedy na te­
renie Śląska Opolskiego, był 
już tylko jedynym dzienni­
karzem polskim zapisanym na 
tzw. “zawodowej liście redak­
torów” i odpowiadał jako re­
daktor naczelny za sześć pism: 
“Nowiny Codzienne”, “Nowi­
ny”, “Dziennik Raciborski”, 
“Głos Pogranicza i Kaszub”, 
“Zjednoczenie” i “Przyjaciel 
Pieśni”. Inni dziennikarze, na 
mocy perfidnie spreparowa­
nej przez Goebbelsa “ustawy 
o zawodzie dziennikarskim” 
zostali albo pozbawieni pra­
wa wykonywania zawodu 
dziennikarskiego, jak Antoni 
Pawleta, lub nie doczekali się 
nigdy wciągnięcia na listę mi­
mo, że mogli się wykazać od­
powiednim wykształceniem i 
praktyką, jak Wawrzyniec 
Świerży i Augustyn Kowal­
ski.

Kiedy w 1952 r. przygoto­
wywałem dla Wydawnictwa 
Literackiego “Pamiętniki O- 
polan” i prosiłem Łangow­
skiego o spisanie swych dzien­
nikarskich wspomnień, archi­
wum rejencji opolskiej dopie­
ro porządkowano i Łangowski 
nie miał dostępu do przed­
wojennych akt. A szkoda. Od­
nalazłby tam niejeden cieka­
wy dokument dotyczący jego 
osoby, jak chociażby pismo 
opolskiego gestapo z dnia 13 
stycznia 1937 r. skierowane 
do Reichsverband der Deut- 
schen Presse, w którym o-

leiter Jan Łangowski” jako 
“ohydnego Polaka” (“gehas- 
siger Pole”).

Łangowskiego niełatwo by­
ło jednak zastraszyć. Ton je­
go artykułów pozostawał nie­
zmieniony. Oto na przykład 
fragment artykułu wstępnego 
“Nowin Codziennych”, zaty­
tułowanego “Ważne lata” z 
dnia 4 stycznia 1939 r.: “... 
My, Polacy w Niemczech, od 
lat apostołujemy pralwdę o si­
le serca. My bowiem, którzy 
wieki już na swojej ojcowiź­
nie trwamy, sobą ślwiadczy- 
my prawdę. Cóż bowiem mat­
ki nasze w ciągu długich wie­
ków przekazywać dzieciom 
mogły? Bogactwa? Klejnoty? 
Złoto? Nie. Nim ojciec syno­
wi ziemię przekazał, matka 
musiała synkowi dać serce 
miłujące, wierzące, kochające 
wszystko, co swoje, co pol­
skie. Wtedy dopiero pelwnym 
było to, iż ojcowizna w godne 
ręce przejdzie, że syn ziemię 
jak matkę ukocha, bo to swo­
ja ziemia, jak swoja jest ta 
mowa, której go matka przy 
pacierzu uczyła. ... I nie ma 
wątpliwości co do tego, że ze 
zmagań przełomowych my, 
Polacy, wyjdziemy zwycięsko. 
Mamy serca o stalowej woli!” 
A potem przyszedł wrzesień 

1939 r. Zaraz w pierwszych 
dniach gestapo aresztowało 
Łangowskiego i zesłało na 5 
lat do obozu koncentracyjne­
go w Buchenwaldzie. Po o- 
swobodzeniu obozu Łangow­
ski powrócił w rodzinne stro­
ny. Przez pewien czas redago­
wał tygodnik “Ziemia Lubu­
ska” Tam odszukał go Stani­
sław Ziemba, ówczesny re­
daktor naczelny “Dziennika 
Zachodniego” I nie tylko po­
zyskał do współpracy z pis­
mem, ale i nakłonił do pow­
rotu na Śląsk. Łangowski 
kierował początkowo redak­
cją “Dziennika” w Bytomiu, 
a w 1949 r. przeniósł się wraz 
z rodziną do Opola.

Był przyjacielem młodzie­
ży, doskonałym wychowawcą 
i nauczycielem. To przecież z 
jego szkoły wyszedł Edmund 
Osmańczyk, który w latach 
trzydziestych praktykował w 
“Nowinach”. Lata powojenne 
były okresem bardzo aktyw­
nej działalności pisarskiej Ja­
na Łangowskiego. Napisał 
szereg kapitalnych prac pub­
licystycznych, drukowanych 
w ‘Polsce Zachodniej’, ‘Straż­
nicy Zachodniej’ i “Dzienniku 
Zachodnim”. Pięcioletni po­
byt w obozie bucheniwaldz- 
kim nadwyrężył jednak po­
ważnie jego zdrowie. Jan 
Łangowski zmarł 22 grudnia 
1953 r., mając zaledwie 49 lat.

Rocznica Urodzin 
Królowej Jadwigi
W katedrze na Wawelu od­

była się podniosła uroczystość 
kościelna związana z 600 rocz­
nicą urodzin królowej Jadwig 
gi. Uroczystość rozpoczęto 
odczytaniem modlitwy ułożo­
nej przez metropolitę krakow­
skiego ks. kardynała Wojtyłę, 
po czym wierni odśpiewali 
"Bogurodzicę”. Następnie ks. 
prof. J. Wolny przedstawił 
sylwetkę duchową świątobli­
wej królowej Jadwigi na tle 
prądów teologicznych epoki. 
Z kolei wierni wysłuchali 
mszy św. koncelebrowanej 
pod przewodnictwem ks. kar­
dynała Wojtyły, który rów­
nież wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Po nabożeństwie pro- 
cesjonalnie udano się do sar­
kofagu królowej, gdzie ó*d- 
śpiewano “Boże coś Polskę”. 
Tegoż dnia po południu w ra­
mach tych uroczystości odby­
ła się pielgrzymka młodych 
katolików do katedry wawel­
skiej. Wysłuchali oni biografii 
królowej Jadwigi ,a następnie 
uczestniczyli >v mszy św. O 
zasługach królowej dla kultu­
ry i nauki polskiej, jak i dla 
Kościoła mówił ks. kardynał 
Wojtyła.

Propaganda 
Polskiej Kultury

Profesor Edward Czerwiń­
ski, dziekan katedry slawisty­
ki w Stony Brook — uczelni 
wchodzącej w skład uniwer­
sytetu nowojorskiego — z pa­
sją propaguje kulturę polską 
i prowadzi teatr słowiański. 
Teatr wystawia co roku kilka 
premier sztuk polskich, tłu­
maczonych na język angielski.

Znajduje się on w Słowiań­
skim Centrum Kultury, gdzie 
organizowane są również kon­
certy muzyki polskiej. W tym 
roku Centrum ma zorganizo­
wać w Kazimierzu semina­
rium dla architektów amery­
kańskich. Profesor Czerwiń­
ski jest przedstawicielem dru- 

, giego pokolenlila Polonii aime-
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $26.00
Półrocz. (6 mos.) 15.00 
Kwartał (3 mos.) 8:50 
Miesięcz. (1 mo.) 4.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $8.00
Półrocz. (6 mos.) 5.50
Kwartał (3 mos.) 3.25

CODZIENNIE (bez soboty)
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $18.00 Kwartał (3 mos.) 6.50
Północ?. (6 mos.) 11.00 Miesięcz. (1 mo.) 3.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $34.00
Półrocz. (6 mos.) 20.00 
Kwartał (3 mos.) 12.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.50
Półrocz. (6 mos.) 7.50
Kwartał (3 mos.) 4.50

15c

20c

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy)

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy)

O Kontrolę Broni
W 1973 r. dokonano w Chicago 864 mor­

derstw, w tym 71 procent przy użyciu broni 
palnej, głównie (63 procent) rewolwerów. 
Tylko w listopadzie i grudniu ub. roku doko­
nano 3,291 przestępstw z bronią w ręku, głó­
wnie (91 procent) przy użyciu rewolwerów. 
W początkach marca zostali zamordowani 
dwaj policjanci chicagoscy i chocież morder­
ca został zabity w' czasie pościgu przez polii- 
cję, to jednak nie wyrówna to życia dwóch 
młodych strażników bezpieczeństwa.

Sytuacja w naszej metropolii jest pód 
względem bezpieczeństwa wręcz tragiczna 
i trzeba mobilizować wszelkie wysiłki spo­
łeczeństwa, aby nareszcie Kongres uchwalił 
skuteczne prawo o kontroli broni. Nie można 
bowiem już dłużej cierpieć tego ogromu zbro- 
dniczości, jaka szerzy się, ponieważ poten­
cjalni zbrodniarze mają swobodny dostęp do 
broni, a jej producenci znajdują różne spo­
soby dla przeciwdziałania wprowadzenia 
skutecznych praw o kontroli i posiadaniu 
broni.

Problem “realistycznej kontroli” został 
podjęty przez Arcybiskupa Chicago, Kardy­
nała Cody, który wystąpił do 455 parafii na 
terenie Archidiecezji z Listem, wzywającym 
organizacje parafialne i wiernych, aby wy­

stępowali do swoich ustawodawców w Kon­
gresie z żądaniami uznania sprawy kontroli 
broni za jedną z pierwszoplanowych spraw 
do załatwienia w drodze ustawodawstwa fe­
deralnego.

I słusznie Kardynał głosi w swoim liście 
że w obecnych czasach prawo posiadania 
broni jest anachronizmem i służy jedynie 
producentom i sprzedawcom, gdy natomiast 
trzeba zadbać, aby naturalne prawo wszyst­
kich obywateli do bezpieczeństwa życia i 
mienia zostało zagwarantowane przez surową 
kontrolę broni w oparciu o odpowiednie pra­
wo federalne.

Niestety społeczeństwo, zagonione codzien­
nymi sprawami, nie potrafiło dotąd zmobili­
zować dostatecznych nacisków na ustawo­
dawców w Kongresie, aby uchwalili “reali­
styczne prawo” o kontroli broni. Ustawodaw­
cy wdlą dawać posłuch rzecznikom produ­
centów, głoszących o prawie posiadania bro­
ni przez obywateli, a nie tym środowiskom, 
które żądają kontroli. W rezultacie zaś całe 
społeczeństwo cierpi od nadmiaru zbrodni- 
czości, będącej przede wszystkim wynikiem 
lekceważącego traktowania wezwań, aby 
broń była kontrolowana.

Niezależność
Prez. Nixon pragnie, aby Stany Zjedno­

czone odzyskały niezależność w dziedzinie 
energetyki w 1980 r. Jest to cel słuszny, któ­
remu powinniśmy przykłasnąć. Nie tylko 
słuszny, bo uniezależniający nas od widzimi 
się Arabów i innych eksporterów ropy naf­
towej, ale realny, bo osiągnięcie jego leży 
całkowicie w granicach naszych możliwości.

Na czoło zainteresowania wysuwa się wę­
giel, którego zapasy oblicza na przeszło 1,100 
bilionów (trylion) ton. W Kongresie znajdują 
się już projekty wielobilionowych kredytów 
i subwencji na badania naukowe i udoskona­
lanie technologii gazyfikacji węgła oraz o- 
trzymywania z niego paliw płynnych. Są to 
projekty zasługujące na gruntowne przestu­
diowanie i wprowadzenie w życie.

Kongres został również zasypany projek­
tami fantastycznymi, których realizacja może 
przynieść Więcej szkody niż pożytku. Zwró­
cenie uwagi na łupki bitumiczne i przezna­
czenie pewnych sum pieniędzy na budowę 
rafinerii doświadczalnych jest zadaniem sen­
sownym. Ale entuzjaści samowystarczalności 
za wszelką cenę, gotowi są odgrodzić Stany 
Zjednoczone od reszty świata barierami cel­
nymi, aby nie dopuścić ropy naftowej z ze­
wnątrz, gdyby była tańsza od paliw synte­
tycznych, z równoczesnym podniesieniem 
ceny ropy krajowej.

Ci zwolennicy wszechmocy rządu, wierzą­
cy, że biurokraci wszystko zrobią.lepiej, za­
pominają, że za wysokie ceny paliwa — my 
będziemy płacili. Podciąganie cen ropy naf­
towej do cen syntetycznego paliwa otrzymy­
wanego z węgla i łupków nie ma sensu i jest 
niepotrzebne, ponieważ nie ma nadziei, ażeby 
obecne wysokie ceny ropy naftowej spadły 
poważnie, z bardzo prostej przyczyny — jest 
jej za mało na świecie. Obecne ceny są do­
statecznie wysokie, aby otrzymywanie synte­
tycznych paliw z węgla i łupków opłacało się.

Ekonomiczna
Do fantastycznych należy również pomysł 

budowy olbrzymich zbiorników ropy nafto­
wej i umieszczenie w nich zapasów równych 
trzyletniemu zapotrzebowaniu. Do tej samej 
kategorii należy projekt zakazania przemy­
słowi samochodowemu budowy samochodów 
o mniejszej wydajności niż 20 mil z 1 galona 
benzyny.

Wydaje się, że rację mają ci ekonomiści, 
którzy mówią, że nie trzeba nam więcej kon­
troli rządu, lecz mniej. Powierzmy zadanie 
zaopatrzenia kraju w energię przemysłowi 
energetycznemu i nie krępujmy dzilałania sił 
rynkowych, a nie będzimy mieli braków.

Państwa “socjalistyczne”, gdzie cała gos­
podarka jest w rękach biurokracji państwo­
wej, cierpią stalle na braki artykułów pierw­
szej potrzeby. Przykład tych państw powi­
nien nas odstraszyć od żądania coraz więk­
szej ingerencji rządu do gospodarki kraju.

Obecny kryzys paliwa został spowodowany 
przede wszystkim kontrolą rządu, która wy­
paczyła obraz sytuacji i uniemożliwiła dzia­
łanie sił ekonomicznych. Przykładem szkodli­
wego działania rządu są plany wstrzymania 
eksploatacji węgla z kopalń odkrywkowych, 
co w okresie “kryzysu paliwa”, pozbawiłoby 
kraj kilkadziesiąt milionów ton węgla. Wy­
bierajmy: chcemy mieć ciepłe mieszkania i 
prąd elektryczny, czy piękne krajobrazy, nie 
zaszpecone przez “kapitalistów”?

Przemysł nie skrępowany przez biurokra­
tów, zwykle nadąża za popytem, planuje na­
przód i zabezpiecza sobie źródła surowców. 
Braki i nagłe kry zysy zaczęły się ze wzros­
tem kontroli rządu. Oddajmy cesarzowi — co 
jest jego.... Rząd md dość kłopotów z polity­
ką zagraniczną, siłami zbrojnymi, administra- 
stracją państwa i t.d. Uwolnijmy go choć w 
części od kontrolowania gospodarki kraju, bo 
do tego się nie nadaj e.

Potrzebuje Spokoju
♦

Rosyjski wygnaniec z własnej ojczyzny, 
Aleksander Sołżenicyn, odmówił przyjęcia 
zaproszenia centrali unijnej AFL-CIO do 
przyjazdu do Stanów w celu wygłoszenia 
serii odczytów. Pisarz chce mieć spokój i słu­
sznie powiada^ że ma wiele własnych proble­
mów osobistych i literackich najpierw do 
rozwiązania, więc też nie zamierza objeżdżać 
Stanów z odczytami.

Trzeba uszanować tę postawę pisarza i 
trzeba dać mu spokój, którego najbardziej 
potrzebuje obecnie. Wszelkie próby wyko­
rzystywania go dla celów propagandowych 
nie pasują do jego ideowej postawy, którą 
ujawnił przecież tak wyraźnie.

Byłoby nadużywaniem jego tragedii, gdy­
by miał być obwożony po Stanach Zjedno­
czonych w roli agitatora, ponieważ dzieła, 
jakie napisał i jakie napewno jeszcze napisze, 
gdy zostanie pozostawiony w spokoju, będą 
dostatecznie silnymi uderzeniami w system 
sowiecki. Nie należy więc podejmować prób 
wykorzystywania pisarza na sposób, jaki był 
stosowany z wieloma innymi uciekinierami 
z Sowietów. Sołżenicyn nie uciekł, został on 
wypędzony z ojczyzny i odczuwa to dosta­
tecznie silnie. Nie zakłócajmy mu spokoju, 
jakiego przede wszystkim potrzebuje obec­
nie, gdy postanowił osiedlić się w Szwajcarii.

To i
Przy Muzeum Bursztynu w Falandze (Li­

twa )powstał ośrodek naukowy. Zgromadzo­
no tu kolekcję bursztynów liczącą ponad 16 
tysięcy sztuk. Są okazy, w których “uwięzio­
ne” zostały szczątki owadów roślin sprzed 
wielu milionów Lat, a także ślady skóry ko­
palnych gadów.

W pracowniach ośrodka bada się nie tylko

Owo
bałtyckie bursztyny, lecz także smoły kopal­
ne z innych krajów — m.in. z Rumunii i 
Birmy.

W pobliżu Palangi odkryto figurki ludzi i 
zwierząt wykonane z bursztynu w epoce neo­
litu. Uczeni rekonstruują starodawny warsz­
tat obróbki bursztynu.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Rynek Samochodowy
GWIAZDA POLARNA — 

Od dnia, kiedy Henry Ford I 
uczynił samochód artykułem 
powszechnego użytku, nigdy 
jeszcze firmy zagraniczne nie 
przystępowały do budowy 
swych oddziałów w Stanach 
Zjednoczonych (drobnym wy­
jątkiem była jedynie działal­
ność kilku niewielkich przed­
siębiorstw na początku XX 
wieku). Po okresie silnego 
rozwoju przemysłu samocho­
dowego poza Stanami Zjedno­
czonymi w latach po drugiej 
wojnie światowej, niskie ko­
szty robocizny i materiału — 
w powiązaniu z łagodnym 
cłem importowym w USA — 
skłaniały wszystkich produ­
centów do budowy samocho­
dów we własnych krajach i do 
ich eksportu do Stanów Zjed­
noczonych. Jest to więc pew­
na analogia z latami dwudzie­
stymi, gdy Europę zalał potok 
aut amerykańskich.

Ostatnio jednak ogólny kli­
mat ekonomiczny uległ zmia­
nie. Rewaluacja walut i roz­
wój inflacji podniosły koszty 
własne zagranicznych prze­
mysłów do poziomu amery­
kańskiego. Dziś uposażenie 
Szweda jest prawie równe 
płacy Amerykanina. Wzrosły 
też koszty transportu, ponad­
to zaś producentów zachod­
nioeuropejskich i japońskich 
nęka niedobór siły roboczej. 
Wszystkie te czynniki coraz 
bardziej skłaniają zagranicz­
nych producentów samocho­
dów do zakładania w Stanach 
Zjednoczonych swych fabryk. 
Już niedługo do budowy ta­
kiej przystąpi Volvo, w jego 
ślad pójdzie prawdopodobnie 
Volksvagen, a również Japoń­
czycy rozważają taką możli­
wość.

W innych częściach świata 
— Ameryce Południowej, 
Azji, Afryce czy w Europie 
wschodniej — zachodnie kon­
cerny samochodowe usiłują 
budować zakłady produkcyj­
ne, starając się w ten sposób

przechwycić jak największą 
część rynku samochodowego. 
Chodzi im o uzyskanie jak 
największego udziału w świa­
towej puli sprzedaży samo­
chodów, obliczanej na około 
30 milionów aut rocznie. Nie­
wykluczone, że do końca tego 
wieku liczba ta trzykrotnie 
się powiększy. Dlatego też 
wiele koncernów podejmuje 
działalność za granicą. Oto co 
na ten temat mówi G. Agnelli, 
52-letni prezes włoskiego 
Fiata: “Naszą obecną i przy­
szłą politykę cechuje maksy­
malna elastyczność. Jeśli to 
się tylko opłaca, wkroczymy 
na każdy rynek — drogą 
własnych inwestycji, koopera­
cji z miejscowym partnerem 
czy jeszcze innym sposobem. 
Sam sposób wejścia na rynek 
zagraniczny nie ma przy tym 
większego znaczenia — ważne 
jest, aby to się opłacało”. Po­
dobną opinię wyraża E. Toyo- 
da, prezes japońskiej Toyota 
Motor Co. “Nasza polityka w 
operacjach zagranicznych po­
lega na rozwoju powszechne­
go dobrobytu opartego na 
wzajemnym zrozumieniu i za­
ufaniu do krajów, w których 
sprzedawane są nasze samo­
chody”. Dla pragmatycznego 
prezesa Ford Motor Co — 
Henry Forda II — strategia 
przynosząca sukcesy na ryn­
ku światowym polega po pro­
stu na wykorzystywaniu 
sprawdzonych w praktyce 
metod postępowania w Sta­
nach Zjednoczonych i Euro­
pie zachodniej: “Oznacza to 
jednoczesną realizację wielu 
celów, takich jak zwiększanie 
naszego udziału w rynku sa­
mochodowym i liczby sprze­
dawanych aut, podnoszenie 
wydajności naszych fabryk o- 
raz poprawę walorów kon­
strukcyjnych budów anych 
wozów i technologii produk­
cji, a tym samym i obniżanie 
naszych kosztów własnych. 
Równocześnie musimy zdoby­
wać nowe rynki zbytu”.

Prezydent a Partia Republikańska
THE CHRISTIAN SCIENCE 

MONITOR — Z odbytych w 
ubiegły wtorek specjalnych 
wyborów do Kongresu w 
Ohio i Kalifornii wyciągnąć 
można wniosek, że wpływ 
afery Watergate będzie na o- 
gół biorąc, negatywny dla 
partii republikańskiej, ale nie 
jednolity, jeżeli idzie o posz­
czególne rejony.

W Ohio, demokratyczny 
zwycięski kandydat Thomas 
Luken oświadczał w czasie 
kampanii wyborczej, że pre­
zydent Nixon powinien być 
postawiony w stan oskarże­
nia, jeżeli czołowi jego byli 
doradcy skazani zostaną przez 
sąd, jako winni zarzucanych 
im czynów. Pokonany kandy­
dat republikański Willis Gra- 
dison, bezskutecznie starał 
się jednocześnie popierać 
Nixona i krytykować sposób 
“załatwiania” przez niego afe­
ry Watergate.

W Kalifornii wygrał wybo­
ry republikanin Robert Lago- 
marsino, głównie dzięki temu, 
że odseparować zdołał się od 
problemów ogólnokrajowych 
— ze sprawą Watergate

włącznie — kładąc nacisk na 
zagadnienia lokalne.

O rozmiarach skutków afe­
ry Watergate dla republika­
nów świadczy przeprowadzo­
na niedawno — po specjal­
nych wyborach do Kongresu 
w Michigan — ankieta. Wy­
nika z niej, że 60 procent wy­
borców, którzy oddali swe 
głosy na zwycięskiego kandy­
data demokratycznego uważa­
ło, że ma on mniejsze kwali­
fikacje niż jego republikański 
oponent, który popełnił błąd, 
występując w obranie prezy­
denta.

W ostatnich wyborach na 
prezydenta, Nixon, zdając so­
bie sprawę z konieczności po­
zyskania poparcia obywateli 
“centrowych” i niezależnych, 
nie udzielił pomocy kandyda­
tom republikańskim i ubiegał 
się o ponowny wybór właści­
wie poza swą partią.

Obecnie wydaje się, że bez 
względu na to, jaki będzie 
dalszy rozwój wydarzeń, jego 
partia i jej kandydaci staną 
do jesiennych wyborów bez 
niego i poza nim.

“Inni”
ŻYCIE WARSZAWY (P) 

— We wszystkich sprawo­
zdaniach z wyborów brytyj­
skich po informacjach o dwóch 
największych partiach — la-' 
bourzystach i konserwaty­
stach — i po wzmiankach o 
losach liberałów, znaleźć moż­
na było zdanie o “innych” 
deputowanych. Zasługują oni 
na chwilę uwagi, zwłaszcza 
że tych “innych” jest w Izbie 
Gmin aż 21 — więcej niż kie­
dykolwiek w ostatnich latach 
i więcej niż liberałów. Gdy 
rząd Harolda Wilsona nie 
dysponuje bezwzględna więk­
szością mandatów, rola “in­
nych” może być w pewnych 
sytuacjach kluczowa.

Jakie jest więc oblicze tych 
24 deputowanych? Prócz spi­
kera, czyli przewodniczącego 
parlamentu, który tradycyj­
nie wyłączony jest z rozgry­
wek międzyp a r t y j n y c h, i 
prócz trzech posłów, którzy 
kandydowali jako ‘niezależni’ 
socjaldemokraci i raczej u- 
dzielą poparcia rządowi la- 
bourzystowskiemu, pozosta­
łych dwudziestu reprezentuje 
partykularne interesy Ulste- 
ru, Szkocji i Walii.
Jedenastu deputowanych wy­

delegowali do Westminsteru, 
czyli do siedziby Izby Gmin, 

skrajni nacjonaliści prote­
stanccy z Ulsteru. Wypowia­
dają się oni przeciw jakiejkol­
wiek współpracy z mniejszo­
ścią katolicką i nawet prze­
ciw kompromisowym rozwią­
zaniom opracowanym przez 
rząd Heatha. Ich jedynym za­
daniem w parlamencie będzie 
stanie nia straży dominacji 
protestantów w Ulsterze. 
Sukces ekstremistów kompli­
kuje sytuację w samym Ul­
sterze, co z kolei nie ułatwi 
zadania rządowi Wilsona.

Siedem mandatów zdobyli 
nacjonaliści szkoccy, a dwa 
nacjonaliści walijscy. Nie żą­
dają oni oderwania swych 
prowincji od Anglii, ale po­
wołując się na historię i na 
interesy lokalne, domagaj ą się 
pewnej autonomii w spra­
wach gospodarczych i kultu­
ralnych. Nacjonaliści szkoccy 
interesują się w szczególności 
kwestią ropy naftowej na 
Morzu Północnym.

Obecność tak licznego gro­
na “innych” w Izbie Gmin 
skłania komentatorów lon­
dyńskich do przypuszczenia, 
że ■ Wilson dążyć będzie do 
rozpisania na jesieni nowych 
wyborów i umocnienia swej 
kruchej większości. (gj)

Klemens Lenartowicz

Psychologiczna 
Wojna Hitlera

Pośród wielu książek wyda­
nych ostatnio w NRF, a po­
święconych Hitlerowi i jego 
współpracownikom, ukazują 
się też niekiedy pozycje inte­
resujące i godne uwagi, które 
dokładniej naświetlają mniej 
dotąd znane karty dziejów po­
litycznych III Rzeszy. Do ta­
kich pozycji należy książka 
Wilhelma von Schramma na 
temat ofensywy psychologicz­
nej Hitlera przedilwko Francu­
zom w latach lf>33—1939.

Psychologiczne o f e n sywy 
Hitlera na tyle uśpiły czujność 
Francuzów — pisze Wilhelm 
von Schramm — że klęska 
wojenna w roku 1940 roku 
spadła na nich jalk grom z jas­
nego nieba. Do 1933 r. we 
Francji panowało przekona­
nie, że dojście Hitlera do wła­
dzy oznacza wojnę. Gdy jed­
nak w 1933 r. wojna ta nie 
wybuchła, Francuzi odetchnę­
li z ulgą, a słuchając “pokojo­
wych” mów Fuehrera zaczęli 
dochodzić do wniosku, że 
“wódz” III Rzeszy jest nie­
malże pacyfistą. Hitler oczy­
wiście robił co mógł, ażeby 
utwierdzić ich w tym -przeko- 
nanfu. Podczas spotkania z 
grupą znanych dziennikarzy 
francuskich wielokrotnie mó­
wił o swoim “przywiązaniu do 
nokoju”. W rozmowie z hr. de 
Brinon w listopadzie 1933 r. 
złożył nawet oświadczenie, — 
które w uszach Francuzów za­
brzmieć musiało przyjemnie. 
Powiedział mianowicie, że Al­
zacja i Lotaryngia nie jest już 
przedmiotem sporu między 
Niemcami i Francją oraz że 
obelgą dla niego są insynua­
cje, jakoby chciał on wojny.

Hitler nie obawiał się, że 
takie deklaracje rozbroją mo­
ralnie społeczeństwo niemiec­
kie, był natomiast pewny, że 
w odpowiedniej chwili zaw­
sze będzie mógł je poderwać 
do wojny. Jednocześnie liczył 
na to, że w parlamentamo-de- 
mokratycznej Francji słowa 
jego nie przeminą bez echa i 
że znajdą Się tam co najmniej 
pewne grupy, które dadzą im 
posłuch, Ze swojej strony sta­
rał się usilnie o to, żeby te 
grupy były jak najliczniejsze. 
Zarazem dążył do pozyskania 
wybitniejszych polityków i 
intelektualistów francuskich 
— dla myśli, że “dziedziczna 
wrogość” między Francuzami 
i Niemcami należy już do 
przeszłości i czas otworzyć no­
wy rozdział historii.

Tę “ideę” miał krzewić w 
Paryżu jego agent — Otto 
Abetz, który istotnie odbywał 
tam niezliczone rozmowy. O 
cynizmie Hitlera jakże wy­
mownie świadczy to, że tego 
samego Abetza mianował po 
klęsce Francji w 1940 roku 
swoim specjalnym namiestni­
kiem w okupowanym Paryżu 
w randze “ambasadora”.

Ale to stało się dopiero w 
kilka lat później. Na razie wo­
bec rezerwy rządu francuskie­
go (który jednak nie zdobył 
się na żadną energiczniejszą 
reakcję na coraz bezczelniej­
sze gwałcenie przez Rzeszę 
Niemiecką klauzul Traktatu 
Wersalskiego) Hitler konty­
nuował swoją psychologiczną 
ofensywę. Żeby trafić również 
do francuskich żołnierzy fron­
towych z okresu I wojny świa­
towej — przypomniał, że on 
sam był też szeregowym żoł­
nierzem w tej wojnie. Na Za­
duszki 1934 r. przyjął delegat 
cję francuskiej Unii Byłych 
Kombatantów. Mówił wtedy o 
milionach ofiar po obu stro­
nach i o tym, że on jako pro­
sty żołnierz frontowy odczuł 
na własnej skórze okropności 
wojny. Ta przebiegła maska­
rada zrobiła wrażenie i część 
francuskich weteranów doszła 
rzeczywiście do wniosku, że 
Niemcy są pod rządami czło­
wieka, który pragnie przede 
wszystkim utrzymać pokój. 
Zalotom Hitlera ulegli rów­
nież niektórzy francuscy inte­
lektualiści i działacze młodzie­
żowi.

Nawet gdy Hitler zaczął 
zrzucać maskę i wprowadził w 
Rzeszy powszechną służbę 
wojskową, a zimą 1936 roku 
rozkazał swoim oddziałam 
wmaszerować do zdemililtary- 
zowanej strefy Nadrenii — 
znaleźli się Francuzi, którzy 
tłumaczyli, że wpraw dzie 
Niemcy się zbroją, lecz to je­
szcze nie dowodzi ich agre­
sywnych zamiarów... W lecie 
tegoż roku w gruzach fortu 
Douaumont pod Verdun zgro­
madziło się przeszło 30 tysię­
cy byłych francuskich i nie­
mieckich żołnierzy fronto­
wych, którzy przy blasku po­
chodni wspólnie przysięgali, 
że będą bronić pokoju... Oczy­

wiście, żaden z tych Niemców 
nawet palcem nie kiwnął, gdy 
w trzy lata później Hitler 
istotnie rozpętał najkrwawszą 
z wszystkich wojen. Chodziło 
przecież o duchowe rozbroje­
nie Francji!

A tymczasem nadal trwały 
zabiegi o pozyskanie francu­
skiej opinii! publicznej i wmó­
wienie jej, że Hitler nie prze- 
staje być “apostołem pokoju”. 
Dochodziło do wzajemnych 
masowych odwiedzin byłych 
kombatantów i to w uroczy­
stej oprawie. Gdy w 1937 r. 
kombatanci francuscy przyby­
li z wizytą do Fryburga, przy­
jęła ich kompania honorowa 
Wehrmachtu. Podczas rewizy­
ty 2 tys. Niemców w Besan- 
con wystąpił paradnie pułk 
piechoty francuskiej. Co wię­
cej! Niemieccy generałowie 
(m.in. Milch i Udet) nawiąza­
li serdeczne stosunki z dowód­
cami armii francuskiej...

W 1938 r. Hitler zajął Au­
strię, a Czechosłowację zmu­
sił do odstąpienia mu obszaru 
Sudetów, w marcu 1939 r. cy- 
nicznlie pogwałcił swoją włas­
ną obietnicę poszanowania 
granic okrojonej Czechosło­
wacji i na jej gruzach stwo­
rzył “protektorat Czech i Mo­
raw” — nic jednak nie zdoła­
ło otrzeźwić niektórych fran­
cuskich apostołów “pojedna­
nia” z Niemcami.

Dane przytoczone w książce 
Schramma interesująco ilu­
strują jego tezę o rozmiarach 
i znaczeniu psychologicznej 
ofensywy Hitlera wobec za­
chodniego sąsiada Rzeszy. 
Niemniej autor zdaje się prze­
ceniać jej wpływ na załama­
nie się Francji w 1940 r. Przy­
czyny tej klęski były na pew­
no bardziej złożone.

Wiadomo np., że w kraju 
wykrwawionym w I wojnie 
światowej skrajny, wynatu­
rzony pacyfizm znajdował 
żyzną glebę już przed doj­
ściem Hitlera do władzy. Dzia­
łały tam grupy, które głosiły 
wprost niepojęte hasło: “Ra­
czej niewola niż wojna”... 
Hitler umiał wykorzystać te 
nastroje i podsycać je swoimi 
pseudopokojowymi deklama­
cjami i zapewnieniami, że je­
go ekspansja nie zagraża bez­
pieczeństwu i interesom Fran­
cji.

Szeroko rozpowszechnione 
w społeczeństwie francuskim 
przekonanie, że za potężnymi 
fortyfikacjami linii Maginota 
może się ono czuć bezpieczne, 
wywarto fatalne skutki i uła­
twiło Hitlerowi zrealizowanie 
jego planów. Francuzi po pro­
stu nie chceli wyjść zza “bez­
piecznej” osłony. We wrześniu 
1939 r. dowództwo francuskie 
nie wykonało swoich zobowią­
zań sojuszniczych wobec Pol­
ski i pozwoliło, by walczyła 
ona w osamotnieniu z prze­
ważaj ącymi siłami niemiecki­
mi, choć słabo obsadzony 
przez Niemców front zachodni 
stwarzał wówczas aliantom 
wyjątkową okazję do zadania 
Wehrmachtowi silnego, a mo­
że nawet decydującego ciosu.

Defetystyczne pytanie, rzu­
cone wiosną 1939 r. przez głoś­
nego publicystę francuskiego: 
“Umierać za Gdańsk?...” — 
mimo oficjalnego potępienia 
przez Paryż znalazło jednak 
silny odzew wśród znacznych 
odłamów społeczeństwa, a 
zwłaszcza w sferach kierowni­
czych ówczesnej Francji. Wie­
lu Francuzów nie umiało, czy 
też nie chciało zrozumieć, że 
chodzi nlie o Gdańsk, lecz o po­
łożenie kresu bezkarnym pod­
bojom Hitlera — a więc i o 
interesy Francji. To nie był 
przypadek, że po miesiącach 
bezczynności w okresie tzw. 
“dżilwnej wojny” wielu fran­
cuskich żołnierzy nie zdradza­
ło ochoty do walki, a po nad­
spodziewanie szybkiej klęsce 
Francji wiosną 1940 r. tylu po­
lityków, publicystów i woj­
skowych francuskich poszło 
na współpracę z hitlerowskim 
najeźdźcą. Trzeba było dopie­
ro bohaterskiej walki “wol­
nych Francuzów” generała de 
Gaulle’a i Ruchu Oporu w sa­
mej Francji, żeby naród fran­
cuski odrodził się, odtrącił i 
potępił kolaborantów, żeby 
zrozumiał istotny sens bezpar­
donowej walki z hitlerowską 
Trzecią Rzeszą.

Książka Wilhelma von 
Schramma zasługuje na uwa­
gę i komentarz, omawia bo­
wiem wydarzenia jakże dla 
nas, Polaków, pamiętnego 
okresu historii. A historia 
przedież jest nauczycielką ży­
cia.
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Bartnictwo
Bartnictwo, czyli chów 

pszczół po lasach, było rozpo­
wszechnione w Polsce od naj­
dawniejszych czasów. Już w 
XIII wieku zaichodnliie knagę 
Europy sprowadzały z Polski 
miód i wosk w olbrzymich 
ilościach. W Koronie, zwła­
szcza Mazowsze, posiadające 
wielkie bory i ogromne pu­
szcze, słynęło z pszczelarstwa 
rozwiniętego na dużą skalę.

Zajmowali się nim przede 
wszystkim Kurpie talk nazwa­
ni od obuwia ze skóry i kory 
lipowej. Pisarze dawni zape­
wniają, że w okolicach nad­
wiślańskich — kwitły jakieś 
szczególnie słodkie zioła w 
‘ogromnych lasach lipowych’.

Pszczoły nadwiślańskie nie 
wymagały w i ęc sztucznego 
hodowania, lada wydrążony 
pień służył za ul, lada bór 
był pasieką. Całe wsie tam 
leżące trudniły się wyłącznie 
pszczelarstwem. Podobnie jak 
futra uchodził w Polsce pia­
stowskiej również miód za ro­
dzaj monety, ułatwiającej wy­
mianę różnych przedmiotów. 
Obok miodu także wosk sta­
nowił walny przedmiot han­
dlu, a krążki i świece wosko­
we były wyznaczane jako ka­
ry duchowne za grzechy oraz 
jako ofiary na koścliół.

Stąd też wcześnie rozwinę­
ło się prawo bairtnicze. Cho­
ciaż nie zostało ujęte na pi­
śmie, zawierało liczne przepi­
sy, regulujące uprawnienia i 
obowiązki właścicieli uli. W 
języku bartników borem na­
zywała się przestrzeń lasu, w 
której znajdowało się 60 barci, 
półborem — gdzie było 30 
barci, ćwieróborem — gdzie 
było 15 barci. Luźnym bartni­
kiem nazywano tego, który 
nie posiadał swych własnych 
barci, lecz najmował się do 
pracy.

Ludzie oddający się hodowli 
pszczół leśnych byli bardzo 
poszukiwani. Musieli oni prze­
de wszystkim posiadać umie­
jętność wchodzenia na wyso­
kie, gładkie i grube sosny, w 
których zazwyczaj, na kilka 
sążni nad ziemią, znajdowała 
się barć. Dokonywali tego za 
pomocą “lezdlwa”, to jest moc- 
nęgo sznura, na którym znaj­
dowała się nawleczona wąska 
ławeczka. Głowę mieli nakry­
tą “sitkiem”, aby chronić się 
przed ukłuciami pszczół, gdy 
im podbierali miód.

Bartnicy tworzyli osobny 
związek społeczny, nazywając 
siebie “bractwem”- lub “To­
warzystwem Bartnym”, a na­
wet “Rzeczpospolitą Bartną”. 
Pośrednikiem pomiędzy re-

UPLAND, CAL.: Motorcycle 
stunt rider Debbie Lawler 
broke three spinal vetebrae 
in an Evel Knievel-style jump 
over 15 cars. She was reported 
in good condition.

Pamiątki Cechów 
Krakowskich

“Cechy krakowskie: zabytki 
— pamiątki” to tytuł otwartej 
w Muzeum Historycznym w 
krakowskich ‘Krzysztoiforach’ 
wystawy. Zgromadzono na 
niej 140 eksponatów; insygnia, 
lady, chorągwie, obesłania, 
pieczęcie cechowe. Najstar­
szym zabytkiem na tej inte­
resującej wystawie jest po­
chodzący z 1497 r. notatnik 
cechu krawców, następne w 
hierarchii dawności są portre­
ty miniaturowe złotnika Grze­
gorza Przybyły i jego żony, 
z 1532 roku.

Minęło S0 lat od czasu, kie­
dy pierwsze pamiątki cecho­
we zaczęły napływać do Ar­
chiwum Akt Dawnych jako 
depozyty cechów krakow­
skich; część z nich znajduje 
się obecnie w zbiorach mu­
zeów: Historycznego i Naro­
dowego, część zatrzymały ce­
chy. Obecna ekspozycja jest 
pierwszą bodaj próbą pono­
wnego zebrania w jednym 
miejscu tego, co dotrwało do 
naszych czasów.

Teraz w Hiszpanii
Madryt (UPI) — Moda 

“błyskania nagością” dotarła 
już do Hiszpanii. Hiszpańska 
agencja prasowa Cifra dono­
si, że w centrum miasta Vigo 
w Hiszpanii północnej kilka­
naście dziewcząt przebiegło 
nago główną ulicę i zniknęło 
w tłumie zanim pojawiła się 
policja.

Połowiczne “błyśnięcie na­
gością zanotowano już wcze­
śniej w tym samym mieście 
Vigo oraz w Bilbao.

prezentującym króla starostą 
królewskim a bartnikami był 
“starosta bartny”, szlachcic 
osiadły, wybrany przez cały 
bartny gmin i przez króla za­
twierdzony. Mieli bartnicy ró­
wnież własne sądy.

Sąd tworzyli: sędzia, podsę- 
dek i podstarości bartny.. 
Orzekane za przewinienia ka­
ry były ostre. Wydzierający 
cudze pszczoły w borze, 
schwytany, śmiercią był kara­
ny. Podstarostowie b a r t n i 
wzywali wtedy wszystkich 
bartników, zapraszali sąd z 
najbliższego miasta, który 
rządził się magdeburskim pra­
wem i mógł orzekać wyroki 
śmierci, czyli posiadał prawo 
miecza.

Również surowe kary orze­
kano za ścięcie sosny lub dę­
bu w borze, za ich spalenie, 
za zabranie garnka do węgli 
lub owej “leziwy”, za pomocą 
której wchodzono na drzewa 
dla podbierania miodu, wre­
szcie za schwytanie cudzych 
rojów itp.

Bory stanowiły wspólną 
własność męża i jego żony. 
Po bezpotomnej śmierci oboj­
ga małżonków, bór przecho­
dził w jednej połowie na kre­
wnych męża, w drugiej — na 
krewnych żony. Dzieci dzie­
dziczyły po rodzicach w ró­
wnych częściach z tym, że 
bracia jako bartnicy spłacali 
siostry. ■

Barcie oznaczali bartnicy 
jako swoją własność za po­
mocą znaków nia drzewie wy- 
rzynanych, które zwano “zna­
mionami”. Każdy “bór” miał 
swój znak oddzielny, czyli 
herb. Zwyczajowe prawo bar­
tne zostało po raz pierwszy 
ogłoszone drukiem w 1559 r. 
przez Krzysztofa Niszczyckie- 
go, który był starostą prza­
snyskim i ciechanowskim.

(Sz)

PERTH, Australia: “Southern Cross, Australia’s chal­
lenger for the 1974 America’s Cup, in full flight off 
Yanchep, 30 miles north of Perth. The 12-meter yacht 
beat “Trial Horse”, and previous America’s Cup con­
tender “Gretel II” in her first two races. (UPI)

Z Bocznej Trybuny Sportowej
....... ..............  ZYGMUNT P. BOBIN

NATIONAL JUNIOR CUP 
EAGLES — WISŁA 1:1

W bardzo trudnych warun­
kach na boisku, obie polskie 
drużyny wykazały wiele ży­
cia i mimo wielu okazji do 
zdobycia bramek po obu stro­
nach, wynik remisowy musi 
zadowolić licznych kibiców. 
Obydwaj bramkarze obronili 
wiele trudnych strzałów, wy­
jaśniając groźne sytuacje, a 
bramkarz Wisły M. Drozd na­
wet obronił rzut karny.

* * ♦
Bramkę dla Wisły zdobył 

w drugiej połowie meczu M. 
Kuczyński. Tuż przed koń­
cem spotkania sędzia podyk­
tował jeszcze jeden rzut kar­
ny, z którego juniorzy Eagles 
wyrównali. W dogrywce dwa 
razy po 10 minut, wynik nie 
uległ już zmianie, mimo, iż 
juniorzy Wisły mieli nieco 
lepsze okazje do zmiany wy­
niku.

* * *
Mecz ten zostanie powtó­

rzony, ponieważ w meczach 
pucharowych, musi być wyło­
niony zwycięzca, podczas gdy 
przegrywający odpada. Wisła 
była drużyną bardziej wy­
równaną, — ale pod bramką 
przeciwnika przeprowadzała 
za dużo zawiłych kombinacji. 
Wisła wystąpiła w pełnym 
składzie, jak następuje: — M. 
Drozd, M. Turek, Ch. Labuda, 
R. Czyżewski, S. Oparowski, 
R. Jaknokjanc, T. Dąbrowski, 
T. Płoński, M. Kuczyński, K. 
Drozd, M. Faustmann, J. Ju­
rek, R. Dziekoński i H. Pikul.

* ♦ ♦
Powtórzenie meczu nastąpi 

najprawdopodobniej w na­
stępną niedzielę. Czas i miej­
sce później. W innych me­
czach o puchar — drużyny 
szkolne występujące pod naz­
wami przy oranymi padł tyl­
ko jeden wynik: Winnetka — 
Northbrook 3:1. Winnetka — 
grupuje graczy szkolnych z 
New Trier West H.S., która 
w zeszłym roku zdobyła wice­
mistrzostwo szkolne stanu 
Illinois.

♦ ♦ *
W najbliższą sobotę, 23-go 

marca, Józefówka w klubie 
Wisła, 3625 W. Wrightwood 
Ave. Głównym organizato­
rem Józefów ki jest wicepre­
zes klubu Wisła, Jan Trzop, 
do którego należą sprawy im­
prez klubowych, a który dał 
się poznać już poprzednio z 
godnych pochwały umiejętno­
ści w tej dziedzinie. Wszy­
stkich “imienników” jak i ki­
biców zaprasza się na powyż­
szą “Józefówkę”.

* ♦ *
POLSKA — NRF 1:1

W Garmisch-Partenkirchen 
rozegrany został międzypań­
stwowy, towarzyski mecz w 
hokeju na lodzie NRF—Pol­
ska. Zakończył się on wyni­
kiem remisowym 1:1 (0:0, 0:1, 
1:0). Bramkę dla Polski zdo­
był Chowaniec. Mecz, choć 
był ciekawy i prowadzony w 
dość szybkim tempie, nie stał 
— jak donosi depesza — na 
wysokim poziomie.

♦ * *
W rewanżowym, między­

państwowym meczu w hoke­
ju na lodzie, reprezentacja 
Czechosłowacji prze g r a ł a z 
ZSRR 3:4.

♦ ♦ ♦
POLSKIE GRUPY 

w “PUCHARZE LATA”
Tradycyjnie już czołowe 

polskie zespoły piłkarskie — 
wezmą w okresie letniej prze­
rwy w rozgrywkach ligo­
wych, udział w “Pucharze La­
ta”. W turnieju tym reprezen­
tować będą Polskę w tym ro­
ku: Górnik (Zabrze), Legia 
(Warszawa), ŁKS i Wisła 
(Kraków).

♦ ♦ ♦
Ostatnio obradował w Zuri- 

chu komitet organizacyjny 
imprezy z udziałem przedsta­
wiciela PZPN — K. Nowa­
ka. Przeprowadzono podział 
na grupy i ustalono terminarz 
spotkań. W turnieju wezmą 
udział czołowe zespoły: Fran­
cji, Niemiec Zach., Danii, Au­
strii, Szwajcarii, Belgii, Cze­
chosłowacji, Portugalii i Pol­
ski.

* * *
Oto skład “polskich” grup:
VI — AIK Sztokholm, Wi­

sła, Voerst Linz (Austria), 
Spartak Trnava.

VII — Rangers SC Freja 
Kopenhaga, Górnik, FC Win- 
terhur (Szwa j c a r i a), MSV 
Duisburg.

VIII Norrkoeping (Szwe­
cja), Legia, Banik Ostrava, 
Hvidovre (Dania).

IX — Velje BK (Dania), 
VSS Koszyce, ŁKS, Sturm 
Graz (Austria).* ♦ ♦

Rozgrywki rozpoczną się 15 
lub 16 czerwca, a mecz od­
będą się w terminach: 29 — 
30 czerwca, 6 — 7 lipca, 13 — 

14 lipca, 20 — 21 lipca i 27 - 
28 lipca.

* ♦ *
CORAZ WIĘCEJ 

MASKOTEK “TIP i TAP”

Maskotki mistrzostw świata 
w piłce nożnej — “Tip i Tap” 
—coraz szerzej wkraczają na 

rynek. Komitet organizacyjny 
mistrzostw świata podpisał 78 
umów z producentami tych 
pamiątek. Trzynaście firm 
aktualnie wyrabia figurki 
wielkości 2,5—4,5 cm. “Podo­
bizny” maskotek umieszczane 
będą również na wielu przed­
miotach — kalendarzach, 
krawatach, plakietach, szklan­
kach do piwa itp.. Organiza­
torzy mistrzostw spodziewają 
się że dochód ze sprzedaży 
maskotek wyniesie 12 min 
marek. Warto tu dodać, że za 
sprzedaż “Waldiego” — mas­
kotki igrzysk olimpijskich — 
zysk wyniósł 5 min marek.

» » *
MAROKO i SIERRA LEONE 

WYKLUCZONE z FIFA
Międzynarodowa Federacja 

Piłkarska podjęła decyzję o 
wykluczeniu z szeregów FIFA 
Maroko i Sierra Leone. Po­
wodem tej decyzji jest niewy- 
wiązanie się narodowych fe­
deracji piłkarskich tych kra­
jów z zobowiązań finanso­
wych wobec FIFA. Równo­
cześnie z tych samych powo­
dów wysłane zostały ostrze­
żenia pod adresem federacji 
piłkarskiej Ghany, Korei Po­
łudniowej, Mali, Panamy, Se­
negalu i Meksyku!

* * *
POWTÓRKA FINAŁU 

w PUCHARZE AFRYKI
Piłkarze Zairu i Zambii 

spotkali się w ub. tygodniu 
w finałowym meczu rozgry­
wek o Puchar Afryki. Spot­
kanie — mimo dogrywki — 
zakończyło się rezu 11 a t e m 
nierostrzygniętym 2:2. — Do 
przerwy prowadziła Zambia 
1:0, w regulaminowym czasie 
wynik brzmiał 1:1. Finałowy 
mecz między tymi drużyna­
mi zostanie powtórzony.

* * ♦
POD WODZĄ 

“STARYCH TRENERÓW”
W składzie finałowej sze­

snastki tegorocznych finałów 
mistrzostw świata jest sześć 
drużyn (Brazylia, Włochy, 
Niemcy Zach., Urugwaj, Buł­
garia i Szwecja), które wy­
stępowały w finałach meksy­
kańskich mistrzostw świata w 
1970 r. — Piłkarze Brazylii, 
Włoch i Niemiec Zach, zdo­
byli w Meksyku trzy pierw­
sze miejsca, a trenerami tych 
drużyn byli: Mario Zagało, 
Ferrucio Valcarreggi i Hel­
mut Schoen.

♦ ♦ ♦
Ci sami trenerzy będą pro­

wadzili zespoły poprzednich 
medalistów podczas turnieju 
w Niemczech Zach. Natomiast 
w pozostałych trzech druży­
nach nastąpiły zmiany na “fo­
telu” selekcjonera. Georgij 
Mladenow zastąpił w ekipie 
bułgarskiej Stefana Boskowa, 
a “Aby” Ericsson — poprowa­
dzi zespół Szwedów zamiast 
Ovara Bergmarka. Aktualnie 
selekcjonerem reprezentacji 
Urugwaju jest Robert Porta. 
W1970 r. Urugwajczycy pod 

wodzą Uduardo Hohberga — 
wywalczyli czwarte miejsce.

* ♦ »
Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
Z Rio de Jainero nadeszła 

wiadomość, że polskie jachty 
— uczestniczące w regatach 
dookoła świata — “Otago” i 
“Copernicus” zawiń ę ł y na 
metę trzeciego etapu w Rio 
deJainero. Obecnie załogi pol­
skich jacntów przygotowują 
się do startu — do czwarte­
go, ostatniego etapu regat, — 
prowadzącego z Rio de Jaine­
ro do Portsmounth.

♦ * ♦
W zawodach saneczkowych 

w Koenigsee triumfowała ze­
społowo Austria. Polska za­
jęła 3 miejsce. W poszczegól­
nych konkurencjach zwycię­
żyli: jedynki kobiet — Felder 
(Włochy), Polka Kanasz by­
ła 3; jedynki mężczyzn, Fendt 
(NRF), Polak Piekoszewski 
był 4; dwójki mężczyzn — 
Feichter i Hospinger (Wło­
chy), — Polacy Więckowski i 
Kozik ukończyli zawody na 
czwartym miejscu.

Polonia Chicagoska Złożyła 
Hołd Wincentemu Witosowi

W niedzielę, 10 marca br., od­
była się w Chicago podniosła uro­
czystość uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Wincentego Witosa,, trzy­
krotnego Premiera Niepodległej 
Rzeczypospolitej, Szefa Rządu 
Obrony Narodowej podczas naja­
zdu bolszewickiego w 1920 roku, 
kawalera Orderu Orła Białego,
— przywódcy Ruchu Ludowego, 
wielkiego Polaka i patrioty.

Uroczystość zorganizowało Koło 
im. Macieja Rataja Związku Przy- 
iaciół Wsi Polskiej i Polskie Stron­
nictwo Ludowe.

W pięknej, wypełnianej po brze­
gi sali Regency Inn, 5319 West 
Diversey Avenue, udekorowanej
— wielkim portretem Witosa 
i sztandarami amerykańskim, 
polskim i zielonym sztandarem 
Związku Przyjaciół Wsi Polskiej, 
odbył się bankiet, w którym wzię­
li udział liczni przedstawiciele 
organizacji polonijnych, politycz­
nych, społecznych i weterańskich, 
oraz przyjaciele narodu polskiego 
i ruchu ludowego z krajów Euro­
py Środkowo - Wschodniej.

Wincenty Witos

Za stołem prezydialnym zasiedli 
honorowi goście bankietu: mec. 
Alojzy Mazewski, prezes ZNP, i 
KF*A; dr Juliusz Szygowski z mał­
żonką, przedstawiciel Rządu RSP. 
na uchodźctwie; Franciszek Wilk, 
prezes PlSL i przewodniczący Ra­
dy Narodowej RP., przybyły spe­
cjalnie na tę uroczystość z Londy­
nu; Jordan Pinailski, przewodni­
czący Bułgarskiego Komitetu Na­
rodowego i Bułgarskiej Partii 
Agrarnej w Chicago; ks. kanonik 
Franciszek Myszko, kapelan Zw. 
Przyj. Wsi Pol.; Bolesław Kra­
kowski, prezes Zarządu Główne­
go ZPWP; ks. Stanisław Czapiew­
ski TJ.; ks. dr Zdzisław Musialik; 
Kazimierz Łukomski, wiceprezes 
KPA i Zarządu Głównego SPtK w 
Ameryce, wraz z małżonką; oraz 
Kazimierz Marjanowski, wicepre­
zes PSL i przewodniczący Komi­
tetu Obchodu.

Wśród uczestników bankietu 
byli licznie reprezentowani działa­
cze Czechosłowackiego Stronni­
ctwa Agrarnego z prezesem J. Bu- 
linem na czele, oraz liczni człon­
kowie Bułgarskiej Paritii Agrarnej, 
którzy przybyli złożyć hołd Wito­
sowi jako współtwórcy wraz z 
Aleksandrem Stambuiijskim i An­
tonim Szwehlą Zielonej Między­
narodówki, której działalność kon­
tynuuje dziś Międzynarodowa 
Unia Chłopśka.

Otworzył Kazimierz Marjanowski

Uroczystość zagaił i powitał go­
ści i zebranych prezes Kaz. Ma­
rjanowski, wyrażając radość z tak 
licznego udziału Chic. Polonii, po­
czym poprosił na przewodniczące­
go p. Kazimierza Lukomskiego, 
by w ten sposób podkreślić ogól- 
no-narodowy charakter obchodu, 
a jednocześnie wyrazić szacunek i 
uznanie Kongresowi Polonii Ame­
rykańskiej za jego wysiłki na 
rzecz przywrócenia narodowi pol­
skiemu wolności i niepodległości.

P. Zygmunt Kossakowski Odśpie­
wał hymny narodowe, amerykań­
ski i polski przy akomp. p. Jadwi­
gi Kwiatkowskiej, zaś ks. kanonik 
Fr. Myszko wygłosił inwokację.

Po obiedzie p. Łukomski przed­

stawił honorowych gości oraz 
przedstawicieli organizacji polo­
nijnych .politycznych, społecznych 
— weterańskich i młodzieżowych, 
oraz odczytał nadesłane telegra­
my i listy z życzeniami, jakie mię­
dzy innymi przesłali: kongr. Kle­
mens Zabłocki, gen. Stanisław 
Kopański, Janusz Krzyżanowski, 
prezes SPK w Stanach Zjedn.; 
Stanisław Gierat, hon. prezes SPK 
w Stanach Zjednoczonych.

Część programową rozpoczął ks. 
dr Zdzisław Musialik przemówie­
niem na temat roli i zasług Wito­
sa w roku 1920, ujętym bardzo 
wnikliwie, gdyż ten problem był 
przedmiotem dysertacji doktor­
skiej mówcy.

Prezes A. Mazewski

Prezes Alojzy Mazewski w 
swym znakomitym przemówieniu, 
wielokrotnie przerywanym gorą­
cymi oklaskami, złożył hołd Wito­
sowi imieniem Polonii Amerykań­
skiej, podkreślając, iż “działalność 
Witosa, jego służba dla Polski, dla 
narodu i dla ludu wiejskiego są 
dla dzisiejszych pokoleń dostoj­
nym dziedzictwem i nauką jak 
dla wolności pracować i o niepo­
dległość walczyć”. (Przemówienie 
jego podajemy osobno).

Głównym Mówcą P. Wilk

Głównym mówcą wieczoru był 
Franciszek Wilk, prezes PSL, któ­
ry wyraził szczególne podzięko­
wanie prezesowi Mazewskiemu i 
Chioagoskiej Polonii za tak serde­
czny hołd Witosowi wtedy, gdy 
w kraju rocznica ta w skali naro­
dowej została przemilczana i prze­
słonięta obchodami 50-lecia śmier­
ci Lenina, jakby na prowokację 
uczuć narodu polskiego.

W części artystycznej p. Z. Ko­
ssakowski wykonał z wielkim ar­
tyzmem kilka utworów Moniuszki 
przy akomp. p. Jadwigi Kwiat­
kowskiej, a popularnym i cenio­
ny wśród Polonii p. Feliks Ko­
narski (Ref-Ren) recytował wła­
sny utwór poetycki pt.: “Wincen­
ty Witos”, napisany specjalnie na 
tę uroczystość.

Wspólnym odśpiewaniem “Boże 
coś Polskę” zakończono tę pod­
niosłą i pełną wzruszeń uroczy­
stość ku czci Wincentego Witosa, 
w setną rocznicę Jego urodzin. 
Szczególnie wzruszająca była ona 
dla tych, którzy w dawnych la­
tach znali Witosa z jego pnacy i 
wystąpień publicznych w Tarno­
wie i okolicy z ziemi tarnowskiej 
wyemigrowali do Stanów Zjedno­
czonych.

Jednodniówka 
“Wincenty Witos”

Wszyscy uczestnicy uroczystości 
otrzymali jednodniówkę pod tyt.: 
“Wincenty Witos 1874-1974”, wy­
daną nakładem Z w. Przyjaciół 
Wsi Polskiej Koła' im. Macieja 
Rataja w Chicago. Na treść jej 
złożyły się oświadczenia i artyku­
ły okolicznościowe na temat Win­
centego Witosa, a mianowicie: 
Prezydenta RP prof, dr Stanisła­
wa Ostrowskiego; Prezesa Rady 
Ministrów mec. Alfreda Urbań­
skiego ;Prezesa Alojzego Mazew- 
skiego; Dr Juliusza Szygowskiego, 
Kazimierza Łukomskiego, Franci­
szka Wilka, prezesa PPS Adama 
Ciołkosza “Słowo o Witosie”, prof, 
dr Wacława Soroki, ks. dr Zdzi­
sława Musialika wyjątki z Pamię­
tników Jana Skotnickiego, J. W. 
o Witosie na tle ważnych wyda­
rzeń w życiu pdlskim, prezesa 
Stanisława Gierata, wspomnienie 
o Witosie w Warszawie Kazimie­
rza Marjanowskiego, utwór poety­
cki Grażyny Marjanowskiej na 
rocznicę śmierci Witasa pt.: “Wie­
czne odpoczywanie”, oraz liczne 
oświadczenia organizacji polonij­
nych, wyrażające hołd zasługom 
i pamięci Witosa. Broszura liczy 
42 strony i jest bogato ilustrowa- 
nad fotografiami z życia Witosa 
wraz z jego dużym portretem na 
okładce. K. M.

Komunikat Komitetu Obchodu 
Bitwy o Monte Cassino

Komitet Obchodu zwycięskiej 
bitwy o Monte Cassino przypomi­
na Kolegom:

1. Nadsyłanie do Komitetu 
(Dom Kombatanta, 2914, North 
Ave.) numerów posiadanych krzy­
ży MONTE CASSINO oraz na­
zwisk i imion i c h posiadaczy 
upływa w dniu 51 marca br. Ho­
norowy wykaz odznaczonych 
umieszczony będzie w Pamiątko­
wej Jednodniówce.

2. Zbiórkowe listy na PATRO­
NATY i ogłoszenia organizacyjno- 
handlowe do pamiątkowej Jedno­
dniówki upływa w dniu 15 kwiet­
nia br. Wszyscy Koledzy proszeni 
są o bezwzględny zwrot tych list 
— ponieważ są one numerowane 
i obciążają konto poszczególnych 
Kolegów.

3. Chicagoska Sekcja 18 Lwow­
skiego Baonu Strzelców przy Kole 
SPK 31, podaje do wiadomości, że 
ostatni dowódca w boju tegoż 
Baonu, pik. Aleksander Florkow- 
ski przyjeżdża z Argentyny z kil­
kudniową wizytą do Chicago i w 
związku z tym będą zorganizowa­
ne odpowiednie imprezy. Program 

szczegółowy będzie podany dodat­
kowo, ale już dziś jest ustalone, 
że Nabożeństwo i Obiad Żołnierski 
odbędą się w niedzielę, 2 czerwca, 
a spotkanie koleżeńskie w sobotę 
Igo czerwca.

Osiemnastacy proszą o zarezer­
wowanie tych dat, szczególnie 
przez tych, którzy w swoim mar­
szu ku Wolnej Polsce, mieli moż­
ność poznać pułkownika Florkow- 
skiego.

Stefan Szurpit.

Zbigniew Grabowski 
Nie Żyje

Toronto, Kanada (DP) — 
Zbigniew Grabowski, znany 
pisarz i publicysta zmarł w 
Toronto. Przed wojną był ko­
respondentem IKC w Londy­
nie. Podczas wojny pracował 
w BBC; w Dzienniku zamiesz­
czał artykuły podpisane “Po- 
liticus”. Wydał szereg książek. 
Po przejściu na emeryturę 
wyjechał do Kanady. Pozo­
stawił żonę i córkę.

Polak Ze Szwecji 
Kieruje Budową

Głównym przedstawicielem 
szwedzkiej firmy “Skanska 
Cemenitgjuteriet”, której dzie­
łem są hotele “Forum” i “So­
lec” w Warszawie, jest Polak, 
Tadeusz Lubniewski, którego 
wojna rzuciła na obczyznę.

Pływał on na okrętach wo­
jennych “Błyskawica” i Gar­
land”, szkolił obsługi dział 
przeciwlotniczych, instalowa­
nych na okrętach transporto­
wych. Po wojnie rozpoczął 
studia budowlane w W. Bry­
tanii, a następnie w Szwecji, 
gdzie po ich ukończeniu pod­
jął pracę w tej branży.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE 

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1490 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 
MARIAN CZERNIECKI 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poi.

MICHAŁ PRZEMYSKI 
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7:00-8:30 rano 

2:00-3:00 po poi. w niedziele
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ 

Stacja WEDC 
7 dni w tygodniu 

8:80-9:30 rano 

“TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW”

Stacja WTAQ—1800 KC 
Codziennie 

9:35-10:00 rano
— “GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA" 

Stacja WTAQ—1380 KC
Sobota 6:35-7:00 wiec*, 
od 7:00 do 7:30 wieca. 

Godz. OO. Salwatorianów
JADWIGA I ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierwonicy

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE" 

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poi. do 12:80 po poł.
ADAM aB3EG<NUBWMKl

Kierownik i ZoraadM

KAWALKADA” 
Stacja WOPA 

Codziennie
o 1:00, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.
DR. W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel 

“GŁOS POLONU” 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. ' ‘ 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:30 wiec*.

pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 12:00 
w południe 

Stacja WOPA — 1490 KC 
Kierowni* Programu 

Ks. Michael P. Pawełek 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek. Środę, 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELINSKI

Ansonsersy
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE
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Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, babcia i prababcia na­
sza, ś.p.

Paulina Karwoska
(żona ś.p. Wincentego)

Członkini Tow Wolność Polek 
Grupa 203 Zw. Polek w Am. i 
Klubu Woj. Białostockiego, po 
długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 17go mar­
ca, 1974 roku, w starszym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 2Ogb marca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 834-38 N. Ashland 
Ave. do kościoła św. Stanisława 
Kostki a stamtąd na cmentarz 
św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Maria, Genowefa Żurek i 
Stanisław, dzieci; Jan Arent, 
zięć; wnuki i wnuczki, prawnu­
ki i prawnuczki, wraz z całą 
rodziną.
Prosimy nie nadsyłać kwiatów. 

Pogrzebem zajmuje się: 
Zakład Pogrzebowy 
B. F. Malec i Synowie, 
Telefon 421-5800. (18-19)

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość iż najukochańsza mat­
ka babcia i siostra nasza ś.p:

Zofia A. 
Ogorzałek 

(z domu Cholewa) 
(żona ś.p. Franciszka) 

pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 17go marca, 1974 roku, 
o godzinie 9:45 ramio, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 20go marca, o godzi­
nie 9ej rano, z zakładu pogrze­
bowego Zeiger-Mueller pnr. 
<5453 W. Irving Park Road, do 
kościoła St. Rosalie (Msza św. 
o godiz. 9:30 ranio), a stamtąd 
na cmentarz Św. Józefa na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Donald (Carol) Craig, syn 
i synowa; Erin i Lynn, wnuczę­
ta; Katarzyna Mikol i Anna 
Malinowska, siostry; Włady­
sław Holeva, brat; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Zeiger-Mueller
Funeral Home, 
Telefon PE 6-2693.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka, babcia i prabab­
cia nasza, ś.p.

Helena Tomal
Członkini Oddziału 67 Związku 
Młodzieży Polskiej i Grupy 46 
Zw. Polek w Am., po ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem .opatrzona Św. Sakra­
mentami, dnia 17go marca, 1974 
roku, po południu, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 21go marca, o 
godzinie 9 :30 rano, z Braman 
Funeral Home pnr. 108 So. 
Main, Knox, Indiana, db ko­
ścioła St. Thomas, Knox, Ind. 
(Msza św. o godz. 10ej), a stam- 
tą na cmentarz w Bass Lake, 
Ind. na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jacenty, mąż; Wanda (Mitch­
ell) Skupień, Diane (Chester) 
Sikorski, Ernest (Jean) Sob­
czak, Ray (Estelle) Tomal, cór­
ki, synowie, zięciowie i syno­
we; oraz wnuki, wnuczki i pra- 
wnuczęta; wraz z całą rodziną.

Po informacje telefonować: 
AC 219-772-2418.

(19,20)

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, brat i dziaduś nasz, 
ŚJp.

Franciszek J. 
Wazek 

po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 17go 
marca, 1974 roku, o godzinie 
3:40 po południu, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek, dnia 21go marca, 
o godzinie 10-ej rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 834 N. Ash­
land Ave., do kościoła Św. Bo­
nifacego, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Genowefa (z domu Ciombor), 
żona; Rozalia, Teresa i Dorota, 
córki; Jan Malinowski, Ronald 
Piórek i Bronisław Światek, 
zięciowie; Rozalia, siostra; Bo­
lesław, brat; Edward Kirby, 
szwagier; Maria Nosek, teścio­
wa; wnuki i wnuczki; wraz z 
całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwia­
tów.

Pogrzebem zajmuje się:
Zakład Pogrzebowy
B. F. Malec i Synowie.
Telefon 421-5800.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy ojciec, dziaduś i pradziaduś nasz, ś.p.

Jan Michalik
(mąż ś.p. ZOFII, ojciec ś.p. Józefa)

Członek Tow. Niepodległość Synów Polski p.o. św. Szczepana 
Grupa 258 Unii Polskiej w Am., po długiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 16-go marca 
1974 roku, o godzinie 1:20 po południu w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20-go marca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 834-38 N. Ashland Ave. 
do kościoła św. Trójcy a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Tadeusz, Edward, Bronisław, Fryderyk i Jan T. synowie- 
Emilia, córka; Eleanore, Eleanor, Janina, Leokadia i Ewelyna’ 
synowe; wnuki, wnuczki, prawnuki i prawnuczki; wraz z całą’ 
rodziną!

Prosimy nie nadsyłać kwiatów.
Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy
B. F. Malec i Synowie,
Telefon 421-5800. (18-19)

WszystKim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz i pradziaduś 
moj, są).

Józef Sawa
Członek Tow. Wiara i Ojczyzna Grupa 1474 ZNP i Tiow. Nr. 1219 
ZPRK, po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 16-go marca 1974 
roku, o godzinie 11:30 w nocy, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20-go marca, o godzinie 
9-ej rano z zakładu pogrzebowego pnr. 3656 W. Belmont Ave., do 
kościoła św. Wacława a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Julia (z domu Ciupak), żona; Walter (Ida) i Ted (Threse), 
synowie i synowe; 6 wnuków i 5 wnuczek i 1 prawnucze, wraz z 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Skaja. Funeral Home,
Telefon 539-1376. (18-19)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka babcia i prababcia nasza i szwa- 
gierka moja, ś.p.

Maria Hanzlik
(z domu SOBOLEWSKA, żoną ś.p. RYSZARDA) 
(Długoletnia właścicielka Stephanee Bridal Shop)

Członkini Tow. Pań Chicago Grupa 2191 ZNP, Tow. Madam Curie- 
Skłodowskiej Grupa 211 Zw. Polek w Am. i Jefferson Pk. Senior 
Citizens Club, nagle pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 17-go marca, 1974 roku, o godzinie 8:50 rano, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20-go marca, o godzinie 
9:15 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 6000 Milwaukee Ave., do 
kościoła St. Eugene a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Stefania, córka; Emil Grabów; zięć; Maria Sobolewska, brato­
wa; Emil M.D. (Violet) Grabów, wnuk z żoną; Lita (Ronald) D.O. 
Wadle, wnuczka z mężem, oraz prawnuczęta, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy
B. F. Malec i Synowie, — Telefon 774-4100. (18-19)

Uroczystość 
Kościelna 

w Zakroczymiu
W kościele 00. Kapucynów 

w Zakroczymiu w diecezji 
płockiej odbyła się uroczy­
stość w intencji beatyfikacji 
sługi Bożego o. Honorata Koź­
mińskiego, kapucyna, który 
100 lat temu powołał do życia 
pierwsze żeńskie zgromadze­
nie bezhabitowe. W uroczysto­
ści wziął udział ks. kardynał 
S. Wyszyński, ordynariusz pło­
cki ks. biskup B. Sikorski, su- 
fragani warszawscy i płoccy, 
prowincjał o. G. Majka z Kra­
kowa.

W charakterze gospodarza 
powitał przybyłych duchow­

nych prowincjał warszawski 
o. G. Bartoszewski. W inten­
cji beatyfikacji o. Koźmiń­
skiego i założonych przez nie­
go zgromadzeń zakonnych 
mszę św. koncelebrowaną od­
prawił ks. biskup B. Sikorski. 
Kazanie okolicznościowe wy­
głosił o. dr FI. Duchniewski. 
Następnie ks. kardynał S. 
Wyszyński poświęcił tablicę 
pamiątkową ku czci o. Koź­
mińskiego. Jego zasługi dla 
Kościoła podniósł ks. kardy­
nał S. Wyszyński w kazaniu. 
Po odmówieniu modlitw o be­
atyfikację o. Koźmińskiego 
przemówił ks. biskup Sikor­
ski, który wskazał na postać 
tego sługi Bożego, jako na 
wzór miłości Boga i człowie­
ka.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, matka nasza i córka moja, ś.p.

Bernice J. Podczaski
(z domu Kosakowska)

(córka ś.p. Aleksandra Kosakowskiego)
Członkini Tow. Alliance Society Grupa 2475 Z.N.P., po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym świaitem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 16go marca, 1974 roku, o godzinie 9:20 rano, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21go marca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 6250 Milwaukee Ave., do 
kościoła Św. Tekli, a •sjąmtąd na cmentarz Maryhill na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Walter, mąż; Edward i Jerome, synowie; Stella Kosakowska, 
matka; ciocie i wujowie; kuzyni i szwagierki w Polsce; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Colonial Funeral Home, Józef Wojciechowski i Syn, 
Telefon SP 4-0366.

(19,20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, matka i babcia nasza i siostra 
moja, ś.p.

Joan A. Czaja
(Z DOMU BRAUN)

po krótkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 17go marca, 1974 roku, o godzinie 12:03 w po­
łudnie, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać we wtorek po 2ej po poł.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20go marca, o godzinie 

10:30 rano, z zakładu pogrzebowego Peter M. Justen & Son pnr. 
3807 W. Elm St., McHenry, Ill., do kościoła Christ the King, Won­
der Lake, Ill., a stamtąd na cmentarz Christ the King na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

John A., mąż; Phyllis (Richard) Brozinski, córka i zięć; 2 wnu­
cząt; Lottie Załuski, siostra w Chicago; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Peter M. Justen & Son Funeral Home,
Telefon AC 815-385-0063.

Ziemia Franciszka Józefa
Od chwili odkrycia Ziemi 

Franciszka-Józefa — archipe­
lagu leżącego najbliżej biegu­
na Północnego — minęło po­
nad 100 lat i w czasie tym ba­
dały go dziesiątki ekspedycji. 
Tutaj spędził zimę F. Nansen, 
tutaj zginął rosyjski badacz 
Gieorgij Siedow, który był o 
krok od osiągnięcia wymarzo­
nego celu — Bieguna Północ­
nego.

Od 40 lat na Ziemi Frań-' 
Ciszka Józefa pracują sowiec­
kie stacje meteorologiczne, 
które śledzą ruchy zimnych 
mas powietrza. Niebogata 
przyroda archipelagu jest dość 
dokładnie znana, natomiast 
nie zbadany pozostał jej 
główny element — lodowce 
pokrywające prawie 190 pół­
wyspów.

Lodowce owe są bardzo o-, 
ryginalne. Położone na pół­
wyspach nizinnych mają for­
mę prawidłowych kopuł i są 
podobne do starannie rozło­
żonych bochenków chleba. Na 
Ziemi nigdzie nie ma tak uni­
kalnego zbioru. Ich rozmiary 
są różne, na niektórych mo­
głoby leżeć Wielkie Księstwo 
Luxemburg, a są i nie więk­
sze od Placu Czerwonego w 
Moskwie.

W 1957 r. odbyła się ekspe­
dycja Instytutu Geografii A- 
kademii Nauk Związku sow., 
która zbudowała na lodow­
cach dwie stacje naukowe i 
przeprowadziła wszechtsron- 
ne badania. Potrzeba było 
dziesiątków tysięcy spostrze­
żeń, by móc się pokusić o 
dokładne opracowanie biolo­
giczne i meteorologiczne tego

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza mait- 
ka, babcia i prababcia nasza, 
ś.p.

Rose Borowski
(żona ś.p. Michael) 

po długiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 16go 
marca, 1974 raku, o godzinie 
3ej rano, w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dzi­
siaj od 6erj.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dhia 21go marca, 
o godzinie 10:30 rano, z John 
V. May Funeral Home pnr. 
4553-61 Milwaukee Ave., do 
kościoła Św. Konstancji (Msza 
św. o Hej), a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Helen (Robert) Calder, Flor­
ence Farrish i Eugene (Carol), 
córki, żięć, syn i synowa; 9 
wnucząt, 1 prawnucze; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
John V. May Funeral Home, 
Telefon KI 5-2115.

+

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka moja, śjp.

4rfe/ina Skilondz
(córka ś.p. Antoniego)

po długiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona' 
Św. Sakramentami, dnia 18gp 
marca, 1974 roku, o godzinie 
1:50 w nocy, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 2 ligo marca, 
o godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 2620 West 
47th Street, do kościoła ŚŚ. 
Pięciu Braći Polaków i Mę­
czenników, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Maria, matka z rodziną. 
Pogrzebem zajmuje się: 
Klarencjusz Pacholski, 
Telefon LA 3-4228.

+

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, dziaduś i brat 
nasz, ś.p.

John J. Kalish
po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem dnia 18-go 
marca 1974 roku, o godzinie 
3:20 rano, przeżywszy lat 57.

Pognzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 20-go marca, o godzi­
nie 1-ej z zakładu pogrzebowe­
go William C. Smith & Sons, 
pnr. 2500 N. Cicero Ave., a 
stamtąd na cmentarz Mt. Em­
blem, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Ruth (z domu Schippel), żo­
na; John (Judy) Ronald (Su­
zanne), Joanne (Frank) Barton, 
Robert (Kathleen), Dianne, 
Ruth, Kenneth, Thomas i 
James, córki, synowie; synowe 
i zięć; 5 wnucząt; Steve i Jose­
phine Blau, brat i siostra, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
William C. Smith & SOns, 
Telefon 237-8070.

regionu. Dzięki nim zaryso­
wuje się postać świata lodow­
cowego: kopuły, szczyty, ba­
riery, lodołamy.

Dokładnie poklasyfikowano 
dziesiątki różnych form lo­
dowców. Szczeliny pomogły 
określić ich grubość przekra­
czającą 200 m i zapas lodu 
na ok. 2,25 tryliona ton.

Jeśliby zanurzyć ten lód w 
Bajkale, to poziom najgłęb­
szego jeziora na świecie pod­
niósł by się o 70 metrów!

Na Ziemi Franciszka Józe­
fa glacjolodzy odkryli liczne 
tajemnice lodu. Stwierdzili 
np., że na głębokości ok. 10 
metrów jest ciągle stała tem­
peratura, odpowiadająca do­
kładnie średniej temperatu­
rze powietrza nad lodowcem 
w ciągu wielu lat.

Wyjaśnili także, że czym 
wyższa kopuła — tym cieplej­
szy jest lód. Określono sto­
pień wpływu klimatu na lo­
dowiec i odwrotnie. Potwier­
dziło się przypuszczenie, że 
lodowce “konserwują” klimat 
przeszłości i są zdolne pomóc 
w ułożeniu bardzo odległych 
prognoz.

Na wolnych od lodu skraw­
kach lądu znajdują się stacje 
meteorologiczne, które podają 
dane o ruchu na południe 
zimnych mas arktycznego po­
wietrza. Glacjolodzy wnieśli 
znaczne poprawki do wyobra­
żeń o klimacie archipelagu. 
Stwierdzono np., że jest to w 
Związku sowieckim miejsce z 
najbardziej zimnym latem, 
największymi zamieciami, z 
najmniejszym dopływem cie­
pła słonecznego. Zamiecie 
zwiewają ze szczytów kopuł 
ok. miliona ton śniegu w cią­
gu roku. Niekiedy tworzą one 
unikalne śnieżne “trąby-po- 
chodnie”.

Jednakże zlodowacenie Zie­
mi Franciszka Józefa — cho­
ciaż wolno — ale ustępuje: w 
każdym roku powierzchnia 
lodowców obniża się o ok. 30 
cm, a “pancerz” archipelagu 
“chudnie” o 6 mid ton. Przy­
puszcza się, że lodówce te 
znikną za ok. 1000 lat.

I tutaj wyłonił się nowy 
problem: były czasy, kiedy w 
zlodowaceniach upatrywano 
niebezpieczne zjawisko dla 
świata. Były nawet projekty 
ich likwidacji. Teraz — dzięki 
badaniom uczonych — ludzie 
zrozumieli, że łodowce są tak 
samo bezcennym bogactwem 
przyrody jak lasy, rzeki, mo­
rza.

Przyroda w lodowcach 
zmagazynowała ogromne ilo­
ści słodkiej wody, której brak 
zaczyna odczuwać cały świat.

Już niedługo nailejdą czasy, 
gdy lód będzie transportowa­
ny na odległość dzielsiątków 
tysięcy kilometrów nie w ce­
lu zastosowania w chłodniach, 
ale w celu uzyskania czystej 
wody spożywczej.

Jeśli wyłączyć Antarktydę 
— lód z Ziemi Franciszka 
Józefa jest najważniejszym i 
największym magazynem 
światowego lodu. Niezbędne 
więc było wyjaśnienie jego 
rozmieszczenia, zasobów i 
możliwości wykorzystania.

Narodowiec

Historia Dyplomacji
W MSZ ódbyła się konfe­

rencja naukowców poświęco­
na pracom nad historią dyplo­
macji polskiej, z udziałem hi­
storyków reprezentujących o- 
środki naukowe w całej Pol­
sce. Podstawę dyskusji stano­
wił konspekt dzieła opracowa­
ny przez jego redaktora na­
czelnego prof, dr Gerarda La­
budę (od początków państwa 
dó chwili obecnej) przy 
współudziale redaktorów po­
szczególnych tomów: I—prof, 
dr M. Biskupa i prof, dr Z. 
Wójcika; II-—prof, dlr L. Ba- 
zylowa; III — prof, dr M. Woj­
ciechowskiego; IV — doc. dr 
W. T. Kowalskiego.

Polska Metoda
W przyszłym roku przy ce­

mentowni “Nowiny” na Kie- 
lecczyźnie rozpocznie się bu­
dowę pierwszej na świecie fa­
bryki tlenku glinu, wykorzy­
stując zamiast boksytów inne 
uboczne surowce. Powstanie 
ona w oparciu o oryginalną 
polską metodę opracowaną 
przez zespół pod kierunkiem 
prof. Jerzego Grzymka z Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie. Wytwarzać będzie 
rocznie ok. 115 tys. ton tlenku 
glinu oraz ponad 300 tys. ton 
cementu w “Nowinach I”. Me­
toda prof. J. Grzymka została 
już sprawdzona na skalę prze­
mysłową w cementowni “Gro­
szowi er’’ na Opolszczyźnie, 
gdzie ocznie produkuje się 
ok. 7 tys. tlenku glinu z 'kra­
jowych surowców. Wzbudziła 
ona także duże zainteresowa­
nie na świecie, szczególnie w 
krajach nie posiadaj ących su­
rowców do produkcji tlenku 
glinu, z którego uzyskuje się 
aluminium.

Embargo Naftowe
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

wskaźnika wydobycia ropy, 
ale zapewnił, że dostawy do 
Stanów Zjednoczonych będą 
wystarczające.

Przed wprowadzeniem em­
bargo w dniu 17 październi­
ka ub. r. kraje arabskie po­
krywały 8 proc, amerykań­
skiego zapotrzebowania naf­
towego.

Zapytany “kiedy Stany 
Zjednoczone zaczną korzystać 
z dobrodziejstw zniesienia 
embargo minister Yamani 
odpowiedział, ze “zależy to od 
czasu potrzebnego na pokry­
cie odległości od portu do 
portu”. Dodał on, że normal­
ne transporty — wy ma gaj ą 
dwóch miesięcy na przebycie 
drogi z zatoki Arabskiej do 
Stanów Zjednoczonych.

W czasie dwudniowych 
obrad wiedeńskich minister 
syryjski domagał się utrzy­
mania embargo aż do czasu 
wycofania się wojsk izrael­
skich z okupowanych tery­
toriów syryjskich. Stanowi­
sko to poparł libijski mini­
ster przemysłu naftowego —

Zostało Zniesione
Ezzedin Ali Mabruk.

Syria nie zalicza się do 
producentów ropy naftowej, 
ale przez terytorium syryj­
skie przebiegają rurociągi, — 
przepompowujące ropę iracką 
i z portów syryjskich ropa 
ta wypływa w świat.

Libia zalicza się wprawdzie 
do poważnych producentów 
ropy naftowej, ale zaopatru­
je głównie Europę Zachodnią 
i jej udział w zaopatrzeniu 
Stanów Zjednoczonych — był 
minimalny.

Minister Yamani zapewnił, 
że dostawy ropy do Niemiec 
Zachodnich i do Włoch będą 
podniesione do poziomu 
sprzed embargo, podobnie 
jak ostatnio zostały podnie­
sione do tego stanu dostawy 
do Francji, W. Brytanii, Belgii 
i Japonii, zaliczanych przez 
Arabów do kategorii “krajów 
przyjaznych”.

Stwierdził on natomiast w 
sposób kategoryczny, że wo­
bec Holandi embargo będzie 
utrzymane, ponieważ stano­
wisko Holandii i Danii nie 
zmieniło się i pozostało “nie­
przyjazne” wobec Arabów.

Raport Ławy Przekazany Kom. Izby
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

te podczas przesłuchów Ławy 
i nic więcej . . . oraz że nie 
zawiera żadnych oskarżają­
cych konkluzji”. Sędzia po­
wiedział dalej, — że doradca 
prawny prezydenta Nixona, 
adw. John D. St. Clair, nie 
stawiał żadnych zastrzeżeń co 
do przekazania raportu Ławy 
komitetowi sądowniczemu, — 
pozostawiając decyzję tę wy­
łącznie w rękach sądu, cho­
ciaż w imieniu swego klien­
ta zażądał ażeby umożliwiono 
mu zapoznania się i skopiowa­
nie dostarczonego komitetowi 
raportu i dokumentów, — do 
czego jest legalnie uprawnio­
ny
Sprzeciw

Jedyny sprzeciw przeciwko 
dostarczeniu komitetowi ra­
portu i dokumentów, został 
wniesiony przez adw. John’a 
J. Wilson, obrońcy oskarżo­
nych o udział w aferze Wa­
tergate, H. R. Handelmana i 
John D. Ehrlichmana. Sędzia 
Sirica postanowił odroczyć na 
dwa dni przekazanie raportu 
komitetowi, dla umożliwienia 
adw. Wilsonowi wniesienia 
apelacji od jego decyzji.

Sędzia Sirica powiedział 
adw. Wilson że nazwiska jego 
klientów wymieniane są w 
raporcie, w ramach dokonane­
go przeglądu przeprowadzo­
nych przesłuchów i że pod­
czas ich rozprawy sądowej 
będą mieli możność wyklaro­
wania pewnych punktów.

Sesja Wyjazdowa 
Sądu z NRF 

w Zielonej Górze
W Zielonej Górze odbyło się 

wyjazdowe posiedzenie Sądu 
Przysięgłych z Mannheimu 
(NRF) prowadzącego docho­
dzenie przeciwko Richardowi 
Palowi, podejrzanemu o u- 
dział w zbrodniach popełnio­
nych wobec ludności żydow­
skiej w Kopiczyńcach. W o- 
becności Sądu Przysięgłych z 
Mannheimu sąd w Zielonej 
Górze przesłuchał jako świad­
ków małżeństwo Annę i Sta­
nisława Grocholskich z Przem­
kowa pow. Szprotawa, którzy 
mieszkali w Kopiczyńcach od 
urodzenia do momentu ich re­
patriacji z ZSRR pod koniec 
1945 r. Byli oni bezpośredni­
mi świadkami wielu tragicz­
nych wydarzeń w latach hitle­
rowskiej okupacji w miejscu 
swego ówczesnego zamieszka­
nia. Warto dodać, że Grochol­
scy przez ok. 7 miesięcy, na 
przełomie 1943 i 1944 r. ukry­
wali jednego z głównych 
świadków oskarżenia: Izaaka 
Halperna, jego najbliższą ro­
dzinę oraz znajomych. Wszy­
scy oni doczekali dnia wyzwo­
lenia.

Wilson twierdził że zapo­
czątkowana przez komitet są­
downiczy procedura wniesie­
nia oskarżenia przeciwko pre­
zydentowi Nixonowi, — może 
zaszkodzić jego klientom i po­
zbawić ich sprawiedliwości w 
sądaich. Sędzia Sirica zaprze­
czył temu twierdzeniu, mó­
wiąc że rozprawa sądowa jego 
klientów nastąpi gdzieś w je­
sieni, natomiast przesłuchy i 
śledztwo komitetu sądowni­
czego mogą zakończyć się — 
przed dniem 1 maja.

Wybitni Polscy 
Artyści — w Darze 
Uptown Hull House

W niedzielę, 24 marca br. 
odbędzie się w Uptown Hull 
House przy 4520 N. Beacon 
w Chicago, uroczystość prze­
kazania w darze tej instytucji, 
dzieł malarskich, 8-miu wy­
bitnych, powojennych pol­
skich artystów malarzy. Po­
czątek uroczystości — godz. 
4:30 po południu.

Ofiarodawcami są: Jan Le­
benstein, Aleksander Kobz- 
dej, Tadeusz Brzozowski, Hen­
ryk Stażewski, Stefan Gie­
rowski, Bronisław Kierzkow- 
ski, Jerzy Tchorzewski i Zbig­
niew Makowski.

Wszyscy oni zaliczają się 
do światowej czołówki malar­
stwa artystycznego, a swoje 
prace wystawiali m.in. na 
Światowej Wystawie w Seat­
tle, w New York Museum of 
Modern Art, w Museum of 
Contemporary Art w Chicago, 
oraz w wielu galeriach euro­
pejskich.

Przekazane w darze dzieła, 
będzie można oglądać w Up­
town Hull House codziennie, 
z wyjątkiem sobót i niedziel, 
w godzinach od 8 rano do 6 
wieczorem — do piątku, 19 
kwietnia, 1974 r. włącznie.

Rękopisy 
“Na Kuracji”

Wśród bezcennych ekspona­
tów złożonych w dziale ręko­
pisów wrocławskiej biblioteki 
“Ossolineum’ znajdują się m. 
in. manuskrypty Juliusza Sło­
wackiego. Niestety, wiele z 
nich poddanych musi być już 
zabiegom konserwatorskim. 
Mimo że wrocławska bibliote­
ka dysponuje własną pracow­
nią konserwatorską to jednak 
najcenniejsze egzem plarze 
przekazywane są specjalistom 
z krakowskiej spółdzielni ‘Sta­
rodruk”. Im właśnie powie­
rzono ostatnio rękopisy Sło­
wackiego—“Samuel Zborow­
ski” i “Zawisza Czarny”. W 
dziale rękopisów biblioteki 
“Ossolineum’ znajdują się już 
dwa odrestaurowane przez 
krakowskich specjalistów ma­
nuskrypty Słowackiego m. in. 
fragment dramatu “Złota cza­
szka”.

Najlepszym Podarunkiem 
Jest

ALBUM KARYKATUR.'
KAZIMIERZA MAJEWSKIEGO k

Rysownika i Artysty-Malarza—Dziennika Związkowego
To Historia w Obrazach 
ZDRADZONEJ POLSKI 
Poślijcie ją swoim bliskim i 

Książka ta drukowana litograficz-' 
nie w kolorze brunatnym. Ślicznie 
się przedstawia. Rozmiar 8%xll. 
160 stron Rysunków.
Podpisy pod Rysunkami w języku 
polskim i angielskim.

c„. 75® ^’1.00
Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Avenue Chicago, Illinois 60622



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 19-GO MARCA (TUES., MARCH 19), 1974

Policjant Zastrzelony
Na Przedmieściu Downers Grove
Dwóch nieletnich mieszkań­

ców Downers Grove zostało 
aresztowanych i oskarżonych 
o zabójstwo 25-letniego poli­
cjanta tegoż przedmieścia. 
Richard J. Barth poniósł 
śmierć w Northwest Park 
wskutek otrzymanej rany po­
strzałowej. Był on policjan­
tem przez półtora roku.

Jeden z podejrzanych zo­
stał aresztowany w domu ro­
dziców, natomiast drugiego 
zatrzymano na ulicy. Policja 
twierdzi, iż znaleziono także, i 
skonfiskowano rewolwer, na­
rzędzie zbrodni. Barth został 
zastrzelony kiedy interwenio­
wał na wezwanie, że w okoli­
cy znajduje się dwóch podej­
rzanych wyrostków. O godz. 
12:30 po południu drogą ra­
diową wezwał pomoc. Kiedy 
przybyli inni policjanci Barth 
leżał nieprzytomny. Obok 
znajdował się jego służbowy 
rewolwer, z którego policjant 
oddał jeden strzał. Po natych­

miastowym przewiezieniu o- 
fiary do Hinsdale Hospital le­
karze orzekli zgon.

Komendant policji w Down­
ers Grove, Arthur Hess nie 
podał nazwisk aresztowanych. 
Podkreślił, iż dwaj zostali 
aresztowani na podstawie do­
wodów rzeczowych znalezio­
nych na miejscu zbrodni oraz 
zeznań świadków. Dwaj męż­
czyźni, których domy stoją 
frontem do parku zeznali, iż 
usłyszeli 4 strzały, po czym zo­
baczyli dwóch wyrostków 
biegnących pod górę z miejsca 
gdzie później znaleziono poli­
cjanta. Komendant Hess od­
mówił bardziej szczegółowych 
komentarzy czy świadkowie 
rozpoznali sprawców, twier­
dząc tylko, że aresztowani 
odpowiadali rysopisom poda­
nym policji.

Barth pozostawił wdowę 
Mary Ann oraz matkę Mrs. 
Marie Szabl.

Prywatny Zwierzyniec 
Rodziny Young

Prywatny zwierzyniec ro­
dziny Young, zamieszkałej w 
okolicy Lake Zurich liczy, ni 
mniej, ni więcej, tylko 71 ko­
tów, 45 psów, 6 zięb, 5 gołębi, 
2 króliki, 1 wróbla, 1 żółwia, 
paipugę, złote rybki i kilka po­
mniejszych zwierząt.

Rodzina Young składa się 
z czterech osób, a mianowicie
— pani Lillian, lat 53; jej mę­
ża Stanleya, lat 52; jej matki 
Sylvii Locke, lat 76 i syna, 
10-letniego Wendella. Wszy­
scy oni są fanatycznymi mi­
łośnikami zw i e r z ąt. Każde 
bezdomne zwierzę, znajduje 
tu schronienie.

Rodzina mieszka w 9-cio po­
kojowym, wynajętym domu, 
dysponując 92 akrowym polet­
kiem, ciągnącym się wzdłuż 
Quintens Rd.,' w zachodniej 
części Lake Zurich.

“Kochamy nasze zwierzęta, 
opiekujemy się nimi, poświę­
camy im większą część nasze­
go życia, po prostu dlatego, że 
jesteśmy im potrzebni. Odczu­
wamy to na każdym kroku”
— twierdzi Lillian Young.

Natomiast pani Sylvia Lo­
cke, osoba łagodnego usposo­
bienia i bardzo religijna doda- 
je: “Bóg stworzył te wspa­
niałe zwierzęta i umieścił je 
na ziemi, aby towrzyszyły lu­
dziom w ich życiu i aby lu­
dzie opiekowali się nimi”.

Pięknie to brzmi, a tymcza­
sem życie jest trudne i jego 
realizm odczuwa poważnie ro­
dzina Youngów. Ażeby utrzy­
mać taką masę zwierząt, po­
trzeba tygodniowo...., nie, te­
go pani Young nie chce zdra­
dzić.

“Potrzeba dość du żo, ale

Kierowca Taksówki 
Obrabował Pasażera

Ks. Reynard Long, zam. 
pnr. 7352 S. Love ulica, “dał” 
kierowcy taksówki zasobny 
napiwek w sumie $50, ale, jak 
podaj e Chicago Tribune w 
wydaniu z 19 marca — nie 
był zadowolony z przejażdżki. 
Wsiadł do taksówki przy 63-ej 
ulicy i podał adres na 74-ej.

Gdy zbliżali się do wskaza­
nego miejsca, kierowca za­
trzymał taksówkę, wymierzył 
w księdza z rewolweru, zabrał 
$2, które należały się za jazdę, 
a także resztę pieniędzy w su­
mie $50, kazał pasażerowi wy­
siąść i szybko odjechał.

staram się nigdy nie obliczać 
tego. Podejmujemy się każdej 
dodatkowej pracy, ażeby za­
robić na utrzymanie zwierząt, 
bo żadnych dotacji nie otrzy­
mujemy na ten cel od władz 
miejskich, czy stanowych. To 
jest nasza, osobista inicjatywa 
i wszelkie ciężary z tego ty­
tułu zdecydowaliśmy się sami 
ponosić . . .”

A oto ile wynosi dzienna 
porcja wyżywienia dla podo­
piecznych państwa Young: 98 
funtów tzw. dry dogfood; 16 
funtów dry catfood; 6 galo­
nów mleka itd . . .

Ażeby uzyskać środki finan­
sowe na ten cel, Lillian Young 
w ramach tzw. part time pra­
cuje jako kierowca autobusu 
szkolnego, oraz jako kierowca 
taksówki. Jej mąż, Stanley, z 
zawodu strażnik nocny, pra­
cuje dodatkowo jako napra­
wiacz maszyn i urządzeń do­
mowych. Wszystkie zdobyte 
w ten sposób pieniądze, prze­
znaczają na utrzymanie zwie­
rząt.

Zwierzęta rodziny Young, 
żyją w idealnej zgodzie, rzec 
można w symbiozie. Na przy­
kład klatka królików umie­
szczona jest w jadalni mię­
dzy klatką z kotami i żółwiem 
— co wcale nie denerwuje ża­
dnych ze zwierząt. Psy oku­
pują prawie wszystkie pokoje 
i rzadko kiedy dochodzi mię­
dzy nimi do nieporozumień. 
Są wesołe i zabiegają o przy­
jaźń i pieszczotę ludzi.

Zwierzyniec Youngów ist­
nieje już bez mała ponad 15 
lat. Większość zwierząt przy­
garnięto z ulicy. Wiele z nich, 
przynieśli tutaj ludzie i przy­
noszą w dalszym ciągu.

“Wielu z naszych wycho­
wanków oddaliśmy ludziom. 
Zanim jednak to utezyniliśmy, 
staraliśmy się przeprowadzić 
szczegółowe wywiady, ażeby 
nasze zwierzęta nie dostały 
się w nieodpowiednie ręce. 
Wszystkie trafiły zresztą bar­
dzo dobrze” — mówi Sylvia 
Locke.

Świadczą o tym liczne listy 
jakie napływają do Lillian 
Young, w których nadawcy 
nazywają ją “The Dog and 
Cat Lady”, a ona sama twier­
dzi że jest szczęśliwa ze swo­
imi czworonożnymi przyja­
ciółmi i stale myśli o nich, 
nawet kiedy ciężko pracuje, 
ażeby zarobić na ich utrzyma­
nie . . .

Polsko-Amerykańska

KUCHNIA DOMOWA
1>»

Drugie, powiększone wydanie książki kucharskiej opracowanej 
przez redaktorkę Dziennika Związkowego — HELENĘ MOLL.

Miary i wagi 
amerykańskie

Rady Praktyczne
600 Przepisów

Około
100 ilustracji

Przepisy 
w języku polskim

Cena $3.00 — Pocztą $3.25
Po wypełnieniu niżej podanego kuponu zamówienia należy 

przesłać wraz z czekiem lub “money order’’

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, Ili. 60622

UWAGA: — Na C.O.D. książek nie wysyłamy.
~ .......■*l«l ......- =====

Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa
W załączeniu przesyłam przekaz na sumę $3.25 (włącznie 

z kosztem wysyki) i proszę o przesłanie mi nowego wydania 
książki kucharskiej—“Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa” 
na następujący adres:

Imię i Nazwisko ............. ...... ..............................................................

Ulica ....................................................................................................

Miasto i Stan .................................................................. “Zip Code”

Michał Goławski

Sojusznik 
Czy Sąsiad?

Słusznie dr J. Żmigrodzki 
w artykule “Zły powiew” za­
kwestionował n i e f o rtunne, 
moim zdainiem, sformułowa­
nie dr T. Bieleckiego pod 
adresem Rosji jako “naszego 
sojusznika ze wschodu”. Wy­
starczyłoby zupełnie w świe­
tle wydarzeń historycznych i 
naszego położenia geo-poli- 
tycznego, nazwać Rosję “na­
szym potężnym sąsiadem ze 
wschodu”.

Od tysiąca lat skazani je­
steśmy na egzystencję między 
germańskimi Niemcami a sło­
wiańską (z domieszką tatar­
skiej mentalności) Rosją. Do­
skonale i dobitnie ujął to na­
sze położenie mistrz słowa 
Stefan Żeromski w “Wiernej 
rzece”:

“Polskie plemię popadło 
między dwa młyńskie koła 
zagłady — między Niemców i 
Moskwę. Musi się stać samo 
młyńskim kamieniem, albo 
będzie zmielone na pokarm 
Niemcom i Moskwie. Nie ma 
wyboru”.

Na przestrzeni ostatnich bez 
mała 350 lat stosunków pol­
sko-rosyjskich trudno dopa­
trzyć , się sojuszu. Owszem, 
Rosja zawierała aż do naszych 
czasów tajne sojusze i układy 
z sąsiadami Polski, ale zwró­
cone przeciw Polsce i narodo­
wi polskiemu.

Od momentu zrzeczenia się 
korony carów przez króla pol­
skiego Władysława IV (pokój 
w Polanowie w roku 1634) 
mieliśmy już potem same tyl­
ko klęski i ustępstwa na rzecz 
“naszego sojusznika ze wscho­
du” (mówiąc słowami dra 
Bieleckiego). Wojny z Mo­
skwą ciągną się z przerwami 
za panowania Jana Kazimie­
rza. Moskwa popiera Koza­
ków i Tatarów, Turcję i 
Szwecję. W trzy lata zaledwie 
po chwalebnej glorii wiedeń­
skiej król Jan Sobieski poko­
jem Grzymułtówskiego w ro­
ku 1686 nie tylko zrzeka się 
ostatecznie ziem na wschód 
od Dniepru ze Smoleńskiem i 
Kijowem, ale przyznaj e Rosji 
prawo opieki nad prawosław­
ną ludnością w Polsce. Cały 
wiek XVIII to jedno pasmo 
mieszania się do spraw we­
wnętrznych Polśki, utrzymy­
wanie anarchii, niedopuszcza­
nie do reform i udział prze-' 
możny w rozbiorach Polski. 
Szczegółów nie trzeba przy­
pominać, zna je każdy Polak 
z ukończoną szkołą powszech­
ną.

Dopiero pod koniec epoki 
napoleońskiej Rosja chce so­
bie pozyskać Polaków. Car- 
filozof Aleksander I pod sil­
nym wpływem swego doradcy 
w polityce zagranicznej księ­
cia Adama Czartoryskiego na- 
daje konstytucję Królestwu 
Polskiemu. Car jest jedno­
cześnie królem polskim. Ta 
sielanka polsko-rosyjska trwa 
krótko. Pod naciskiem kama- 
ryli dworskiej, a w pier­
wszym rzędzie wielkiego księ­
cia Konstantego, swego brata, 
car usuwa w cień księcia Ada­
ma, traci on zupełnie wpływy 
w resorcie ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Ciekawych odsyłam do 
wspaniałej książki Mariana 
Kukiela pt. “Czartoryski and 
European Unity 1770-1861” 
wydanej przez Princeton Uni­
versity Press w roku 1955.

Po Aleksandrze wstąpił na 
tron Mikołaj I, “żandarm Eu­
ropy”. W czasie powstania li­
stopadowego sejm polski w 
Warszawie uchwałą z dnia 25 
stycznia 1831 roku dokonał 
detronizacji cara-króla. Czy 
był w tym okresie od 1815 do 
wybuchu powstania listopa­
dowego jakiś “sojusz polsko- 
rosyjśki”? Oczywiście, że nie 
był. Królestwo Polskie było 
Składbwą częścią cesarstwa 
rosyjskiego.

W okresie dwudziestolecia 
mieliśmy z Rosją zawarte nie 
sojusze lecz traktaty, jak za­
warty w Rydze dnia 18 marca 
1921 traktat pokoju między 
Polską a Rosją Radziecką i 
Ukrainą Radziecką, wytycza­
jący granicę wschodnią Pol­
ski. Następnie mieliśmy pakt 
o nieagresji zawarty dnia 25 
lipca 1932, potwierdzony w 
dniu 2 maja 1934 przedłuża­
jący ten pakt na dalsze 10 lat.

Jak nasz wschodni sąsiad 
dotrzymał tych paktów, to 
wiemy, a nazywało się to 
“wbiciem noża w plecy” w 
dniu 17 września 1939, Rosja 
zawarła sojusz, ale z Hitlerem 
o podziale Polski. Była więc 
Rosja sojusznikiem, ale nie 
naszym.

Umowa “Sikorski-Stalin” z 
14 sierpnia 1941 roku, w mo­
mencie największego zagroże­
nia Związku Sowieckiego na­
jazdem niemieckim, zerwana 
została przez “sojusznika” ro­
syjskiego na skutek ujawnie­
nia zbrodni katyńskiej.

Po tym krótkim historycz­
nym, przeglądzie stosunków

polsko-rosyjskich mówić mo­
żemy o konieczności ułożenia 
sąsiedzkich stosunków z Ro­
sją na zasadach “równy z 
równym” i jeśli to kiedyś na­
stąpi będziemy mogli mówić 
o “sojuszniku ze wschodu”. 
Rzeczywistość jest bowiem 
jasna i wyraźna. Na przestrze­
ni 200 lat Polska nie otrzy­
mała z Zachodu rzetelnej i 
konkretnej pomocy poza o- 
chobniczym zaciągiem szla­
chetnych jednostek i sympa­
tią społeczeństwa z krajów za­
chodniej Europy. W roku 1920 
wspomogła nas Francja, ale 
już w rdku 1939 Polska wal­
czyła samotnie. Nasi zachodni 
sojusznicy nie okazali nam 
pomocy. Udział wojsk pol­
skich na frontach walki z 
Niemcami stanowił nasz 
wkład krwi i życia dla Za­
chodu, ale Zachód za to wszy­
stko odwzajemnił się Jałtą.

Jeśli chodzi o stan faktycz­
ny po wojnie, w ramach sto­
sunków polsko-rosyjskich na­
rzuconych przez naszego 
wschodniego sąsiada, to istot­
nie doszło do zawarcia soju­
szów. Jeszcze przed zakończe­
niem wojny i kapitulacją Nie­
miec podpisany został w Mo­
skwie dnia 21 kwietnia 1945 
rdku układ między PRL a 
ZSRR o “przyjaźni, wzajem­
nej pomocy i współpracy po­
wojennej”.

Dnia 16 sierpnia 1945 roku 
podpisana została -umów,a 
między PRL a ZSRR o pol­
sko-radzieckiej granicy pań­
stwowej. Rosja wzięła sobie 
odwet za traktat ryski i za­
brała nam nasze ziemie 
wschodnie w Wilnem i Lwo­
wem.

Dnia 14 maja 1955 roku w 
Warszawie PRL podpisała tak 
zwany “uikład warszawski” o 
przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy pańśtw bloku sowieckiego 
stanowiący przeciwwagę u- 
kładu państw NATO.

Wreszcie dnia 8 kwietnia 
1965 r. w Warszawie podpi­
sany został pomiędzy PRL a 
ZSRR nowy układ o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy, stano­
wiący przedłużenie układu z 
dnia 21 kwietnia 1945. Ma 
więc Polska wielu “sojuszni­
ków”.

Naród nasz żyje w cieniu 
kolosa rosyljskiego, od którego 
jest politycznie, wojskowo i 
gospodarczo zależny. W tych 
warunkach utrzymanie do­
brych stosunków z Rosją bez 
uszczerbku dla narodu i pań­
stwa polskiego jest niezwykle 
tirUdne. Zdają sobie z tego 
sprawę nie tylko Polacy poza 
krajem, ale zapewne i Polacy 
w kraju.

Dziennik Polski—(Londyn)

Mordercy
Według opublikowanej sta­

tystyki ONZ motoryzacja jest 
co roku przyczyną śmierci 250 
tys. mieszkańców naszego glo­
bu, a 7.5 min ludzi zostaje w 
tym czasie rannych.

Nie neguje się dziś wpływu, 
jaki ma fakt posiadania samo­
chodu na ludzką psychikę. W 
samochodzie czujemy się po­
zornie silniejsi fizycznie. Pew­
niejsi siebie. Kiedy posłyszy­
my głos pracującego silnika, 
w ręku poczujemy kierowni­
cę, a pod nogą pedał gazu z 
posłusznymi co najmniej kil­
kudziesięcioma końmi mecha­
nicznymi, wyzwalają się w 
nas, normalnie tłumione, ata­
wistyczne instynkty wolności 
i agresji. “Mogę wszak jechać 
gdzie chcę i jestem panem sie­
bie, władcą uciekającej za 
szybami przestrzeni, a kiedy 
tylko zechcę będę jechał tak 
szybko, że będę “pierwszy”, 
przed wszystkimi i nikt mnie 
nie wyprzedzi”.

Na całym świecie uczeni ba­
dają te implikacje, a Stanley 
Schumann z Uniwersytetu w 
Michigan dla pewnej grupy 
kierowców ukuł dziś bardzo 
popularną nazwę: “the young 
killers” — młodociani mor­
dercy. Statystyki amerykań­
skie wyraźnie wykazały, że 
najliczniejszą grupę powodu­
jących tragiczne w skutkach 
wypadki samochodowe stano­
wią kierowcy do lat 24, a więc 
ci, którzy prawo jazdy mają 
stosunkowo niedawno, ale któ­
rych rozpiera młodzieńcza bra­
wura, chęć imponowania i 
którzy na szosie szukają sma­
ku ryzyka. Wśród nich naj­
niebezpieczniejsi to kierowcy 
podróżujący samotnie, wtedy 
wspomniany instynkt agresji 
jest najsilniejszy i niczym nie 
stymulowany. I o tym warto 
wiedzieć.

A" Praca Męska
POTRZEBUJEMY 

2-CH ROBOTNIKÓW 
DO PRACY PRZY BUDOWIE

Dobre wynagrodzenie. 
Nie ma związku zawodowego.

FATTORE CONSTR. CO., INC. 
4452 W. Belmont Ave.

★ Praca Męska

TOOL & DIE MAKER

SECURITY i
GUARDS ;

1 • FULL OR PART TIME < 
Must be 21 or over and have] 
' own transportation i
'• CHICAGO-LAKE ZURICH]
• AREAS ;
• Will consider Retirees ' 
! APPLY IN PERSON ]
• THE WACKENHUT <
! CORPORATION ]
'4849 Scott St. Suite 23'
1 Schiller Park, HL i
'MONDAY THRU FRIDAY —' 
I 9:00 A.M.-4:30 P.M. |
i An Equal Opportunity Employer i

MACHINISTS
WANTED

Full or part time. Apply at: 
CORCORAN TOOL CO. 

2139 N. Wayne Aye. 
EA 7-7324

WEST SUBURBAN 
RESTAURANT 

in need of a full time

JANITOR
Please Call

Peter Smith — 964-0550
• Turret Lathe Operator 

• Shipping Clerk 
Good Company benefits. 

AJAX CONSOLIDATED CO. 
4615 West 20th St.

242-0940

MACHINIST 
JOURNEYMAN

Must have own tools and 4 years 
industrial experience as machin­
ist. Familiar with tool room equip­
ment. Able to make awn setups 
for parts' or fittings from prints 
and sketches.

Start at $5.12 per hour plus 
liberal fringe benefits.

Motive 
Industries, Inc.

5253 West Roosevelt Rd.

MASZYNISTA
Musi umieć czasem również nasta­
wiać maszyny. — Wynagrodzenie 

zależne od doświadczenia.
Zgłoszenia do:

MASTEN CORP.
3555 W. Addison St.

583-1100 pytać o STEVE
Dajemy Równe Szanse Każdemu

ASSEMBLERS — 
PRODUCTION

Experienced in light assem­
bly, wiring and soldering pre- 
fered.

For interview contact —
TEMPTRON, INC. 

1684 S. Wolf Rd.
Wheeling, Illinois 

Phone 541-0046—J. Robertson
PHARMACIST

Modern — Large — High Volume 
Store offering good Salary, Hours, 
Pension Plan, Hospitalization, Va­
cation. Nice Central Michigan 
college town. Good family living. 
Write or call Robert Ensminger

SOUTHLAND PHARMACY
BIG RAPIDS, MICHIGAN 49307

MACHINISTS
General machinist needed 
for tool room and machine 
maintenance. Grinding ex­
perience preferred. — Full 
benefit program. — Good 
starting salary.

Call Mrs. Kay at
259-1620

For further information.
Spot Nails, Inc. 

1160 Hicks Rd.
Rolling Meadows, Ill.

Ap Equal Opportunity Employer

MACHINE OPERATOR 
EXPERIENCED 

OR WILL TRAIN 
GOOD PAY. STEADY. 

PAID VACATION. 
FREE HOSPITALIZATION.

Call MR. BONNEL 
666-4445

POSZUKUJĘ młodego stolarza i 
pomocnika. Praca nazewnątrz. 
Musi mieć samochód. Dobre wy­
nagrodzenia. 278-3279.

WYTWÓRNIA WKRĘTÓW 
DO CZĘŚCI METALOWYCH

Nastawianie—pomocnika do wier­
tła, frezarek, gwintownic, tokarek 
itp. Także lekka fabryczna praca 
maszynowa.

489-7172
1440 N. KILPATRICK

Retired or semi-retired Full or 
pant time. Pleasant working con­
ditions. Please call in person or 
phone . . .

CLEMENTS MFG. CO.
665/1 S. Narragansett 767-7900

RELIABLE MAN
Full time. For general clean-up 
work. Must have driver’s license. 

Apply in person
SMITH MARINE/ 

Service Dept.
2801 S. Harlem, Berwyn

EXPERIENCED SET-UP MEN 
LATHE and MILL OPERATORS 

Must be able to read 
measuring tods.

Paid hdspitallization, holidays, 
overtime and pant time.

3430 N. KNOX 
777-3673 

LAMINATING 
MACHINE OPERATORS 

Full time, days.
Excellent benefits.

Qality Transformers 
3110 N. Sheffield 

348-3000

★ Ogrzewanie ★ Ogrzewanie

OCZYSZCZENIE 
BOJLERA zaSM50 
i PALENISKA w

Gwarantowana
Robota

24 Godzinna
Obsługa

Także Reperacje Urządzeń do Ogrzewania
• Darmo Kosztorysy • Darmo Przegląd Urządzeń — Bez Zobowiązań
METROPOLITAN HEATING CO: MA 6-0634—889-4448

★ Kontraktorzy ★ Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535

★ Domy
2 MIESZKANIOWY

Na Sprzedaż Przez WłaicieleU
Drewniany, obity. 1x5 na dole i 
1x6 na piętrze. Pełna piwnic*, 
gazem ogrzewany, gorącą wodą. 
5200 Południe. Po informacje 
dzwonie po 7-ej:

636-4824

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŻC 
To Zrobić Raz — A Dobrze!

Jako fachowcy wykonamy kaida 
małą czy dużą naprawę wewnątrz 
czy zewnątrz budynku najoszczęd­
niej. — Dzwońcie zaraz — zanim 
się rozpocznie pośpiech wiosenny. 
Posiadamy Workman's Compena. 

Gen. Liabilities Ina.
GENERAL CONTRACTING CO. 

«1« W. Armitage tM-ISM

★ Praca Żeńska ★ Praca Żeńska
Springtime in the Valley of the Sun 

SPRINGTIME IN THE VALLEY OF THE SUN
REGISTERED NURSES

IMMEDIATE OPENINGS
Opportunities in Nursing Services Advancement if qualified. Salary 
Range $10,000 - $15,000 per yr. Flexible Hours (8-16 hour shift). 
Meals provided. Uniforms laundred, housing available. Continuing 
Education and in Service Training. Also

CHIEF DIETICIAN A. D. A.
and SOCIAL WORKER
MUST BE EXPERIENCED

This is an excellent opportunity for the right applicant. Position 
will be available in the near future for Social Worker. Modern 
Hospital - J.C.A.H. approved. Write or Call Adm.

(602) 425-2643
GILA GENERAL HOSPITAL

1100 E. MONROE STREET GLOBE, ARIZONA 85501

Potrzeba Kobiety 
Do Sprzedawania Ziół

ANGIELSKI WYMAGANY.
Dr. Michaels Herb Center 

1223 Milwaukee
SEWING MACHINE 

OPERATORS 
Experienced on single needle. 
Good pay, fringes benefits. 40 
hours. Air conditioned shop. 
Must speak English. Permanent 

WHEELER CO.
224 W. Huron St. SU 7-1156

• MAIDS
Experienced or will train 
Hours 8 A.M.—4:30 P.M. 

Saturdays and Sundays included.
APPLY PERSONNEL 
LA SALLE HOTEL 

10 N. La Salle St. 
Chicago, Illinois

BILLER-TYPIST 
IBM Machine 

Experience not necessary.
Will train, but must be fast, 

accurate.
Salary open. 

37% hrs. per week. 
Hospital insurance, profit sharing. 
Ms. Lynn AN 3-7400

★ Praca ___
• L.PJ4.

Full Time Nights 
By-Educatdion — Male and 
Femiate. Exp in Geriatrics. 

• ACTIVITY AIDE 
Female for 3 days a week. 
Assisting in Rehabilitation.

Apply in Person 
BEVERLY MANOR 

CONV. CENTER 
7750 South Shore Drive 

1 P.M.—4 P.M.

Praca Męska

Potrzeba 
MĘ2CZYZN 
DO PRACY 

FABRYCZNEJ 
Do lekkej pracy fabrycznej. 
Dzienna lub nocna zmiana. 

Stała praca.
Dobra płaca i inne 

świadczenia.
Zgłoszenia Osobiście

ACE 
Transformer Co. 
1910 N. ELSTON AVE.

• MAINTENANCE MECHANIC 
2nd SHIFT.

Experienced mechanic for general 
machine maintenance.

e FULL COMPANY BENEFITS
Call Personnel 344-0055 

MELVILLE CONFECTION 
A Division of Standard Brands Inc. 

Melrose Park, Ill.
An Equal Opportunity Employer

MECHANICS
Large fleet operation need experi­
enced mechanics—days and nights. 
New equipment, modem facilities.

Many company benefits.
WRIGHT INDUSTRIES

7665 Lincoln Ave. Summit, Ill.

CAPABLE MAINTENANCE 
MAN WANTED

for suburban Health Center to 
be responsible for complete up­
keep of building and grounds. 

7% hrs. daily. 
Excellent benefits.

967-7300

ASSISTANT DIRECTOR 
OF NURSING NEEDED

For skilled nursing facility. 
South Side Chicago. Pleasant 
working conditions. $850 per mth. 
to start. — Must have rehab 
training. Exp. only need apply. 

Mail Resume To—
Z-513

225 W. Washington 
Chicago, Illinois 60606 .

★ Do Wynajęcia
6 ROOM APT.

Adults preferred. 1st floor, 5700 
North and 2500 West. Cleaned 
throughout. 6 closets. Stove and 
refrigerator if necessary. Avail­
able May 1st.

Call 561-1297
Evenings after 5 P.M.

6-CIO POKOJOWE mieszkanie, 
ogrzewane, lodówka, piec kuchen­
ny. — BR 8-5471.______________
1% POKOJOWE kitchenette — 
$19 tygodniowo lub $75 miesięcz­
nie. — Pokój sypialny z lodówką 
i podwójną płytą do gotowania — 
$14 tygodniowo lub $55 miesięcz­
nie. Co tydzień zmieniana bieliz­
na. — ARmitage 6-8785.
^ODZIEŻ "

OSOBISTY, PRYWATNY 
POKAZ PŁASZCZY 

Z KANADYJSKIEJ SKÓRY 
Otwarte Dla Publiczności

Męskie i damskie prawdziwe skó­
rzane płaszcze z futerkowym przy­
braniem i bez. Wszystkie fasony 
i rozmiary. Najwyższa jakość — 
nie mamy tandety. 40% do 50% 
zniżki. Rozmiary 46—50 dla. du­
żych mężczyzn bez dodatkowego 
kasztu.
Godziny: od 10 rano do 10 wieczór 
rodziennie.
Fick Congress Hotel, Chicago, Ul., 
Michigan Ave.—Congress, na niż­
szym poziomie obok Fryzjerni. 
Dystrybutorzy Canadian Leather. 
Mfrs. L. A. Masłowski.

+ FARMY ~~
PÓŁNOCNY ZACHÓD 

PUSTE 5 AKRÓW 
DOBREJ ZIEMI FARMERSKIEJ 
Przy asfaltowej drodze. — BUśko 
szkół i miast. — Dobre warunki.

231-1025

★ Naprawa TY
TELEWIZORY KOLOROWE 

CZARNO-BIAŁE 
Naprawia Inż. Paprocki 

Gwarancja — Tel. wieczorem. 
235-0420

* ZGUBY
ZGUBIONO pasąport polski — na 
nazwisko Andrzej Gromada. Ucz­
ciwy znalazca proszony o zwrot. 

4334 W. Division ul.

★ Pomoc Domowa
LEKARZ potrzebuje gospodynię 
na stałe. 1 dziecko, nowoczesny 
dom, własny pokój. Referencje. 
$75 tygodniowo. Hyde Park.

241-6365
RELIABLE CLEANING 

WOMAN NEEDED
General Housework, steady one 
day per week, good pay, refer­
ences, some English necessary, 
good transportation, Chicago, near 
North.

337-3845
DEPENDABLE 

WOMAN NEEDED
2 DAYS PER WEEK, STEADY, 
general housework, references, 
good transportation, Winnetka 

Some English Necessary
446-7595

Potrzebna
GOSPODYNI

Do Domu Lekarza. Zamieszkać. 
Dobre Warunki Pracy. 
Angielski Niekonieczny.

Tel. 679-5716



8 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 19-GO MARCA (TUES., MARCH 19), 1974

Kongresowy Podkomitet Bada Jak
Uchronić CTA Przed Bankructwem

»
Podkomitet kongresowy za­

mierza dokonać 'kilku przejalż- 
dżek chic. autobusami i kolej­
kami dnia 6 kwtietnia, studiu­
jąc problem — jak uchronić 
CTA przed bankructwem.

Kongresman Jan C. Kru­
czyński (D-Ill.) będzie prze­
wodniczył na przesłuchach 
Izbowego podkomitetu robót 
publicznych w dniu 5 kwiet­
nia, które maj ą zbadać potrze­
by CTA w celu otrzymania 
fed. pomocy finansowej, włą­
cznie i na wydatki operacyj­
ne.

Po odbyciu wspomnianych 
przejażdżek i inspekcji syste­
mu CTA, podkomitet zamierza 
udać się do rejonu Calumet, 
w północnej części Indiana, 
celem zbadania, czy nowy fed. 
program pomocy dla masowej 
transportacji — będzie mógł 
zmniejszyć obecne zagęszcze­
nie ruchu.

Kongresman Ray Madden 
(D-Indiana), który jest prze­
wodniczącym Izbowego Komi­
tetu Instrukcji i zarazem re­
prezentantem rejonu Calumet 
oświadczył, iż w jego rejonie 
w pobliżu stalowni i rafinerii 
istnieje większe zagęszczenie 
ruchu niż jest w Manhattan. 
Włączył on raport Konferen­
cji miejskich transportacji 
masowych i zamroził go w 
Komitecie Instrukcji, po uja­
wnieniu iż przeszło 20 procent 
z pieniędzy z tego wniosku zo­
stało przeznaczonych dla No­
wego Yorku. Żadne pieniądze 
nie zostały przeznaczone na 
półn. część stanu Indiana.

Pomimo dużych protestów 
ze strony delegacji kongreso­
wej z Nowego Yorku, Mad­
den oznajmił, iż zamierza “po­
siedzieć dłużej nad raportem 
konferencji, którego oryginał 
wyszedł z Izbowego Komitetu 
Bankowego, dopóki Komitet 
Izbowy Robót Publicznych 
nie ułoży “lepszego projektu”.

Tak raport konferencji, jak 
i program pomocy transporta- 
cji Komitetu Robót Publicz­
nych domagają się pomocy fe­
deralnej na pokrycie deficy­
tów w kosztach operacyjnych. 
Wszystkie systemy masowej 
transportacji są obecnie upra­
wnione do pomocy federalnej 
na zakup nowego sprzeętu.

System chicaigoski otrzymu­
je z przejazdów około $200 mi­
lionów rocznie, jednakże wy­
datki na koszty operacyjne 
autobusów i kolejek przewyż­
szają dochód z przejazdów o 
około $20 milionów. Komitet 
Robót Publicznych ma więc 
znaleźć drogi na zapewnienie 
pomocy federalnej, jeśli nie na 
całkowite pokrycie tego defi­
cytu, to na większą część z 
niego.

W pierwszych dwóch latach 
programu Uniform Transpor­
tation Assistance, Chicago mo­
głoby otrzymać około $78 mi­
lionów w porównaniu do $53 
milionów jak wniosek opiewa.

Udział w przesłuchach w 
Chicago wezmą kongr. Bob 
Hanrahan (R-Ill.), a także 
(możliwe) i kongr. Ken Gray 
(D-Ill.).

Nowy Sprzęt Ratowniczy 
Dla Straży Pożarnej

Komendant miejskiej stra­
ży pożarnej Robert Quinn za­
powiedział wprowadzenie do 
powszechnego użycia przez 
ekipy ratunkowe dwóch no­
wych rodzajów ekwipunku. 
Są to siatki, które do dziś 
znalazły zastosowanie przy 
wydobywaniu astronautów z 
wody po zakończeniu misji 
oraz inny typ, przy ratowa­
niu osób z dachów wieżow­
ców podczas pożaru.

Pierwszy typ siatki, zwany 
Apollo był już w użyciu, z 
powodzeniem, w sześciu wy­
padkach. Ostatni raz w po­
łowie miesiąca lutego wydo­
byto z jeziora psa, który po­
ślizgnął się i wpadł do wody. 
Dzięki siatce, która wyglą­
dem przypomina kosz — czy 
klatkę dla ptaka, wydobyto 
psa bez trudności. Siatkę spu­
szczono z helikoptera.

W ubiegłym roku uratowa­
no czterech marynarzy, któ­
rych łódź przewróciła się na 
pełnym jeziorze. Wszelkie 
konwencjonalne metody ra­
townicze zawiodły ze wzglę­
du na niezmernie wysokie 
fale, przeciętnie 12 stóp. Do­
piero przy pomocy siatki —

Apollo spuszczonej z helikop­
tera uratowano wszystkich 
rozbitków.

Robert Quinn twierdzi, iż 
wpadł na pomysł stosowania 
takiej siatki przez oddziały 
straży pożarnej w czasie Oglą­
dania transmisji lądowania na 
wodzie kabiny astronautów a 
następnie wydobycie ich z 
oceanu przy pomocy właśnie 
tego rodzaju sprzętu.

Ekipy ratownicze straży po­
żarnej przeprowadzają tre­
ningi z drugą siatką, która 
może okazać się najskutecz­
niejszym środkiem w rato­
waniu osób podczas pożarów 
wieżowców. Dotychczas nie 
wypróbowano jej w żadnej 
akcji aczkolwiek zgromadzo­
no wymiary wszystkich da­
chów wysokich gmachów, — 
gdzie nie sięgają najdłuższe 
drabiny, — aby móc działać 
efektywnie w razie potrzeby.

Zaznaczono także, na któ­
rych dachach mogą lądować 
helikoptery. Quinn uważa, iż 
obecnie w Chicago nie mogła­
by wydarzyć się taka tragedia 
jak w Sao Paulo w Brazylii, 
gdzie wskutek pożaru gigan­
tycznego hotelu 180 osób po­
niosło śmierć.

Apatia Lub “Znikanie” Świadków 
Przyczyną Zaległości w Sądach

Sprawozdanie Mi e j s k i e j 
Komisji do Spraw Karnych 
(Chicago Crime Commission), 
pod kierunkiem Lee Schoolera 
wykazało, że 33 procent spo­
śród 532 spraw sądowych leży 
odłogiem w sądzie kryminal­
nym, gdyż świadkowie nie 
stawiają się w wyznaczonym 
dniu na rozprawę. W sprawo­
zdaniu poruszono także kwe­
stię pilnowania by świadko­
wie stawiali się w określo­
nym terminie, ale nie wiado­
mo właściwie, jak podaje 
Chicago Daily News z 18 mar­
ca, czy sprawa ta leży w jury­
sdykcji stanowego prokura- 

WASHINGTON — Znany 
aktor Gregory Peck, wystąpił 
w reklamówce telewizyjnej 
jako narrator, nawołując po- 
datnikówdo deklarowania 
jednego dolara na fundusz 
przy azłej kampanii prezydenc­
kiej. (UPI)

tora Bernarda Carey, czy 
Dept. Policji. Odkrycia doko­
nane przez Komisję są ude­
rzeniem w specjalny plan: 
Witness Central Program, fi­
nansowany za pomocą przy­
działu $94,000 a zorganizowa­
ny w celu utrzymywania kon­
taktu ze świadkami i pilnowa­
nia czy nie zmieniają adre­
sów. Komisja już w ubiegłym 
roku skrytykowała ten plan, 
który nie dał spodziewanych 
wyników.

Nowe sprawozdanie Komi­
sji nie szczędzi także krytyki 
prokuratury Carey, który w 
okresie badań prowadzonych 
przez Komisję, wysunął suge­
stię obciążania świadków kau­
cją, aby zapewnić stawienie 
się w sądzie.

Brak świadków jest wodą 
na młyn przestępców, gdyż w 
wielu wypadkach sprawy zo- 
stają umorzone. Dochodzenia 
wykazały, że w 26 wypadkach 
włamań i napadów świadko­
wie powiedzieli funkcjonariu­
szom Komisji, iż otrzymali 
wezwanie ale nie mogli lub 
nie chcieli stawić się na roz­
prawę.

W jednym wypadku straż­
nik prywatnej agencji, który 
złapał włamywacza na gorą­
cym uczynku, przyszedł do 
sądu tylko raz na wstępne 
przesłuchania. Zapytany o po­
wód powiedział, że jego pra­
codawca odliczył mu z pensji 
ten czas który spędził w są­
dzie. Strażnik nie poczuwał 
się do obowiązku powiadomić 
sędziego o tym incydencie, a 
poza tym nie zrozumiał wi­
docznie pracodawcy, który po­
rozumiał się z poszkodowa­
nym klientem kompanii, ofia­
rującej uiszczenie należności 
pod warunkiem, że strażnik 
stawi się w sądzie. Sprawę, 
jak wiele innych, umorzono.

WASHINGTON — Król Jordanii, Hussein, odbył w Białym Domu rozmowy z Prezy­
dentem Nixonem i Sekretarzem Stanu, Henry Kissingerem dotyczące spraw Bliskiego 
Wschodu. (UPI)

.Sa 
lii.

WASHINGTON — George P. Shultz zapowiedział rychłe 
ustąpienie ze stanowiska Sekretarza Skarbu U.S. (UPI)

Druga z rzędu niedziela z 
tańszymi przejazdami przy­
niosła zdecydowany sukces 
dla autobusów i kolejek CTA. 
Liczba pasażerów w niedzielę, 
17 marca, była na niektórych 
liniach o 50% wyższa, a na­
wet do 100% jak np. na Roose­
velt Rd., i Madison ul.

Przedstawiciel CTA, Tom 
Buck oświadczył, że jeśli mo­
żna byłoby stan taki utrzymać 
w lecie, to sukces CTA byłby 
jeszcze większy. Zwiększona 
liczba pasażerów korzystają­
cych ze środków lokomocji 
CTA świadczy, iż mieszkańcy 
istotnie mogą korzystać i uży­
wać środków transportowych 
CTA dla swej przyjemności.

Opłaty za przejazdy wyno­
siły w tą drugą niedzielę mie­
siąca po 25 centów za przejazd 
pojedyńczy, a 10 centów dla 
emerytów i dla dziatwy. Tra­
sa na Harlem Avenue, gdzie

znajduje się wiele dużych cen­
trów sklepowych miała w tę 
niedzielę o 50 procent więcej 
pasażerów niż w okresie nor­
malnych opłat.

Autobusy szybkie, kursują­
ce do lotniska O’Hare, gdzie 
za przejazdy pobierano w nie­
dzielę 35 centów, zamiast nor­
malnej opłaty 75 centów, — 
również miały o ponad 50% 
więcej pasażerów, niż zwykle. 
Trasa ta cieszyła się takim po­
wodzeniem, iż zarząd CTA 
musiał dodatkowo w niedzie­
lę po południu przydzielić 
kilka innych, a autobusy od­
jeżdżały ze stacji węzłowej 
Jefferson Park co 15 minut, 
zamiast co pół godziny.

Ostateczne sprawozdanie re­
zultatów z pierwszej niedzieli 
próbnej, 10 marca wykazało, 
iż frekwencja pasażerów była 
o 44% wyższa niż wynosiła w 
marcu 1973 roku.

Członkowie załogi Skylab 
II: dowódca Alan L. Bean i 
żona Sue; Owen K. Garriott 
z małżonką Helen Mary; Jack 
R. Lousma z małżonką Gratia.

Członkowie załogi Slkylab 
III. dowódca Gerald P. Carr 
i małżonka Jo Ann; Edward 
G. Gibson z żoną Julią, oraz 
William R. Pogue z małżonką 
Helen.

Przyjazd astronautów o go­
dzinie 11-ej przed południem 
26go bież miesiąca. O godzinie 
11:45 — parada wzdłuż State 
ulicy, od Wacker do Civic 
Center. Na placu Civic Center 
odbędzie się uroczyste powi­
tanie astronautów przez ad­
ministrację miasta oraz zebra­
nych mieszkańców. Goście zo­
staną później uhonorowani na 
specjalnym lunchu w Guild 
Hall w Ambasador West Ho­
tel.

W paradzie jako eskorta we­
zmą udział orkiestry wojsko­
we: U. S. Army Band, U. S. 
Marine Drum & Bugle Corps, 
U. S. Navy Band, Air Force 
Band, oraz orkiestra miejskiej 
straży pożarnej.

nia ewentualnie miejsca gdzie 
mogły być ukryte pieniądze 
czy kosztowności. Mrs. Dalton 
prowadziła w swoim miesz­
kaniu biuro podróży. Naj­
prawdopodobniej przestępcy 
spodziewali się znaleźć u niej 
większą sumę pieniędzy.

W mieszkaniu policja zna­
lazła torebki obu zamordowa­
nych kobiet. Brakowało w 
nich portmonetek. Nieopodal 
na tapczanie leżał także port­
fel Robinsona. W portfelu 
znaleziono tylko kilka kart 
kredytowych bez żadnej go­
tówki. — Eksperci dokonali 
szczegółowych oględzin przed­
miotów w mieszkaniu. — Nie 
stwierdzono jednak żadnych 
obcych odcisków palców.

Informator, który skierował 
policję do mieszkania, gdzie 
znaleziono zwłoki nie ziden­
tyfikował się ani nie podał 
żadnych innych motywów, 
poza tym, że martwi się, czy 
coś złego nie przytrafiło się 
trzem osobom.

Policja, prowadząca śledz­
two odnośnie tajemniczych 
okoliczności śmierci trojga 
osób w mieszkaniu hotelo­
wym w Parku Lincolna, prze­
słuchuje osoby zamieszkałe w 
North Park Apartments, 1936 
N. Clark Street, oraz znajo­
mych dwojga ofiar.

W piątek policja otrzymała 
anonimowy telefon, — który 
doprowadził do wykrycia w 
mieszkaniu niejakiej Ellen 
Dalton jej zwłok oraz zwłok 
pary małżeńskiej, Paula Ro­
binson i jegc żony Mary Ann, 
oboje po lat 65. — Wszyscy 
mieszkali w tym samym gma­
chu. Robinson był dozorcą bu­
dynku. — Wszyscy po­
nieśli śmierć od wielokro­
tnych pchnięć nożem. Ofia­
ry miały usta zakneblowa­
ne natomiast mieszkanie by­
ło dokładnie przeszukane 
przez bandytów. Policja przy­
puszcza, iż mordercy torturo­
wali swoje ofiary aby zmusić 
ich w ten sposób do wskaza- 

Trwa Śledztwo w Sprawie
Tajemniczego Mordu 3 Osób

centrum - przedszkole, gdzie­
kolwiek to będzie możliwe, co 
przynieść miałoby oszczęd­
ność od $696,000 do $834,000.

Plan czwarty proponuje za­
mianę sżkoły średniej na bu­
dynek administracyjny i prze­
organizowanie jednej szkoły 
elem. na centrum-przedszkole. 
Oszczędność przy tym planie 
wyniosłaby od $755,000 do 
$907,000 rocznie.

Porter wyjaśnił, iż centrum- 
przedsżkole wymienione przy 
trzech planach miałoby za­
pewnić dochód z czynszów od 
wynajmu pomieszczeń dla 
przedszkoli prywatnych i 
dziennych ośrodków Opieki 
nad dziećmi.

Superint. Porter powiedział 
również, iż szkoły mogłyby 
być zamknięte bez powodowa­
nia specjalnych trudności dla 
uczniów, Skoro tylko zapisy w 
dalszym ciągu spadną w 1977 
roku do 8,600 uczni.

Rada szkolna odbędzie swe 
przesłuchy publiczne w spra­
wie tych projektów w tę so­
botę, od 9:30 rano, w Chute 
Middle School, pnr. 1400 Oak­
ton, w Evanston.

form przy Otwieraniu swego 
biura dla publicznej inspekcji 
oświadczył, iż przy prawybo­
rach użytych ma być olbrzy­
mia liczba ludzi ze służby 
ochronnej i z dziedziny prawa.

25 zespołów inwestygacyj- 
nych jeździć będzie w autach 
z radiem dla szybkiego załat­
wiania ujawnionych wypad­
ków. Każdy zespół składać się 
będzie z emeryt, agenta FBI, 
urzędnika śledczego rady wy­
borczej i asystenta stan, pro­
kuratora pow. Codk.

W kierownictwie rady wy­
borczej znajdować się będzie 
w pogotowiu 20 aparatów te­
lefonicznych dla odbierania 
skarg i zażaleń: Numer tele­
fonu jest wspólny 269-7870. 
Ośmiu adwokatów, specjali­
stów w dziedzinie prawa wy­
borczego odpowiadać będzie 
na ewent. zapytania i udzielać 
wyjaśnień w spornych kwe­
stiach.

Asystent US prokuratora, 
John Simon również zachęca 
osoby podejrzewające oszu­
kańcze procedury, do zadzwo­
nienia do biura US prokurato­
ra na nr. telef. 353-3524. Do 
sprawdzania podpisów na li­
stach wyborców będzie użyty 
Howard Doulder, ekspert pi­
sma ręcznego z US Departa­
mentu Skarbu.

Mayor Daley oznajmił, iż 
otrzymał komunikat z Natio­
nal Space Agency, potwier­
dzający wiadomość o przyby­
ciu do Chicago 9-ciu astronau­
tów 26go marca, to jest we 
wtorek. Astronauci stanowili 
kolejno trzy załogi tzw. Sky- 
łabów czyli laboratoriów prze­
strzennych.

“Jesteśmy dumni z osiągnięć 
naszych astronautów i jeste­
śmy gotowi dać temu dowód. 
Jesteśmy przekonani, że zało­
gi Skylabów dokonały czegoś 
przez wypełnienie swoich mi­
sji, czego nie znała przedtem 
historia ludzkości” oświadczył 
mayor Chicago.

Mayor Daley wystosował 
zaproszenie dla wszystkich 
mieszkańców miasta i okoli­
cznych przedmieść aby ze- 
chcieli wziąć udział w przy­
witaniu honorowych gości.

Przybędą członkowie załogi 
Skylab I: dowódca Charles 
“Pete” Conrad, Jr. wraz z 
małżonką Jane; Joseph P. 
Kerwin z małżonką Shirley; 
Paul J. Weitz z żoną Suzan­
ne. 

Superintendent szkół w 
Evanstdn, Joseph B. Porter 
wystąpił z czterema planami 
na reorganizację systemu 
szkolnictwa, mającego przy­
nieść oszczędności w wydat­
kach. Cztery te plany przed­
stawione zostały w poniedzia­
łek radzie Okręgu szkolnego 
nr. 65, w Evanston.

Porter oszacowuje, iż okręg 
zaoszczędzić by mógł od $614,- 
000 do $907,000 rocznie. Okręg 
ten, który zarządza 20 szkoła­
mi elementarnymi i szkołami 
średnimi stanie w Obliczu de­
ficytu $1.4 miliona, przy koń­
cu bieżącego roku szkolnego. 
Budżet Obecny okręgu wynosi 
$14 milionów. A oto poniżej, 
w skrócie, każdy z czterech 
plenów, który miałby zapew­
nić pewną oszczędność.

Plan pierwszy proponuje 
zamknięcie jednej szkoły ele­
mentarnej, zmianę iinnej szko­
ły na budynek administracyj­
ny, a trzeciej szkoły na przed­
szkole, co przynieść by miało 
zaoszczędzenie od $614,000 do 
$706,000 rocznie.

Plan drugi projektuje zam­
knięcie dwóch elem. szkół, 
przemianowanie trzeciej na 
budynek administracyjny, a 
czwartej na przedszkole, przy­
czyni oszczędność wyniosłaby 
od $711,000 do $803,000.

Plan trzeci proponuje za­
mianę jednej średniej szkoły 
na budynek administracyjny 
i zapewnienie pomieszczeń na

Właściciele 20 Aptek Otrzymali 
$7 Min. Za Lekarstwa Dla Ubogich 

Lekarze Wydawali Recepty Także 
Na... Aspirynę

$7,405,815 otrzymali właści­
ciele 20 aptek od Administra­
cji Stanu Illinois za lekar­
stwa dla osób pobierających 
zasiłki Opieki Społecznej’, w 
1973 roku. Jeden skład aptecz­
ny w północno-zachodniej czę­
ści miasta otrzymał prawie 
milion dolarów w ciągu jedne­
go roku. Żadne z wymienio­
nych 20 aptek nie wchodzi w 
ześtaw łańcuchowych Skła­
dów aptecznych. Glick Pres­
cription Store, 3657 W. Law­
rence ul. otrzymała najwięk­
szą sumę—$999,325. Inne 19— 
(18 w Chicago i jednia w East 
St. Louis) od $227,825 do 
$696,465.

Powyższe sumy pokrywały 
koszta lekarstw, wydawnych 
za receptą lekarza i za dostar­
czanie lekarstw i innych ar­
tykułów medycznych do do­
mów starców i podobnych in­
stytucji dla ubogich.

Dotychczas nie stwierdzono 
żadnego wypadku oszustwa, 
ale dochodzenia wykazały, że 
tysiące lekarstw wydawanych 
za receptą i opłacanych z pie­
niędzy podatnika, można ku­
pić w każdym składzie aptecz­
nym bez żadnej recepty. W 
pewnych wypadkach stwier­
dzano, że niektórzy doktorzy 
tydzień po tygodniu wypisy­
wali recepty na witaminy, 
aspirynę, płyny do mycia itp. 
Jak podaje Chicago Tribune 
w wydaniu 18 marca, rachun­
ki za lekarstwa kupione z re- 

Rekordowa liczba policjan­
tów, obserwatorów z obu par­
tii i prawników będzie dziś 
pełnić służbę, chcąc uchronić 
dzisiejsze prawybory od1 oszu­
kańczych manipulacji i in­
nych wykroczeń.

Chic. policjanci będą na 
służbie w każdym z 3,006 pre- 
cynlktów w mieście, zaś poli­
cja szeryfoska wyznaczona zo­
stała do wszystkich precyk- 
tów w Berwyn i Cicero, jedy­
nych dwóch przedmieść znaj­
dujących się pod kontrolą 
Chic. Rady Komisarzy -wybor­
czych. Do czuwających nad 
wyborami należy zaliczyć i 
około 400 inwestygatorów i 
ich asystentów z biura stan, 
prokuratora w pow. Cook.

US prokurator powiatowy, 
James R. Thompson oświad­
czył, iż postawi swych 50 asy­
stentów i marszałków federal­
nych w 15 wardach miejskich 
do obsług punktów wybor­
czych, również specjalna służ­
ba obserwacyjna wystawiona 
zostanie w punktach wybor­
czych w 13 okręgu senator­
skim, gdzie regularny demo- 
karta Arnold Levy staje prze­
ciwko ponownie ubiegającej 
się niezależnej stan, senatorce, 
Dawn Clark Netsch.

John H. Hanly, nowy prze­
wodniczący rady wyborczej, 
który zainicjował szereg re­

ceptą lekarza przesyła się do 
Medicaid (program opieki le­
karskiej, koszta którego pano­
szą rząd federalny i stanowy).

W niedzielnym wydaniu, z 
17 marca Tribune porusza 
sprawę 70 lekarzy, którzy o- 
trzymali ponad $10 min. w u- 
biegłym roku za pomoc lekar­
ską dla ubogich, w ramach 
planu Medicaid. Honoraria le­
karzy wahały się, za okres 
roczny, od $100,835 do $477,- 
995. Koszta rachunków lekar­
skich, leków wydawanych za 
receptą i innej obsługi me­
dycznej dla osób pobierają­
cych zasiłki z Wydz. Opieki 
Społecznej, przyczyniły się do 
k a r k o ł o mnego zwiększenia 
wydatków na opiekę społecz­
ną w Illinois. Wydatki te wy­
noszą już teraz $1.5 biliona 
rocznie, a władze stanowe 
przypuszczają, że w roku bie­
żącym wzrosną do $2 bilio­
nów.

Joe Edelman, dyrektor sta­
nowego Wydz. Opieki podał 
do wiadomości, że koszt lekar­
skiej pomocy dla odbiorców 
zasiłków wyniósł w 1973 r. 
$600 min. w porównaniu z $84 
min. w roku 1966 roku. W 
tym samym Okresie liczba po­
bierających zasiłki w Illinois 
zwiększyła się z 250,000 do 1 
min. Częściowo — pisze Trib­
une — wzrost kosztów przypi­
suje się inflacji, ale funkcjo­
nariusze władz, którzy prowa­
dzą dochodzenia stwierdzili, 
że niektórzy lekarze stale wy­
dają recepty na środki, które 
można kupić w aptece, zwięk­
szając tym samym koszt o 500 
procent. Także niektóre insty­
tucje, jak domy starców zaku­
pują lekarstwa za receptą, w 
małych ilościach, pomimo, że 
w hurtowej sprzedaży oszczę­
dziło by się miliony dolarów. 
Aaron Finn, właściciel Glick 
Prescription Pharmacy po­
wiedział, że zatrudnia 5-ciu 
rejestrowanych farmaceutów 
do wypełnienie tysięcy recept. 
Dochodzenia wyka zały, że 
apteka Finna Obsługuje domy 
starców, położone w Palos 
Hills i Highwood, w odległo­
ści 25 mil od Chicago.

Gub. Walker powiedział w 
niedzielę, na konferencji pra­
sowej, że zwróci się do Dept. 
Opieki o wszczęcie dochodzeń 
w sprawie zarzutów, że leka­
rze, otrzymujący ogromne su­
my za porady udzielane od­
biorcom zasiłków, traktują 
chorych niewłaściwie, jak “to­
war, który się pakuje w fabry­
kach w błyskawicznym tem­
pie”.

Walker nie zaprzeczył, że 
lekarze otrzymali podane wy­
żej sumy, ale powiedział, że 
nie podaje się ich nazwisk, 
gdyż “Obecnie trudno znaleźć 
doktorów, którzy odpowiednio 
traktują pacjentów kierowa­
nych przez Wydz. Opieki”.

Zarządzenia Ochronne Przeciw 
Oszustwom Przy Wyborach

Jak Zakuwano 
w Kajdany

Na podwórzu więziennym 
X Pawilonu Warszawskiej. 
Cytadeli został zrekonstruo­
wany na potrzeby filmu bu­
dynek dawnej kuźni, w któ­
rej zakuwano więźniów w 
kajdany przed podróżą na ze­
słanie. Kuźnia ta stoi na ist­
niejących do dziś fundamen­
tach. a wygląd jej odtworzono 
według zachowanych przeka­
zów. Jest to dekoracja do fil­
mu o Jarosławie Dąbrowskim, 
który reżyseruje Bohdan Po­
ręba. Część akcji polsko-ro- 
syjsko-francuskiego filmu to­
czy się w Cytadeli, gdzie tuż 
przed wybuchem Powstania 
Styczniowego został uwięzio­
ny późniejszy przywódca Ko­
muny Paryskiej.

Rada Szkolna w Evanston Rozważy 
Cztery Plany Oszczędnościowe

Skradli Gotówkę 
i Biżuterię

Pięciu bandytów, udających 
policjantów zrabowało $1,500 
gotówki i biżuterię wartości 
$4,000 w napadzie rabunko­
wym na dom Antonio Her- 
nandeza, 1447 W. Thome ul., 
w niedzielę wieczorem. W 
mieszkaniu obecnych było 10 
członków rodziny.

Druga Niedziela Sukcesem 
Wzrost Pasażerów CTA

Simon i Hanrahan 
Kandydują 

Do Kongresu US
Dwaj znani demokraci — 

były wicegubernator Illinois 
Paul Simon i były prokurator 
stanowy Edward V. Hanrahan 
kandydują do Kongresu U.S. 
Dzisiejsze prawybory do Kon­
gresu odbędą się w 16 spośród 
24 okręgów. Zwycięzcy w pra­
wyborach z dwóch okręgów 
zostaną wybrani do Kongre­
su. gdyż w listopadzie nie bę­
dą mieli oponentów ze strony 
Partii Republikańskiej. Simon 
ubiega się o urząd wakujący 
po kongresmanie Kenneth 
Gray (D- W. Frankfort) prze­
ciw Joe Browningowi, który 
jest asystentem kierownika 
radiostacji w Frankfort. Opo­
nentem Hanrahana w 6 okrę­
gu jest Robert A. Miller, 31- 
letrii nowicjusz w polityce.

26 Marca Chicago Będzie Gościć 
Dziewięciu Astronautów


